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Chłopi 800 gromad woj. olsztyńskiego 
i 586 gromad woj. poznańskiego oraz studenci łódzcy

SUBSKRYBOWALI NARODOWA POŻYCZKĘ ROZWOJU SIŁ POLSKI
Z  szeregu gm in  i  g rom ad n a 

p ły w a ją  m e ld u n k i o zakończę -  
n iu  s u b sk ryp c ji przez w s z y s t
k ic h  chłopów.

W  pow. tu ch o lsk im  podp isa li
Hsty sub skrypcy jne  wszyscy 
ch ło p i 37 grom ad. W  gm in ie  
Chom entowo, pow. Szubin, za
kończy ło  subskrypcje  8 g ro  -  
m ad, w  gm. Łab iszyn  10 g r o 
m ad.

W  licznych  grom adach Hsty 
sub skrypcy jne  podpisało 93 —  
99 proc. chłopów.

W  pow. m og ileńsk im  sub -  
sk rybow a ło  Pożyczkę 4.860 ch ło 
pów. M ieszkanka grom ady Ża- 
b ienkow o, w  pow. m og ileńskim , 
ob. Gemska, podp isu jąc lis tę  
ośw iadczyła : „Z  zadowoleniem  
podp isu je  Pożyczkę, przez k tó 
rą  nasz rząd  chce nam  jeszcze 
ba rdz ie j pomóc i  dać nam  szyb 
c ie j t ra k to ry , m aszyny i  nawozy 
sztuczne“ .

D o P rezyd ium  G m inne j Rady 
N a rodow e j w  Łab iszyn ie  zgło
s ił się A n d rz e j G ałka , stróż 
grom adzki ze w s i T u r, do k tó  -  
rego n ie  d o ta r li przedstaw ic ie le  
k o m is ji w spó łdz ia łan ia . O św iad
czy ł on: „J a  też chcę podpisać 
N arodow ą Pożyczkę, bo pragnę 
p rzyczyn ić  się do ja k  na jszyb 
szego w yko na n ia  P la m i 6- le tn ie - 
go“ . Ob. G a łka  zadeklarow ał 
k w o tę  rów na jącą  się jego cało- 
m iesięcznym  poborom.

O podp isan iu N arodow e j Po
życzk i zam eldow a li w  dn. 26 
bm . wszyscy ch łop i dalszych 
150 grom ad z w o j. poznańskiego.

Ogółem  subskrypcję  w  w o j. po
znańskim  zakończyło 586 g ro
mad. P rzodu ją  w  akc ji sub -  
sk ry p c y jn e j p o w ia ty : trzc iańsk i, 
średzki oraz pow. pow. Leszno, 
O b o rn ik i i  N ow y Tom yśl. W  o- 
s ta tn im  z n ich  zadeklarow ało 
Pożyczkę 45 grom ad.

C h łop i z po w ia tów  gdańskie
go i  e lb ląskiego zakończyli ju ż  
subskrypcję  N arodow e j Pożycz
k i  R ozw oju S ił P o lsk i. Kończą 
rów n ież  składanie podpisów pod 
d e k la rac ja m i Pożyczki N aro  -  
dow e j m ieszkańcy pow. pow.: 
sztumskiego, m alborskiego i 
tczewskiego.

M ieszkańcy grom ady R udy i 
m ieszkańcy grom ady R udn ik , 
gm. K aw ęczyn, pow. k raśn ic 
kiego. w  dn iu  21 bm . subskry -  
b o w a li N arodow ą Pożyczkę Roz 
w o ju  S ił Po lski.

N arodow a Pożyczka Rozwoju 
S ił P o lsk i znalazła rów n ież o l
b rzym ie  poparcie w śród stnden 
tó w  w yższych ucze ln i łódzkich .
W ie lu  z n ich , bo ponad 50 proc., 
ko rzys ta  ze s typend iów  państwo 
w ych , a ponad 3 tys. z m iesz
kań  w  łódzk ich  domach akade
m ick ich , wzniesionych przez 
w ładzę ludow ą. Wszyscy on i 
sp e łn ili swój ob yw a te lsk i obo
w iązek.

Do dn ia  25 bm . m e ld u n k i o 
zakończeniu sub sk rypc ji Pożycz
k i nadesła li ch łop i z 800 g ro 
m ad w o j. olsztyńskiego. W  a k 
c j i  sub sk rypc ji Pożyczki p rzo 
du ją  ch łop i pow. pow. L id z b a rk

Jednym  z zespołów św ie tlico  w ych  b iorących udz ia ł w  e l i
m inac jach przed Z lo tem  jest 30-osobowy zespół taneczny  
Z ak ładów  Przem ysłu B aw ełn ianego iw . Harnam a w  Łodzi. 

Na zd jęc iu : F ragm ent ku jaw iaka .
C A F  fo t. D ąbrow ieck i

i  B ran iew o. W  pow ia tach tych  
subskrypc ja  dobiega końca.

Coraz liczn ie jsze grom ady 
w o j. z ie lonogórskiego m e ldu ją  
z dum ą o ukończeniu subskryp
c j i  N arodow e j Pożyczki Rozwo
ju  S ił Po lski.

W  pow. Sulęcin wszyscy 
m ieszkańcy 12 grom ad gm. 
Księżyce podp isa li Pożyczkę. W  
pow. G orzów  subskrybow a li 
wszyscy ch łop i z gm in : K io  - 
dawa, L ip k i W ie lk ie  i  L u b i 
szyn, a w  pow. S kw ie rzyna  —  
z gm. K rob ie lew ko .

*
W  M łodzieżow ej S pó łdz ie ln i 

P ro d u kcy jn e j „M ło d y  P rzodow 
n ik “  w  L in ia ch , w  w o j. szcze
c ińsk im , odby ło  się zebranie w 
zw iązku z subskrypc ją  Narodo
w e j P ożyczki R ozw oju  S ił P o l
ski.

P rzew odniczący spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn e j S tan is ław  W to rek
ta k  m ów i:

—  T o wszystko, co posiadam, 
zawdzięczam naszemu P aństw u 
Ludow em u. D e k la ru ję  pożyczkę 
w  wysokości 45 dn iów ek.

Po p rzem ów ien iu  ko l. W to r-  
ka, m łodzież entuz jastyczn ie 
podchodzi do s to lika  i  d e k la ru 
je  sw oje zarobki.

K o l. A dam  D y rd a  —  księgo
w y  i  ko l. K a ro lin a  S taroń — 
m agazyn ierka d e k la ru ją  po 45 
dn iów ek. K o l. W ik to r  Pypeć z 
b rygady  po low e j —  30 dniów ek. 
K o l. Józef D ą b ro w sk i d e k la ru 
ją c  20 dn ió w ek  swego zarobku 
m ó w i: „M a tk a  m oja  m usia ła 
pracow ać w  czasach przedw o
jennych  u hrab iego T a rn o w 
skiego za ś w in ia rkę ; n ie ludzko 
w yzysk iw an a  m usia ła  zostaw ić 
3-le tn iego syna i  em igrow ać za 
Chlebem za granicę —  do 
F ra n c ji. Dziś jest inaczej. N ik t  
n ie  po trzebu je  •• prasow ać na 
h ra b ió w  -  p różn iaków , an i w y 
jeżdżać za chlebem  zagran i
cę. Dziś w  Polsce Ludo w e j dla 
każdego jest praca i zarobek, 
p racu je  się d la  siebie i dla ca
łego na rod u “ .

M ło dz iu tka , 17-le tn ia Zosia 
K oz io ł, d e k la ru ją c  30 dn iów ek 
m ów i: „D a ję  na Pożyczkę, bo 
chcę żeby nasze Państwo jeszcze 
szybciej się rozw ija ło , żeby by 
ło jeszcze w ięce j fa b ry k  i szkół.

Wszyscy, to jes t 37 m łodych 
spółdzielców, zadeklarow ało  na 
N arodow ą Pożyczkę Rozwoju 
S ił P o lsk i 777 dn iów ek na su
mę 13.986 zło tych.

Z B IG N IE W  S Z C Z Y G IE LS K I 
Koresp.

P O ZN A N . — Na te ren ie  w o 
jew ództw a w  dalszym  ciągu 
ch łop i zgłaszają swój udz ia ł w  
N arodow ej Pożyczce Rozwoju 
S ił P o lski. P rzoduje pow. lesz
czyński. W  powiecie ty m  450 
ch łopów  pożyczyło państw u po 
nad 91 tys ięcy zło tych. W  w ie lu  
gm inach ch łop i podnoszą zade
k la row ane  kw o ty . Na zebraniu 
g rom adzk im  w  Potrzebow ie, gm i 
na Brenno, m a ło ro ln y  chłop 
P io tr  K oz io łek  podw yższył czte 
ro k ro tn ie  zadeklarow aną sumę.

W  pow iecie gostyńskim  p ra 
cow n icy  i  ch łop i pożyczyli pań
s tw u  658 tys. zło tych.

A n to n in a  Laszkow ska ze Spół 
d z ie ln i P ro d u kcy jn e j Daleszyn, 
podp isując Pożyczkę, pow iedzia  
ła : ..Polska Ludow a w ró c iła  m i 
zdrow ie. W  p iękn ym  sanatorium  
wyleczono m n ie  z ciężkiego re u 
m atyzm u, ta k  że dziś mogę p ra  
cować w  spó łdzie ln i. Pożyczam 
P aństw u ty le , na ile  m n ie  stać. 
A le  pieniądze te da ję  ze szcze
rego serca. Chcę. aby na w s i 
b y ło  coraz lep ie j...“

W  zespole P aństw ow ych G o
spodarstw  R olnych Zalesie ro 
bo tn icy  ro ln i zadek la row a li 11 
tys ięcy złotych.

Z IE L O N A  G Ó R A-----Ze w szy
s tk ich  stron w o jew ództw a n a 
p ływ a ją  m e ld u n k i o en tuz ja s ty 
cznym  przebiegu sub sk rypc ji 
N arodow e j Pożyczki Rozwoju 
S ił P o lsk i. N ie  m a zakładów  pra 
cy, in s ty tu c ji,  czy grom ady, w  
k tó re j by  robo tn icy , ch łop i i  in 
te ligenc ja  pracująca nie  b ra li 
udz ia łu  w  podp isyw an iu  Pożycz 
k i.

R obotn icy „Z a s ta iu “  w  Z ie lo 
ne j Górze d e k la ro w a li przecię t

n ie  22 d n ió w k i. Towarzysze ich  
z Z ak ładów  M eta lu rg icznych  i  
Z ak ładów  M orsk ich  w  N ow ej 
S oli pożyczyli P aństw u oko ło  
400 tys. zło tych, a ich ko ledzy 
z Z ak ładów  L n ia rs k ic h  zadekla
ro w a li 350 tys. zło tych.

C h łop i w o j. zie lono-górskiego 
podwyższają zadeklarow ane su
my. W  gm in ie  K o tła , pow. G ło
gów, m a ło ro ln y  ch łop M aciąg 
podw yższył sumę pożyczkową ze 
180 na 500 zł. R obo tn icy  PG R 
Z im na  Brześnica, ob. K o łodz ie j 
i  P ieckm eyer przeznaczyli na 
Pożyczkę d la  Państwa 30 robo- 
czodniówek. (ni 

*
ŁO D Ż . —■ W  PG R Chrab ice 

G łów ne cała m łodzież z w ie l
k im  entuzjazm em  w z ię ła  udz ia ł 
w  sub sk rypc ji Pożyczki. Robot
n ica sezonowa k o l. Zagórska 
zadeklarow ała  20 d n i pracy. K o l. 
U rb a n ia k  i  k ie ro w n ik  m a ją tk u  
ob. K o rze n iow sk i zad ek la row a li 
po 16 d n i swego zarobku.

W  pow iecie łó d z k im  sub
sk rypc je  zakończyło 11 grom ad. 
W  pow iecie _ łęczyck im  zakoń
czy ły  subskrypcje  m . in . g rom a
dy P ieka ra  i  Boguszyce. W  po
w iec ie  p io trk o w s k im  zakończo
no podp isyw anie P ożyczki w  4 
gromadach.

*
W  Tuszynie zakończono sub

skrypc ję  Pożyczki w  d n iu  25 
czerwca.

Ogółem społeczeństwo Tuszy
na zadeklarow ało  sumę 104 tys. 
z ło tych, w  ty m  ro ln ic y  27 tys. 
zło tych.

K orespondent 
J. S Z Y D ŁO W S K I

Dnia 26 czerwca 1951 r. p rzyb y ł do W arszawy przewodniczący Ś w ia tow e j Rady P oko ju — pro}. 
J o lio t-C u rie  w raz z m ałżonką Ireną Curie , aby wziąć udzia ł w  obradach Kongresu N auk i P o l-
sk le j, k tó ry  rozpocznie" się w  W arszawie w dn “9 czerwca 
Na zd jęc iu : F ragm ent po w itan ia  m ałżonków  Jo lio t-C u rre  na Dw orcu G łów nym  w  Warszattńe. 

C AF jo to  Z. W dow ińskt

Stolica Polski serdecznie witała
prof. Joliot-Curie

26 bm. p rzyb y ł do W arszawy 
przewodniczący Ś w ia tow e j Ra
dy P oko ju , lau rea t S ta linow sk ie j 
N agrody P oko ju , św ia tow e j sła
w y  uczony, pro f. F ry d e ry k  Jo
lio t-C u r ie  w raz  z m ałżonką, w ie) 
ką  uczoną Ireną  Jo lio t-C u rie , 
có rką  M a r ii C u rie -S k łodow sk ie j.

N a D w orcu  G łów nym  w  W ar
szawie znakom itych  gości w ita li 
w  im ie n iu  K o m ite tu  W ykonaw 
czego X K ongresu N a u k i P o lsk ie j 
i  Polskiego K o m ite tu  O brońców 
P oko ju : przewodniczący K o m i
te tu  W ykonawczego Kongresu i 
przewodniczący PKO P, członek 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju , p ro f. 
Jan Dem bowski, polscy członko
w ie  Ś w ia tow e j Rady P oko ju : w i 
ceprzewodniczący R ady i  w ice
przew odniczący P K O P  p ro f. Leo 
po łd  In fe ld , przewodniczący 
CRZZ W ik to r  K los iew icz  oraz 
k ie ro w n ik  W ydz ia łu  Zagranicz
nego K C  P ZP R  —  Ostap D łu sk i; 
w iceprzew odniczący P K O P  m in . 
A dam  Rapacki, w icep rzew odn i
czący P K O P  pos. S tefan Igna r, 
cz łonkow ie  K o m ite tu  W ykonaw 
czego I  K ongresu N a u k i P o lsk ie j 
—  pro f. S tan is ław  Leszozycki i 
w icem in . H e n ry k  G olański.

Gości w ita l i  rów nież: Szef K an  
c e la r ii C y w iln e j P rezydenta RP

W Poznaniu rozpoczęły się centralne eliminacje
młodzieżowych zespołów artystycznych

------------— przed Zlotem  w Berlinie
(Korespondencja uiłasna)

Jest, upa lny  czerw cowy dzień. 
W ie lką  aule U n iw e rsy te tu  Po
znańskiego w yp e łn iła  gw arem  
m łodzież. N iem ałe to  w ydarze
n ie  d la  Poznani^ — ze wszyst
k ich  stron k ra ju  z jecha ły tu na j 
leosze zespoły m łodzieżowe — 
aby wziąć udzia ł w  osta tn ie j 
p rób ie  p rzed  Zlotem .

O godz. 10.20 k ie ro w n ik  W y

dzia łu  A g ita c ji i P ropagandy 
ZG Z M P  tow . F e liks iak , o tw ie 
ra cen tra lne e lim in ac je  m łodzie
żowych zespołów artys tycznych 
przed Z lo tem  B e rliń sk im .

Poważna aula un iw ersytecka 
zapłonęła dziś żyw ym i ko lo ra 
m i. Od znaczka zlotowego roz
chodzą się różnobarw nym i pa
sm am i fla g i w szystk ich  k ra jó w

Odkurzacz amerykański

Po w yborach we F ra n c ji —  u w o ln io n o  ko laborae jon is tę  
Peta ina.

św iata. O bok sty lizow ane posta
cie regionalne.

Na p ie rw szy ogień poszedł 
program  przygotow any przez 
M iędzyucze ln iany A kadem ick i 
Chór Ś w ie tlico w y  z Gdańska. 
Jego członkow ie, m łodzi s tu 
denci W ybrzeża, m ają  ju ż  za so 
ba w ystęp w  PYadze na M ię dzy
narodow ym  Z locie  S tudentów. 
C iekaw y je s t specja ln ie  m o
ment. k iedy  chór ten śpiewa nie 
m iecką pieśń rew o lu cy jn ą  — 
„Thae lm ans — ko lonne“ .

W arszawę rep rezen tow a ł w  
p ierw szym  dn iu  chór ro b o tn i
kó w  budow lanych  z B M W -Z IE , 
oraz dziecięcy zespól taneczny 
z ośrodka wychowawczego TPD

Na scenie zespoły łódzkie . O 
to popu larna już  szeroko — „ba 
w e łn iana  ósemka“  — zespół z 
Z akładów  im. H arnam a w  p ię k 
nych tańcach reg ionalnych . Jest 
także zespół od S trze lczyka — 
da je on o ryg ina lną  rzecz —  
w idow isko  taneczne o spółdziel 
n i p ro dukcy jne j.

W ystępow ał także zespół k a 
szubski z K a rtu z , konce rtow a ły  
dziewczęta ze szkoły ad m in i
s tracy jno  -  gospodarczej w  B yd 
goszczy

Zespoły, uczestniczące w  e l i
m inacjach, d a ły  ponadto w ys tę 
py  w  poznańskich zakładach p ro  
d u kcy jn ych  i pob lisk ich  PG R- 
ach.

Na zakończenie pierwszego 
dn ia  e lim in a c ji, w y s tą p ił zespół 
Z upy  Solne j w  W ieliczce.

Ogółem w  d n iu  26 bm. w z ię 
ło udz ia ł w  e lim inac jach  21 ze
społów. Rzetelna praca d ług ich  
tygodn i przed Z lo ta m i P ow ia 
to w y m i i  e lim in a c ja m i ce n tra l
n y m i —  da ła w y n ik i.

Poznańska au la un iw ersytecka 
huczy i  tę tn i p ieśn ią — pod ho
łubcam i k ra k o w ia k ó w  lecą 
isk ry . Co ważnie jsze zaś —  m ło 
dzież rozum ie  zagadnienie Fe
s tiw a lu , w k ła d a  w  przygo tow a
nie  całe serce, ca ły  entuzjazm .

T A D E U S Z  S T R M U M F F

Czołowi działacze
Niem ieckiego Tow arzystw a

Krzewienia Pokojowych
i Dobrosąsiedzkich Stosunków z Polską

odznaczeni orderami polskimi
25 bm. w  salonach rece pcy jnych  M is j i D yp lom atyczne j RP 

w  B e rlin ie  odbyła  się uroczystość udekorow ania  orderam i p o l
sk im i czołowych działaczy N iem ieckiego T ow arzys tw a  K rz e 
w ien ia  P oko jow ych i Dobrosąsiedzkich S tosunków z Polską.

m in. M arian  R yb ick i, przew od
niczący P rezyd ium  Stołecznej 
Rady N arodow e j — pos. Jerzy 
A lb re ch t oraz Sekretarz Gene
ra ln y  K om ite tu  W spółpracy K u ! 
tu ra ln e j z Zagranicą — amb. Ka 
ro i Wencie.

U dekorow any ba rw am i n a ro 
do w ym i po lsk im i i francusk im : 
oraz b łę k itn y m i ba rw am i poko
ju  — peron Dw orca Głównego, 
ja k  rów n ież p lac przed d w o r
cem, zape łn iły  rzesze ludności 
sto licy, k tó re  p rz y ję ły  opuszcza

jących pociąg gości fra n cu sk ich  
en tuz jastycznym i o k rzyka m i w  
języku po lsk im  i francusk im , na  
cześć poko ju  i na uk i w  w alce ®  
pokój. D ługo t rw a ły  ow acje na. 
cześć Prezydenta RP B o les ław »  
B IE R U T A  i Chorążego P oko ju  ; 
— Józefa S T A L IN A . D e leg ac ją  
m łodzieży w rę czy ły  znakom itym * 
uczonym  w iązank i k w ia tó w .

Goście francuscy zw iedz ili w ł 
dn iu  26 bm. W arszawę, w yraża 
jąc  podziw  dla  nadzw yczaj szyfcA 
k ie j odbudow y s to licy  P o lsk i, j

Oddziały Koreańskiej Armii Ludowe}
zad a jq  ciężkie straty  

im perialistycznym  in terw entom

Odznaczeni zosta li: K rzyżem  
K om andorsk im  G w iazdy O rderu 
Odrodzenia P o lsk i — przew od
niczący Tow arzystw a, członek 
A ka d e m ii N auk NRD, pro f. 
Johannes S troux , K rzyżem  K o 
m andorsk im  Odrodzenia P o lsk i 
— sekre tarz genera lny T ow a
rzystw a, K a r l W ioch oraz w i
ceprzewodniczący Zarządu G łów  
nego, la u rea t nagrody państw o
w e j, gó rn ik  Józef W ó jc iak , K rzy  
żem O fice rsk im  O drodzenia P o l
sk i — cz łonkow ie  Zarządu 
G łównego Tow arzystw a — d r 
A x e l F rezer i W olfgang Weiss.

W  uroczystości w z ię li udzia ł: 
w icep rem ie r NR D L o th a r Bolz, 
m in is te r ro ln ic tw a  Pau l Scholz, 
szef U rzędu In fo rm a c ji N R D  — 
pro f! G erhard  E isler, w ice m i
n is te r spraw zagranicznych A n 
ton A ckerm ann, członek B iu ra  
Politycznego SED Franz Dahlem, 
b. ambasador NRD w  Polsce, 
p ro f. F ried rich  W o lff oraz licz -

ni przedstaw icie le  p a r ti i p o li
tycznych i o rgan izac ji maso
wych.

W przem ów ien iu oko liczno
ściowym  ambasador Jan Iz y - 
do rczyk podkreś lił, że P rezy- 
den. RP Bolestaw B ie ru t na
da ł obyw ate lom  n iem ieck im  
w ysokie  odznaczenia państw o
w e za zasługi położone w  dzie
dzin ie  krzew ien ia  poko ju  i po
głęb ian ia p rzy jaźn i m iędzy na
rodem  po lsk im  i n iem ieck im ,

P ro f. S troux. dz ięku jąc za od
znaczenie, podkreś lił, że k ie 
ro w n ic tw o  N iem ieckiego T ow a
rzystw a K rzew ien ia  Poko jow ych 
i Dobrosąsiedzkich Stosunków 
z Polską oraz dz ies ią tk i tysięcy 
jego cz łonków  nie ustaną w  co
dziennej pracy, aby uzm ysło
w ić  Niem com  znaczenie w ie lk ie 
go przełomu, ja k i nastąp ił w  
stosunkach poisko - n iem iec
kich dz ięk i h istorycznem u z w y 
cięstw u A rm ii R adzieck ie j nad 
h itle ryzm em , — k tó re  um oż li
w iło  powstanie P o lsk i Lu do w e j 
i NRD oraz rozw ó j p rzy jaźn i 
m iędzy obu k ra ja m i.

ROSNĄ PROTESTY LUDNOŚCI USA...
... przeciw  prześladow aniu p rzyw ód

ców K om unistycznej P a rtii USA. M. in. 
b. rek to r un iw ersyte tu  w Chicago, Ro
bert H atk ins ośw iadczył, te  decyzia Sa
du Najw yższego w spraw ie I I  p rzy 
wódców P a rtii Kom unistyczne! fest w y
razem głębokiego kryzysu przeżywane
go przez USA, któ re  łam ią  wszelką 
wołnośó poglądów  politycznych.

PREM IER IR AN U  M O SSAD IK...
... upow ażnił Inż. Hzssana Szakakl 

do przejęcia w szystkich zakładów  b. 
A ng lo -Iransk iego  Tow arzystw a N afto 
wego w Teheranie.

PREZYDENT TRUM AN...
... w yg łos ił w poniedzia łek przem ó

w ienie, poświęcone politycp zagranic? 
nej rządu USA. P rzem aw iał on w k i l 
kanaście godzin po rad iow ym  ośw iad
czeniu przedstaw icie la  radzieckiego w 
ONZ M alika , któ re  w yw a rło  o lb rzym ie  
wrażenie na ca łym  świecie. T rum an w 
osta tn ie l c h w ili w ycofał tekst swego 
przem ów ienia rozdanego iuż w p ras-r 
ahv w prow adzić  do niego zm iany w 
zw iązku z oświadczeniem M alika , Oo 
pow tórzeniu oszczerstw pod adresem 
ZSPP Trum an zmuszony hv! jednakże 
przyłączyć sie do propozvci1 p rzedsta
w ic ie la  radzieckiego w ONZ. M alika 
w spraw ie pnkoiowego uregu low ania  
kw as ili koreańskiej.

STRAJKI ROBOTNIKÓW  PRZEMYSŁU 
MIĘSNEGO...

... rozpoczęły słę w całe) A trs trtl na 
znak protestu przeciw  odm ow ie praco
dawców podwyższenia piać.

W G ELSEN KIR C HEN ...
... po lic ja  zachodnio • n iem iecka na

padła w różnych dzie ln icach m iasta 
na uczestn ików  w ieców  pokojowych ' 
aresztowała f2 osób, wśród nich k ilka  
m łodych dziewcząt.

A a  b u d o w la c h  s o c ja liz m u

Ilony gigant przemysłu chemicznego
Jednym  z zakładów  k tó ry  

w y tw a rza  nie ty lk o  a r ty k u ły  
dotąd prze,: nasz przem ysł che
m iczny n ieprodukow ane, ale 
k tó ry  stanow i bazę pó łp roduk
tów  dla  w ie lk iego  przem ysłu 
chemicznego, jest czynny ju ż  i 
da le j rozbudow yw any • potężny 
kom b ina t w Dworach — n a j
w iększe w  k ra ju  zakłady w ie l
k ie j syntezy organicznej.

K om b in a t w  Dworach po
w sta je  na bazie budowanych 
przez okupanta h itle row sk iego  
zakładów  przem ysłow ych, w 
k tó rych  produkow ano synte
tyczny kauczuk, tzw. „bunę“ .

W  dziesią tkach punk tów  roz
ległego terenu pow sta ły  już  no
w e gm achy potężnych hal.

Równocześnie prowadzona jest 
dalsza rozbudowa zakładów. 
W ybudow ano ju ż  wieże desty la 
cyjne. Obok o lb rzym ich  s k ru - 
berów , pękate, k ilk u p ię tro w e j 
wysokości wieże chłodnicze. 
Obok potężnej h a li budu jące j 
się pó łkoksow n i dym ią  k o m i
n y  w ie lk ie j s iło w n i — źródła 
ene rg ii e lek tryczne j całych za
k ładów .

Z w raca  uw agę zespół ha l, po

w iązanych pom iędzy sobą na
pow ie trzną  siecią ko lektorów . 
To cen trum  zainteresowania ca
łe j ' załogi zakładów  — w ie lka  
fa b ry k a  syn tin y  — sztucznej ro 
py. Tu z. węgla poddanego róż
nym  procesom chem icznym , 
o trzym u je  się sztuczną ropę, by 
z n ie j z ko le i otrzym ać w ie le  
cennych surowców, ja k  syn te 
tyczną benzynę, pa ra fin ę  itd . 
Obok hal, tam , gdz.ie do o lb rzy 
m ich zb io rn ikó w  sp ływ a końco
w y  p ro d u k t wszystk ich proce
sów — benzyna, umieszczone na 
obszernym placu stoją potężne 
szaro-n ieb ieskie  z b io rn ik i — 
m agazyny benzyny. W skaźn ik i 
p ro du kcy jne  z dn ia na dzień 
w zrasta ją . Plan na rok  bieżący 
p rzew idu je , iż  p ro du kc ja  ben
zyny wzrośnie w  po rów nan iu  z 
rok iem  ub ieg łym  o ponad 100 
procent.

Obecnie zakłady , p roduku ją  
m. in. na skalę półtechniczna 
n iezm iern ie  cenny surow iec dla 
wsze lk ich syntez organicznych 
— m etanol. Również na skalę 
półtechniczną p racu je  ju ż  w y 
tw ó rn ia  mas p lastycznych oraz 
p ro du ku je  się a ldeby t octow y 
i kw as octow y —  fun dam e n ta l

n y  p ó łp ro d u k t dla w ie lk iego  
przem ysłu chemicznego. W  te j 
samej ska li p racu je  w y tw ó rn ia  
„T R I“  —  tró jch lo ro e ty le n u  i 
chlorobenzenu —  podstaw owych 
surow ców  do w yrobu  synte tycz
nych ga rbn ików  do n iedawna 
jeszcze sprowadzanych za cen
ne dew izy z zagranicy.

Na ukończeniu je s t ju ż  budo
wa pierwsze j w  Polsce pó łko 
ksow ni, gdzie drogą suchej de
s ty la c ji węgla o trzym yw ać bę
dziem y cenne p a liw o  dla gene
ra to ró w  — tzw . pó łkoks oraz 
p ro d u k ty  uboczne, ja k : w ysoko
gatunkow a smoła, pa ra fina , o le
je  itp . W  budow ie  są w y tw ó rn ie  
m etanolu, ma« plastycznych, 
ka rb id o w n i, ch lo row n ia , w y 
tw ó rn ia  tró jc h liro e ty le n u , k w a 
su octowego, acetonu i fenolu.

Na te j potężnej, wciąż rozra 
sta jącej się bazie ko m b in a tu  w  
D w orach w yrastać będzie i  roz
w ija ć  się w ie lk i przem ysł che
m iczny P o lsk i — k ra ju , k tó ry  
postaw i) sobie śm ia ły  cel — w  
ciągu 6 la t przebudować swą 
s tru k tu rę  ekonom iczną z k ra ju  
ro ln iczo-przem ysłow ego w  k ra j 
p rzem ysłow o-ro ln icźy. (J)

D owództwo naczelne K o re ań 
sk ie j A rm ii Lu do w e j podaje, że 
na poszczególnych odcinkach 
fro n tu  oddz ia ły  a rm ii ludow e j 
w  ścis łym  w spó łdz ia łan iu  z o- 
cho tn ika m i c h iń sk im i k o n ty n u u 
ją  w a lk i o lo k a ln y m  znaczeniu.

Eskadra nocnych bom bowców 
jednego z oddzia łów  lo tn iczych ’ 
K oreańsk ie j A rm ii Ludow e j 
bom bardow ała w  nocy z 24 na 
25 czerwca lo tn isko  w  Suwonic, 
niszcząc 10 sam olo tów  n ie p rzy 
ja c ie lsk ich  i  burząc hangary. 
Eskadra nocnych bom bowców in  
nego oddzia łu  lotn iczego te jże 
nocy wn*vryła ko lum nę samocho
dową n ie p rzy ja c ie l-  w  pob liżu  ' skich.

w iosek A m su ri i B u w o r li w
w id ia ch  rzek północnego i  po
łudn iow ego Hanganu. E skadra 
obrzuc iła  ko lum nę bom bam i i
ostrzela ła z ka ra b inów  m aszyno 
w ych, niszcząc przeszło 30 po 
jazdów  n iep rzy jac ie lsk ich . 25 
bm. eskadra bom bowców jedne
go z oddzia łów  lo tn iczych  a rm ii 
lu do w e j ostrzela ła w  oko licach 
M unsania skup ien ie  w o jsk  n ie 
p rzy jac ie lsk ich , zadając im  w ie l
k ie  s tra ty .

26 bm. a r ty le r ia  p rze c iw lo tn i
cza K oreańsk ie j A rm ii Ludo w e j 
oraz s trze lcy -  niszczyciele s trą 
c il i 12 sam olotów n iep rzy jac ie l-:

Dziekan Inhnson gościem w Pradze
podczas podróży do ZSRR

W  drodze do Z w ią zku  Radziec 
k iego za trzym ał się w  Pradze 
la u rea t M iędzynarodow ej S ta
lin o w sk ie j N agrody P oko ju , dzie 
kan C a n te rbu ry  d r H e w le tt 
Johnson. Gościa angielskiego 
po w ita li na lo tn isku  p rask im  
przedstaw icie le  Czechosłowa
ckiego K om ite tu  O brońców  Po
ko ju , państwowego urzędu dla 
spraw  koście lnych oraz F rontu  
Narodowego.

W rozm ow ie z przedstaw ic ie

lem agencji C T K  dziekan dl» 
Johnson po dkre ś lił o lb rzym i roz  
mach ruchu  obrońców  po ko ju  
w  A n g lii i s tw ie rd z ił, iż  b ry 
ty js k ie  masy pracujące zdają 
sobie coraz w y ra źn ie j sprawę z 
tego, k to  napraw dę p ragn ie  za
pew nić pokój i szczęście lu d z -  
kości. Rządowym  ko łom  an
g ie lsk im  — ośw iadczył dz iekan 
d r Johnson — coraz t ru d n ie j 
jest u k ry ć  przed ludem  fa k t, iż  
k ra je m  walczącym  o p ra w d z iw y  
pokó j jes t Zw iązek Radziecki, i

•  O„Czyn Zlotowy'
m łodz ieży  w ie js k ie j

A by  uczcić I I I  Ś w ia tow y  Z lo t 
M L. -ych B o jo w n ikó w  o Pokój 
m łodzież w ie jska  pode jm uje 
zobow iązania żniwne, rem on tu 
je  św ietlice , pomaga w d ow o m  
m a ło ro lnym  napraw iać budyn 
k i przed żn iw am i itp .

Sami xbiorq zboże x 10 ha

Ż n iw a  są ju ż  za pasem. A by  
p lony zebrać szybko i bez strat, 
ko ło  Z M P  p rzy  spó łdz ie ln i p ro 
d u k c y jn e j w  K onstan tynow ie , 
pow. G ostyn in  na zebran iu po
stanow iło  w  sw o je j spółdzie ln i 
w ypracow ać w  czasie żn iw  300 
dn iów ek obrachunkow ych .

Poza ty m  m łodzież z K onstan
tynow a zobowiązała się d la  ucz

czenia Św iatow ego Z lo tu , zebrań 
p lony bez pomocy starszych Z  
1C ha pola. zgioszonego do kon 
kursu  o ty tu ł Zespołu W ysokie
go U rodza ju.

Pom agojq wdowom
We wsi K o b y lin , pow. G ró

jec są dw ie  m ałoro ine w d o w y
K ata rzyna  M a jak  i M a ria  Ja k u 
b iak, k tó re  bez pomocy z ze
w n ą trz  nie m og łyby same prze
p row adzić żn iw  na swych po
lach.

M łodzież K o b y lin a  postano
w iła  pomóc tym  wdow om  w  
żniwach dla  uczczenia Zlotu  
Berlińskiego.

D rze w o ry t —  A dam  M ick iew icz . A u to rem  d rze w o ry tu  jes t 
student U n iw e rsy te tu  M ik o ła ja  K op ern ika  w  T orun iu . 
Praca ta została nadesłana na w ie lk i K on ku rs  Przedzlo towy.



6 zasad tow. S t a l in a
k ie ro w a n ia

łnułownictnem socjalistycznym
{W  20  rocznicą przem ów ienia tow . S ta lina  

n a  naradzie  dzia łaczy  gospodarczych ZSRR)
B y ły  to  la ta  —  k ie d y  naród

rad z ie ck i pod wodzą p a r t i i 
bo lszew ick ie j rea lizo w a ł w ie l
k ie  i  tru d n e  zadania so c ja li
s tyczne j p rzebudow y w szyst
k ic h  ga łęzi gospodarki na ro 
dow e j. D z ię k i o fia rn e j, p racy  
bu dow n iczych  socja lizm u, dzię 
k i  szerokiem u w p row adzen iu  
do p ro d u k c ji now ych  osiąg
n ięć  te c h n ik i —  pow staw a ły  
w  K ra ju  Rad tysiące nowych, 
potężnych zak ładów  p ro d u k 
c y jn ych , rozbudow yw a ł się 
w ie lk i,  c iężk i przem ysł, a w  
ro ln ic tw ie  łączono drobne go
spodarstw a in d y w id u a ln e  w 
w ie lk ie , zmechanizowane go - 
spodarstw a zespołowe.

W  takiej sy tu a c ji gospodar
czej —  23 czerwca 1931 roku  
towarzysz S T A L IN , w  prze
mówieniu na naradzie działa
czy gospodarczych wskazał na 
nowe zadania budownictwa 
socjalistycznego i główne za
sady bolszewickiego kierow a
nia socjalistycznym przemy
słem.

Jednym  z podstaw owych za
dań b y ło  —  zapewnić budow
nictwu socjalistycznemu do
stateczną ilość siły roboczej.
R ozw ój przem ysłu  —  to  w ię k  
sze zapotrzebowanie rą k  do 
pracy. W ym aga to  zorganizo
wanego d o p ływ u  ro b o tn ikó w  
do przem ysłu.

D ru g im  w ażnym  zagadnie
n iem  —  to  zmechanizowanie 
tych prac w  produkcji, które 
w ym agają dużego nakładu sił 
ludzkich. M ó w ił o ty m  tow . 
S T A L IN : „Mechanizacja pro
cesów pracy jest tą nową i  de 
cydującą siłą, be® której n ie
możliwe jest utrzym anie ani 
naszego tempa, ani nowej ska 
l i  produkcji".

W  przem ów ien iu  sw oim  tow . 
S ta lin  w skazał, że zabezpie
czenie dostatecznej ilośc i rob o t 
n ik ó w  d la  przem ysłu i  zm e
chan izow anie  podstaw ow ych 
procesów p ro du kcy jnych , to 
dop ie ro  jedna  część zadania. 
D ru g ą  n iem n ie j w ażną sprawą 
jest zlikwidow anie płynności 
kadr w  produkcji, drogą ra 
cjonalnej organizacji płac i 
dalszego usprawnienia zaopa
tryw ania  robotników i polep
szenia w arunków  mieszkanio
wych robotników.

W ażnym w arunkiem  rozwo
ju  przem ysłu  socjalistycznego, 
na k tó ry  wskazał tow . S ta
lin , jes t: „Zlikw idować brak 
odpowiedzialności osobistej, u- 
lepszyć organizację pracy, 
właściwie rozmieścić siły w  
przedsiębiorstwie“. Jest to bo 
w iem  niezbędny w a runek  dla  
zw iększenia w yda jnośc i pracy, 
jakości p ro d u k c ji. W ażnym  
czynn ik ie m  jest tu  rów n ież 
tro s k liw y  stośunók ro b o tn i
kó w  do narzędzi p ro du kc ji.

Dalszy rozw ój przem ysłu w y  
maga. ja k  uczy tow . S T A L IN  
stworzenia własnej inteligen
cji technicznej, zdolnej do ob
rony interesów klasy robotni 
czej, klasy panującej w  pro
dukcji. Jednocześnie tow . 
S T A L IN  w skazał na kon iecz
ność śm iałego p rzyc iągan ia  do 
p racy s tare j in te lig e n c ji tech
n iczne j.

V : sw ym  przem ów ien iu  na 
naradzie  dzia łaczy gospodar
czych tow . S T A L IN  pow ie 
dzia ł, że trzeba: „Zaszczepić 
i utrw alić zasadę opłacalności 
gospodarczej, podnieść nagro
madzenie wewnątrz przemys- 
słu“. D la  p ra k ty k i dn ia  co
dziennego to  ekonom iczne sfor 
m u łow a n ie  oznacza: gospoda
rzyć oszczędnie, stale zm niej
szać nieprodukcyjne wydatki, 
stosować i upowszechniać ra 
cjonalizację pracy.

Sześć podstawowych zasad 
budownictwa socjalistycznego, 
sformułowane prze® tow. 
Stalina w  historycznym prze
mówieniu na naradzie działa
czy gospodarczych uzbroiły  
naród radziecki w  niezawod
ne, bolszewickie i  zwycięskie 
metody kierowania budownic
tw em  socjalistycznym. D z ięk i 
ty m  w skazan iom  tow . S ta lina  
K ra j Rad s ta ł się potężnym  
m ocarstw em  przem ysłow o -  
ko łchozow ym , zwycięsko re a li
zu je  s ta lino w sk ie  p ię c io la tk i.

Budujem y dziś w  naszym  
kra ju  socjalizm —  rozbudo
w ujem y w ie lk i przemysł so
cjalistyczny, przebudowujemy 
wieś. W  te j naszej w ie lk ie j i 
pięknej pracy niezawodnym  
drogowskazem są dla nas ge
nialne wskazania tow. Stalina.

K . W .
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W  re d a k c ji am e ryka ń 
skiego pism a „N e w  W ar“ 
p rz y ję to  m łodego p ra k ty 
kanta. P rzydzie lono go do 
dz ia łu  depeszowego. K ie 
ro w n ik  dz ia łu  po lec ił m u  
opracować k ilk a  depesz z 
P olsk i.

P ra k ty k a n t zag łęb ił się w  
pracy. Po k i lk u  godzinach  
przyn ió s ł swem u szefow i 
opracowane depesze.

A m e ry k a ń s k i dz ienn ika rz  
c h w y c ił się za głowę.

—  Czy pan oszalał? Co to 
za ty tu ł  „W  Polsce o tw a rto  
dw ie  nowe lin ie  lotn icze.'“  
P ow in ien  pan b y ł napisać 
„P o lacy  b u ja ją  w  pow ie 
trz u “ . A lb o  tak ie  ty tu ły :  
„W  W arszaw ie rozpoczęto  
budowę m e tro "  i  „10 w ie l
k ic h  kopa lń  w ęg la ". Czy 
pan je s t na  usługach p o l
s k ie j propagandy? To n ie 
słychane, ja k  pan m ało ma 
w yczuc ia  po litycznego. Obie  
depesze należało dać pod  
ty tu łe m  „R uch  podziem ny  
w  Polsce p rzyb ie ra  na s ile “ .

D z ienn ika rz  z gn iewem  
przegląda ł dalsze depesze.

—  T u  jes t na p rzyk ład  
wiadom ość o potężnym  roz
w o ju  ruch u  budow lanego w  
Polsce. N ie w o lno  nam  p u 
ścić ta k ie j depeszy bez od
pow iedn iego kom entarza. 
Rozum ie pan. Nasz czy te l

n ik  n ie  może pozostawać 
pod sugestią, że w  Polsce 
pow sta ją  w ie lk ie  osiedla  
robotnicze. To trzeba prze
redagować. O, na p rzyk ła d  
ta k : „P o lska  zm ierza k u  
n iechybne j ka tas tro fie . Roz
pęd budow lany  w ycze rpu je  
w  b łyskaw icznym  tem pie  
po lsk ie  po k łady  g lin y , tak, 
iż  za 1345 la t Polska będzie 
musiała sprowadzać g linę  z 
zagranicy. Ta rabunkow a  
gospodarka rządu, k tó ry  
w y ż y ło w u je  do cna p o k ła 
dy w łasne j g lin y , budzi 
oburzenie w  ca łe j zdrowo  
m yślące j ludności po lsk ie j, 
głęboko p rzyw iąza ne j do 
pra s ta rych  pok ładów  g liny , 
uszanowanych naw e t przez 
rząd P iłsudskiego i  o k u 
pan tów  h itle ro w sk ich . To, 
co w  ciągu tys iąc lec i b y ło  
św iętością d la  pokoleń, 
obecny rząd chce w ycze r
pać, aby wznosić p o m n ik i 
sw e j chw a ły  w  postaci 
w ie lk ic h  dz ie ln ic  m ieszka
n io w ych “ .

D z ienn ika rz  b y ł dum ny  
ze sw e j no ta tk i.

—  T ak się pow inno  reda
gować depesze. Depeszę z 
tego W izow a po w in ie n  pan  
b y ł za ty tu łow ać ,J£wasy w  
Polsce". T rzeba m ieć zm ysł 
po lityczn y , m ó j chłopcze, —  
ot co._
Z B IG N IE W  G R O TO W S K I

O  szeroki u d z ia ł  
młodzieży wiejskiej 

w subskrybowaniu Pożyczki na wsi

Z D Z IS Ł A W  W R Ó B LE W S K I

Podaj rękę-towarzyszu pisarzu
Przed wojną, w  r. 1936 u -

kaza ł się w ie lk i, liczący k il
ka g rubych  tom ów , zb ió r pa
m ię tn ik ó w  córek i synów  
ch łopskich  pŁ  „Młode poko
lenie chłopów“. Jeden z au
to ró w  pam ię tn ika , syn m a ło 
ro lnego chłopa z p o w ia tu  ła 
skiego, w o j. łódzk ie  (nazw i
ska jego nie podano w  oba
w ie  przed prześladow an iam i 
p o lic ji) , pisze, że je s t zdrow y, 
ma siłę i zapał do pracy, „a le  
co ja  jestem  w in ie n , że p racy  
w  Polsce n ie  ma. A  ta k ic h  ja k  
ja  je s t na w s i 8 m ilio n ó w  bez 
robo tnych  chłonów ..."

Nie ma w  „Młodym poko
leniu chłopów" ani jednego 
pamiętnika, którego autor nie 
skarżyłby się na beznadziejne 
położenie młodzieży w iejskiej 
w  obszarniczo - kapitalistycz
nej Polsce, na brak pracy, 1 do
stępu do szkół.

„Młode pokolenie chłopów" 
— dziś m og libyśm y w ydać pod 
ta k im  sam ym  ty tu łe m  jeszcze 
w iększy  zb ió r pa m ię tn ików , 
ale jakże n iepodobnych do tam  
tych . Dziś pisałoby je 1.200 
chłopców i dziewcząt, którzy za 
k ilka  dni wychodzą z Central
nego Ośrodka Szkolenia T ra k 
torzystów w  Lubiążu i siądą 
za kierownicą traktora. A 8.000 
młodych techników gospodar
stwa wiejskiego kończących 
każdego roku szkoły p rak ty 
ków - specjalistów i k ilkadzie
siąt tysięcy córek i synów 
chłopskich w  szkołach śred
nich i wyższych?

A setki tysięcy młodzieży 
w iejskiej, która pracuje w  fa 
brykach, kopalniach i budow
nictwie?

Jakże inaczej niż autorzy 
przedwojennego „Młodego po
kolenia chłopów" pisaliby o 
swoim życia również cl chłop
cy i te dziewczęta, które zo
stały jeszcze na wsi lub w  o- 
góle pozostaną w  gospodar
stwie wiejskim . N ie ma już  
dawnej ciasnoty w  domach 
chłopskich, nie ma głodu na 
przednówku. Pew ien ree m i
g ra n t z F ra n c ji, k tó ry  n iedaw 
no w ró c ił po 20 la tach na P od
hale, staną ł zdum iony we w ła 
snej wsi.

„Gdzie się podziały te dzia

dy. co w iosną stadam i chodzi
ły  i  żebra ły  po w s i o z iem nia
ka?“  —  zapyta ł. Z n ik n ę ły  dzia 
dy z Podhala i  z ca łe j w s i poi 
sk ie j, je s t praca i  zarobek dla 
każdego człow ieka, je s t ziem ia 
w  rękach ch łopów

O lbrzym ie , niezliczone tom y 
m og łoby dziś pisać m łode po
ko len ie  ch łopów  P o lsk i Ludo
w e j o sw o im  coraz szczęśliw
szym życiu . A  skąd się ono 
wzię ło? Jak  się ono zm ien i
ło?

Jeden z ch łopów  w  gm. Ja
b łonka , w  tym że pow. now o
ta rs k im , odpow iedzia ł na ze
b ra n iu  na to pytan ie  ta k : 
„Z m ie n iło  się, bo m łodzież zmą 
drża ła  przez w o jnę  i  dlatego 
w yc iąga  rękę  po lepsze ży
cie". A le  in n i zaraz m u odpo
w ie d z ie li: „M og liśc ie  ją  sobie 
przed w o jn ą  w yciągać tak, 
żeby w a m  się naderw ała, a i  
to byście synów  do H u ty  nie 
w y s ła li, bo je j n ie  b y ło “ .

O dpow iedź b y ła  tra fn a . M ło 
dzież w iejska ma dziś szeroki 
dostęp do szkół, na kursy, do 
przemysłu i wszelkiej pracy 
dzięki temu, że robotnicy i 
chłopi pod kierownictwem  
PZPR odebrali przemysł i ob- 
szamicze m ajątki wyzyskiw a
czom, którzy utrzym yw ali je  w  
zacofaniu i zastoju, bo tak by
ło Im ła tw ie j czerpać zyski. 
R ozbudow ujem y dziś w ie lk i 
przemysł, k tó ry  p ro du ku je  dla 
narodu. W ięce j, le p ie j i  szyb
c ie j —  ta k ie  jes t nasze zawo
łanie. Now e zak łady pracy po
trze b u ją  setek tys ięcy  rą k  do 
pracy, w y k w a lif ik o w a n y c h  ro 
botników, te ch n ikó w  i in ż y n ie 
rów  —  dlatego o tw a rta  jest 
szeroko droga do pracy, szkół 
i  kursów.

D ługo by tu  jeszcze można 
w yliczać, co m a do zawdzię
czania Polsce Lu do w e j m ło 
dzież w ie jska . M ożna by op i
sywać nowe szkoły na wsi, 
św ie tlice  i  b ib lio te k i, bo iska i  
stad iony sportowe, e lek trycz 
ność, dziecińce.

Za czyje , pien iądze się to 
wszystko bu du je  na w si i  w  
mieście? Otóż 80 proc. w y d a t

ków  państw a pochodzi z gospo 
d a rk i państw ow e j, z p rzem y
słu, k o m u n ik a c ji itp .

W ielk i dług zaciągnęła mło
dzież w iejska wobec swojego 
krtiju. Trzeba powiedzieć, że 
chłopcy i dziewczęta na wsi 
dobrze ten dług spłacają —  
pracą na roli, ofiarnym  budów  
nictwem świetlic, dróg, rowów  
melioracyjnych i pomocą, ja 
ka niosą np. FO K -om  w  okre
sie sianokosów, żniw i w y- 
kopków, pracą w turnusowych 
brygadach SP i pracach spo
łecznych w  wiejskich hufcach 
SP.

A le  dziś przed m łodzieżą 
w ie jską  sta je  nowe zadanie —  
p rzyczyn ić  się do masowego 
podp isyw ania  na w s i N arodo
w e j Pożyczki R ozw oju  S ił P o l
ski. Nie będziemy tu Już sze
rzej powtarzać, że Pożyczka 
służy zarówno interesom m ia
sta, jak  wsi, że ma ona zapew  
nić i przyśpieszyć właśnie to 
budownictwo, które każdego 
roku otwiera przed młodzieżą 
nowe zakłady pracy, szkoły i 
kursy, że niesie nowe osiągnię
cia dla wsi.

Chodzi o w k ła d  m łodzieży 
w ie js k ie j w  Pożyczkę. Chodzi 
o to, aby Z M P -o w cy  i  m łodzież 
w ie jska  w y ja ś n ia li swo im  ro 
dzicom  znaczenie sub skrypc ji, 
aby m łodzież sama pożyczała 
P aństw u z tego, co m a na w ła_ 
sne w y d a tk i.

Już w  p ierw szych dn iach po 
ogłoszeniu Pożyczki m łodzież 
w ie lu  gm in  pom agała w  roz
w ieszan iu odezwy Z w ią zku  Sa
m opom ocy C h łopskie j, w y ja 
śn ia ła  rodzicom , zna jom ym  i 
sąsiadom cel P o życzk i Ten 
czynny udział młodzieży w ie j
skiej w subskrybowaniu trze
ba szeroko rozwinąć, agitując 
za jednorazową w płatą zgło
szonych sum i za dotrzym y
waniem terminów w płat, orga
nizując drobne w płaty przez 
młodzież.

Jest to  hono row y d ług  m ło 
dzieży w ie js k ie j wobec pań
stwa, k tó re  zapew niło  je j i  bu 
du je  coraz lepszą przyszłość.

J. O LB R Y C H T

—  Podpisujesz? Przecież tw o ją  zasadą
—  T a k , a le  ja  pożyczam  sobie...

b y ło  n ik o m u  n ic  n ie  pożyczać?

Dzisiaj w  Domu Literatów rozpo 
esynają się obrady Zarządu Główne
go Zw iązku  L ite ra tów  Polskich, po
święcone sprawom  literatury dla dzie
ci I m łodzieży.

Ile k ro ć  m yślę  o w ie lk ie j sile 
od dz ia ływ an ia  ks iążk i, o je j 
w p ły w ie  na  życie człow ieka, 
zawsze p rzypom inam  sobie n ie  
b ieskookiego w ie jsk ieg o  ch ło 
pca siedzącego w  po ko ju  mego 
p rzy jac ie la  przez ca ły  d ług i 
dzień nad pierw szą ks iążką w  
sw o im  życiu . P am iętam , że 
dzień b y ł deszczowy i  dżdży
sty, d la  m nie jeden z w ie lu  
zw yk łych  dn i, ale d la  tego 
chłopca z w y p ie k a m i na tw a 
rz y  to  b y ł początek nowego ży 
cia, dzień w tó rn y c h  narodzin. 
A  książka to b y ła  „O jczyzna“  
W andy W asilew sk ie j. T ak się 
złożyło, że przez d łu g i czas 
m ogłem  obserwować w p ra w 
dzie dorywczo, jego życ iow y 
rozw ó j. Już n ig d y  potem  nie  
rozstaw ał się z książką, an i w  
m rocznych la tach okupac ji, an i 
w  c iężk ich  dn iach w a lk  z fa 
szystow skim i bandam i w  p ie rw  
szych la tach odbudowy. K ie 
dy  w idz ia łe m  go osta tn i raz, 
b y ł ju ż  uczniem  szkoły ro ln i
czej i a k ty w is tą  zetem pow - 
sk ie j organ izacji.

Chłopiec ten nie  b y ł na pew 
no w y ją tk ie m . G dyby wśród, 
w ie lu  m łodych  łu dz i, k tó rz y  
dz is ia j p racu ją  na w ie lk ic h  bu 
dowach socja lizm u, w  spół
dzielczej w s i czy p racow n i nau 
kow e j w  szkole przeprow adzić 
ankie tę, poszukać źródeł ich si 
ły  i en tuzjazm u, n ie  tru d n o  
by ło b y  do jrzeć, że w ie lu  z n ich 
p racu jąc i  ucząc się m yś li o 
swoich bohaterach. W ie lu  chce 
być ta k im i, ja k  Paw ka Korcza - 
gin, ja k  Aleksiej Konszow, ja k  
Sergiusz Tutarinow . W  ich  zw y 
cięstw ach p ro du kcy jnych , w  
ksz ta łto w an iu  się m łodych  cha 
ra k te ró w  ks iążka odegrała 
niepośledn ią rolę.

Właśnie dzięki swej w ie lk ie j 
sile oddziaływania książka, 
nauczyciel, wychowawca i przy 
jacici ma tak w ie lk ie i zasad
nicze znaczenie dla rozwoju 
młodego pokolenia. Zwłaszcza 
dz is ia j, w  naszym  k ra ju , k iedy  
w  w iośnie socja lizm u w  każ
dym  zaką tku  po lsk ie j z iem i 
b u jn ie  i n iepow strzym an ie  ro 
śnie nowe życie i  n o w i ludzie, 
k ie d y  naród nasz dokonuje 
przem ian „o  ja k ic h  się filo z o 
fom  nie  śn iło “  —  książka po l
skiego pisarza m usi być czyn
nym  uczestn ik iem  te j w a lk i.

Często spo tyka się pytan ie , 
na ja k ie  ks ią żk i czeka m ło 
dzież i  co chce w  tych  ks iąż
kach znaleźć? M ożna na to  od
pow iedzieć k ró tk o  i  la p id a rn ie : 
m łodzież oczekuje książek do
b rych  i p ra w d z iw ych , oczeku
je  od n ich  pom ocy w  p racy  i  
walce.

Poeta radz ieck i Aleksiej Snr 
kow, w y jaśn ia jąc  lite ra to m  
po lsk im  popu larność książek ra  
dzieekich wśród m łodzieży 
po lsk ie j, pow iedzia ł, że ks iążk i 
te d latego są chę tn ie  czytane, 
gdyż są podręczn ikam i życia. 
T ak ich  w łaśn ie  książek -  pod
ręczn ików  oczekuje m łodzież 
od p isa rzy po lskich.

Jest d ru g i ro k  6-le tn iego 
P lanu. K ra j nasz staje się je 
dnym  w ie lk im  placem g igan
tycznych budów. W  te j rad o 
snej i tw órcze j walce uczest

niczą setki tysięcy młodych 
dziewcząt i  chłopców. Książka 
polskiego pisarza powinna 
przyjść im z pomocą, pokazać 
ten niespotykany w  naszej h i
storii rozmach, pokazać jak  z 
dnia na dzień zmienia się obli 
cze kraju , rośnie jego potęga 
i dobrobyt i wskazać prostemu 
człowiekowi jego miejsce w 
tym w ielkim  froncie .walki o 
zbudowanie socjalistycznego 
ustroju.

Na w ie lk ic h  budowach so
c ja lizm u  rosną nie  ty lk o  m u ry  
now ych fa b ry k , pieców h u tn i
czych i w odnych zapór. R a
zem z budow am i rosną no w i, 
w span ia li ludzie, budow niczo
w ie  socja lizm u. Zadaniem  po l
skiego pisarza jes t pokazanie 
tych  ludz i, pokazanie tych  
cech cha rakte ru , k tó re  pozwa
la ją  im  stanąć w  pierwszych 
szeregach narodu, ich  ofiarno  
ści i  poświęcenia, ich  nieprze
jednanego stosunku do błędów  
i  n iedosta tków , ich  m iłośc i do 
k ra ju , do ludz i, do w łasne j pra 
cy, m iłośc i k tó ra  w yraża  się 
zawsze w  czynie.

P rob lem  pozytywnego boha
tera, o k tó ry m  ta k  dużo m ów ią  
teo re tycy  lite ra tu ry , przestanie 
być problem em , je ś li cechy 
tego boha te rstw a dostrzegać 
się będzie w  cz łow ieku pracy, 
w  w ie js k im  chłopcu czy dzie
w czyn ie —  budow niczych pod
staw  socja lizm u w  Polsce. 
Tkw ią  one w nich, synach i 
córkach swojej bohaterskiej 
k lasy  i trzeba je  młodzieży u - 
lsazać, aby m ia ła  w zó r do na
śladowania, aby się uczyła ko
chać człow ieku pracy.

To „n o w e “ , co się rodzi w  
naszej walce, nowe stosunki 
m iędzy ludźm i, no w y  stosunek 
do pracy, zbiprow e boha te rs t
w o  którego nie  znała i  n ie  mo
gła znać rządzona w ilc z y m i 
p ra w a m i w yzysku  burżuazja, 
to  „n o w e “  w in n a  ukazyw ać i  
rozprzestrzeniać w śród całego 
narodu, a szczególnie w śród 
m łodzieży książka polskiego p i 
sarza. We w span ia łe j pracy, 
ja k ie j dokonu je  nasz naród, w  
perspektyw ach rozw o ju  nasze
go k ra ju , w  ludziach sześcio
la tk i,  w  ich  w a lce i  p racy tk w i 
potężna s iła  rew o lucy jnego  
rom antyzm u, o lb rzym i dyna 
m izm  naszej epoki. T rzeba 
nam  książek na m ia rę  tego ro
m antyzm u.

K siążka polskiego pisarza 
m usi uczyć w a lk i z ty m  w szy
s tk im , co pozostało nam  w  
spadku po bu rżua z ji: z b ie rno 
ścią, len istw em , dw ulicow ością , 
Musi wskazywać młodzieży na 
te pozornie drobne cechy cha
rakteru, jak  egoizm, fałszywe 
ambicje, pobłażliwość dla swo
ich słabości, które nie pozwa
la ją  człowiekowi się rozwinąć, 
które wykorzystuje wróg, aby 
młodzież demoralizować i czy
nić ją  bezwolnym narzędziem  
w swoich rękach. I  trzeba, aby 
nasza książka ukazyw a ła  m ło 
dzieży w roga w  całej jego ohy 
dzie, obnażała jego pe rfidne  
m etody, żeby uczyła p łom ien
nej n ienaw iśc i do niego i  wszel 
k ich  jego poczynań.

M łodzież nasza gorąco ko
cha swój kra j, jego kulturę, to 
co by ło  piękne, postępowe i 
w ie lk ie  w  historii naszego na
rodu. Burżuazyjna nauka sta
ra ła  się pokryć m ilczen iem  
na jp iękn ie jsze  k a r ty  tej h is to 

r i i .  Trzeba, aby książka po lsk ie  
go pisarza ukazała w  pe łnym  
św ie tle  postacie w ie lk ic h  sy
nów  naszej o jczyzny, trzeba 
aby uczyła  dum y narodow e j 
na przyk ładach  życia i  w a lk i 
tak ich  lu d z i ja k  K os tka  - N a - 
p ie rsk i, S tefan C zarn ieck i, T a 
deusz Kościuszko, Józef Bem , 
L u d w ik  W aryńsk i, F e liks  D z ie r 
żyński, M a rc in  K asp rzak i  ta 
k ic h  w ie lk ic h  uczonych ja k  
M ik o ła j K o p e rn ik , M a ria  Cu
r ie  - Skłodowska.

Trzeba, by książka polskiego 
pisarza uczyła kochać naszych 
w ie lk ic h  p rzy ja c ió ł: radz ie 
ck ich  ludz i, uczyła kochać ty c h  
w szystk ich  lu dz i pracy, k tó rz y  
na ca łym  św iecie walczą o po
k ó j i  szczęście człow ieka.

Przed naszą lite ra tu rą  sto i 
w ie lk ie  zadanie n iesienia P a r
t i i  i  Ludow em u P aństw u 
wszechstronnej pom ocy w  w y 
chow aniu  nowego człow ieka. 
Pomoc p isa rzy —  „ in ż y n ie ró w  
dusz lu d z k ic h “  je s t tu ta j n ie 
odzowna.

W  fab rycznych  i  w ie js k ic h  
św ie tlicach  przed rozpoczę
ciem  w ie lk ic h  p ro d u kcy jn ych  
b ite w , na szkolnych zebra
n iach  k ó ł sam okształcenio
w ych , czyta ją  ch łopcy i  dz iew  
częta fra g m e n ty  „G w ia zd y  nad 
kop a ln ią “ , „Zoranego ug o ru “ , 
„M ło d e j G w a rd ii“ . M ło d z i żoł
n ierze przed w ażnym i ćw icze
n ia m i b o jo w y m i p rzypom ina ją  
sobie sceny z „O pow .eści o 
p ra w d z iw ym  cz łow ieku“  i re 
c y tu ją  w iersze M a jako w sk ie 
go. Razem ze s łow am i radz ie 
ck ich  p isarzy, obok zagrzewa
jących  do w a lk i i pracy w ie r
szy rew o lucy jnego  poety po l
skiego W ładys ław a Broniew
skiego t ra f ia ją  do m łodych  u -  
m ys łó w  i  serc ks iążk i, opow ia 
dania, w iersze, Putram enta, 
W ażyka, Jastruna, Brandysa, 
Zalewskiego, Woroszylskiego 
i  w ie lu  innych . L ite ra tu ra  na
sza coraz częściej przychodzi 
z pomocą naszej m łodzieży, po 
maga je j zna jdyw ać odpow iedź 
na n u rtu ją ce  m łodzież pytan ia , 
w skazu je  na p rzyk ład y , uczy 
ja k  lep ie j pracow ać i  ja k  p ięk 
n ie j żyć. A le  ojczyzna nasza 
przeżyw a okres bu jnego w zro 
stu. T o  co w czora j by ło  w y 
starczające dz is ia j ju ż  n ie  w y 
starcza. K ra j w o ła : w ięce j w ę
gla, w ięce j s ta li, w ięce j do
m ów ! I  aby wszystkiego by ło  
w ięce j, trzeba  nam  w ięce j do
b rych  książek, książek -  pod
ręczn ikó w  życia, książek —  
p rz y ja c ió ł i nauczycie li.

W ie lk ie  i  p iękne zadanie 
zbudow ania socjalistycznego 
u s tro ju  sto i przed ca łym  na 
szym narodem  i  przed naszą 
m łodzieżą. A b y  w  te j walce 
zwyciężyć, trzeba dokonać 
w ie lk ieg o  w y s iłk u , zwalczyć 
w ie le  b łędów  i  n iedostatków , 
każdym  dniem , w  tru d n e j w a l
ce, dorastać do dum nego m ia 
na praw dziw ego p a rtio ty  i bu 
downiczego lu do w e j o jczyzny. 
Jest to nasza w spólna praca, 
w spólna w a łka , w spó lny obo
w iązek: Dlatego wzywam y:
Podaj rękę towarzyszu pisa
rzu —  niech tw oja twórcza pra 
ca, tw oją powieść, wiersz i 
piosenka pomaga nam sta
le i codziennie, abyśmy moc
niejsi, lepsi, bardziej świado
m i stanęli ram ię przy ram ie
niu w  w ielkim  froncie budo
w y szczęścia naszego kraju.

W spólnicy zbrodni
cSiccfj ukryć p raw dę

12 m aja  w ieczorem  prasa 
londyńska podała wiadom ość 
o usunięc iu  z zajm owanego 
stanow iska M o n ik i Fe lton  — 
przewodniczącej o rgan izacji 
p lanu jące j rozbudowę m iast 
angie lskich. M. Fe lton  p o w ró 
c iła  z K o re i, gdzie przebyw ała 
w raz z delegacją ¡Światowej 
D em okra tyczne j Federacji K o 
biet. Po pow rocie  do A n g lii 
M . Fe lton  poczęła głosić p ra w 
dę o okruc ieństw ach am ery
kańsk ich  wobec ludności cy
w iln e j Kore i.

S łow a p ra w d y  uznane zosta
ły  za n iep rzy jac ie lską  propa-

Ł. P O C Z Y W A Ł O W

Młodzież radziecka
{Artykuł napisany specjalnie

w walce o pokój
dla „Sztandaru Młodych“]

M ło d y  toka rz  fa b ry k i ob ra 
b ia re k  im . C. O rdżon ik idze, 
la u re a t P re m ii S ta lino w sk ie j 
H. Czikiriew , w  sw o im  prze
m ów ien iu  na zebran iu a k ty w u  
m łodzieży s to licy  radz ieck ie j 
pow iedz ia ł: „Nasza młodzież
walczy o pokój nie dlatego, że 
boi się wojny. Nie. Nasza mło
dzież nie boi się wojny. W al
czy ona o pokój dlatego, że 
tak jak  cały wielomilionowy 
naród radziecki chce poświę
cić swoje życie pokojowej, bu
dującej, twórczej pracy“.

W  tych  słowach wyrażone 
są m yś li i nastro je  radziec
k ic h  ch łopców  i dziewcząt, 
s to jących dz is ia j p rzy  swoich 
w arszta tach, budu jących no
w e dom y, up raw ia jących  rolę, 
pochylonych nad rysunk iem  
k reś la rsk im , siedzących nad 
ks iążkam i.

P rzyw iązan ie  m łodzieży ra 
dz ieck ie j do pokoju to z ja w i
sko na tu ra lne . Zw iązek R a
dziecki m iłu je  pokój. Po
cząwszy od pierwszego dn ia 
swego is tn ien ia , re a lizu je  po
l i ty k ę  poko ju , p rzy ja źn i m ię 
dzy na rodam i i  współpracy 
m iędzynarodow e j.

M łodzież radziecka rośnie 
i ro z w ija  się w  atm osferze 
p rzy jaźn i m iędzynarodow ej, 
w  atm osferze p o k o jo w e j, i 
tw órcze j pracy, nastaw ione j 
na urzeczyw is tn ien ie  gorą
cych życzeń i m arzeń lu dz 
kości — kom unizm u.

K om un izm  dla m łodzieży ra 
dz ieck ie j to nie odległe m a
rzenia. Y /raz z na rodam i Z w iąż 
ku  Radzieckiego budu je  go ona 
w łasnym i rękom a.

M łodzi m eta low cy, m u ra 
rze, ko le ja rze, ludzie nauk i 
i tech n ik i, p racow n icy  ro ln i 
w  kołchozach, cała w ie lo m i
lionow a rzesza m łodzieży ra 
dz ieck ie j z entuzjazm em  b ie 
rze udz ia ł w e w sp an ia łym  bu 
dow n ic tw ie , w  przeobrażaniu 
swojego k ra ju  w  k ra in ę  ko 
m unizm u.

—  Dla nas w a lka  o pokó j — 
to w a łka  o największą w ydaj
ność pracy, o wyższą jakość 
produkcji, o szybsze wykona
nie zadań państwowych —  
pow iedz ia ł tow . Juri Dikow, 
m ło dy  stachanowiec, lau rea t 
P re m ii S ta lino w sk ie j —  na 
A n ty faszys tow sk im  K om itec ie  
M łodzieży R adzieckie j.

W  sk ład cz łonków  Radziec
kiego K o m ite tu  O brońców  Po
k o ju  w chodzi m łoda robotn ica  
M osk iew sk ie j F a b ry k i O bu
w ia  im . K o m u n y  P a rysk ie j, 
kom som ołka L id ia  K o ra b ie l-  
n ikow a , in ic ja to rk a  ko m p le k 
sowego oszczędzania. Je j na
śladow cy w  radz ieck ich  za
k ładach p racy w  k ró tk im  o- 
kresie czasu zaoszczędzili 
państw u m ilio n y  ru b li.  Za te 
zaoszczędzone pieniądze pow 
staną nowe szkoły, zwiększy 
się na k ła d  książek i  zasilą 
ko łchozy n o w ym i k o m b a j
nam i. Czyżby to n ie  by ło  
w k łade m  w  sprawę pokoju? 
A lb o  też d ru g i komsomolec, 
m łody  tra k to rz y s ta  Aleksiej 
Dodiwan z zifcmi C h a rko w 
sk ie j —  z powodzeniem  prze
szczepił dąb na nową glebę — 
na w p ó ł les is ty  step — m eto
dą akadem ika Łysenk i. O trz y 
m a ł za to  P rem ię  S ta linow ską. 
I  po k i lk u  la tach dąb ten róść 
będzie ja k o  sym bol poko jow e j 
p racy m łodego radzieckiego 
człow ieka.

W  Leningradzie na nlicy, 
która prowadzi do jednej z 
największych fabryk miazta 
—  fabryki im. K irow a, stoją

dwa nowe w ie lo p ię trow e  b u 
dyn k i. W ybudow a li je  m łodzi 
len ingradczycy w  reko rdow ym  
tem pie — w  okresie 3 m iesię
cy. Budow a rozpoczęła się 
na za ju trz  po uchwale Ra
dzieckiego K o m ite tu  O b roń 
ców P oko ju o zb ie ran iu  pod
pisów pod Ape lem  S ztok
ho lm skim .

S k łada jąc swoje podpisy 
pod Apelem  S ztokho lm sk im  
m łodzi m urarze zobow iązali 
się uroczyście na w iecu w 
k ró tk im  te rm in ie  wykończyć 
te  budynk i. M łodz i pa trioc i 
d o trzym a li słowa. W tych no
w ych domach zam ieszkali 
p racow n icy  fa b ry k i im . K iro 
wa, te j samej fa b ry k i,  k tó ra  
teraz p ro du ku je  m aszyny dla 
w span ia łych bu do w li kom u
nizm u.

N iedaw no we francu sk ie j 
postępowej gazecie „L 'A v e n - 
garde“  ro b o tn ik  fa b ry k i Re
nau lt, Georg R ive, o p u b liko 
w a ł swe w rażen ia  z pobytu  w  
ZSRR.

„W iele przykładów —  pisze 
on — świadczyć może o wyso
kim  poziomie socjalistycznej 
świadomości i entuzjazmu pra 
cowników i całej młodzieży 
radzieckiej. Ten entuzjazm  
w yraziła młoda pracownica 
kolei ze Stalingradu, mówiąc 
nam: „Spójrzcie wokół siebie, 
cały nasz pokojowy wysiłek 
ma na celu szczęście ludzi. Po 
patrzcie na Stalingrad i  zro
zumiecie, czy nasz k ra j chce 
w ojny i dlaczego potrzebny 
■m jest pokój. I  rzeczywiście 

młody radziecki

człow iek m arzyć o w o jn ie , k ie  
dy w  roboczym  kom binezonie 
wznosi się po rusztow an iu  
przyszłych pałaców k u ltu ry , 
k tó re  powstaną na tejże sa
m ej z iem i, gdzie k ilk a  la t  te 
mu u m ie ra li ludz ie?“

S zlachetnym  dążeniem do 
u trw a le n ia  poko ju  przesiąk
n ię ty  jes t w ys iłe k  każdego 
m łodego radzieckiego czło
w ieka  i w  naukow ym  labo 
ra to rium . i na scenie tea tru , 

i i p rzy  sztalugach a rtys ty , i 
na stad ion ie sportow ym . Co
k o lw ie k  n ie  ro b iłb y , czym ko l
w iek  nie za jm ow a łby  się m io 
dy cz łow iek radz ieck i praca 
jego służy poko jow i.

Głos m łodzieży radz ieck ie j 
rozbrzm iew a na w ie lu  m ię 
dzynarodow ych kon ferencjach 
1 kongresach. Radziecka m ło 
dzież w ys ia ła  swoich przedsta 
w ic ie li na I  i I I  Ś w ia tow y 
Kongres P oko ju . B ierze a k 
ty w n y  udz ia ł we w szystk ich  
przedsięwzięciach Ś w ia tow e j 
F ederac ji M łodzieży Dem o
k ra tyczne j i M iędzynarodow e
go Z w ią zku  S tudentów . Ucze
s tn ic tw o  m łodzieży radziec
k ie j w  fes tiw a lach  i  kon g re 
sach SFM D i  M ZS  p rzyczy
n ia  się do w zm ocnien ia p rz y 
ja ź n i m łodzieży Z w . Radź. z 
m łodzieżą całego św ia ta  w  w a l 
ce o pokój.

M łodzież Z w iązku  Radziec
kiego system atycznie ro z w ija  
i  w zm acnia w ięź z organ iza
c ja m i m łodzieży w  w ie lu  k ra 
ja ch  św iata. A n ty faszys tow - 
ski K o m ite t M łodzieży Ra

dz ieck ie j u trz y m u je  łączność 
z m łodzieżą 70 k ra jó w . Na za
proszenie tegoż K o m ite tu  w  
ro ku  1950 k ilka d z ie s ią t de le
ga c ji zw iedz iło  Zw iązek Ra
dzieck i. Również do w ie lu  k ra  
jó w  E uropy i A z ji w yjeżdża
ły  delegacje m łodzieży ra 
dzieckie j.

W  chwili obecnej dziewczę
ta i chłopcy Związku Radziec
kiego przygotowują się do 
Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój w Berlinie. Młodzież 
radziecka widzi w akcji festi
walowej nową możliwość 
wzmocnienia więzów przy
jaźni i współpracy ze wszyst
kim i chłopcami i dziewczęta
mi, którzy wypowiadają się 
za pokojem i w ierzą w  lepszą 
przyszłość. Młodzież radziec
ka w ierzy w zwycięstwo w  
potężnej walce o pokój na ca
łym  święcie, pod przewodnic
twem wielkiego Związku R a
dzieckiego.

M łoda a rtys tka  Chromo
wa, la u re a tka  P re m ii S ta li
now sk ie j, w yraża jąc  uczucia 
ch łopców  i  dziewcząt Z w iązku  
Radzieckiego, pow iedzia ła : 
„Od bliskiego nam i drogiego 
tow. Stalina uczymy się go
rąco kochać swoją socjali
styczną ojczyznę. Od bliskie
go i drogiego tow. Stalina 
uczą się pracujący całego 
świata kochać wolność i w al
czyć o nią. Jest naszym o- 
gromnym szczęściem, że Sta
lin  kieru je i daje natchnienie 
narodom w walce o pokój, de
mokrację i socjalizm.

gandę —  i  M . Fe lton  za z d ra j
cę A n g lii.  Taka jest k a p ita l i
styczna „w o lność słow a“ .

* *  *
A m erykańscy zbrodniarze 

za ładow a li — tak, dosłownie 
za ładow a li —  tow a row y  po
ciąg ludnością cyw ilną , w  ce
lu  ew akuac ji ( ja k  tw ie rd z il i)  
z niebezpiecznej s tre fy  fro n to 
w ej. Pociąg sta ł na bocznicy, 
zam knęły się d rz w i wagonów. 
W agony oblano benzyną i  k i l 
kunastu  bandytów  w  am ery
kańsk ich  m undurach, ze znacz
kam i O NZ obok w łasnych 
oznak w o jskow ych , podpa liło  
pociąg p rzy  pomocy m iotaczy 
p łom ieni.

Zaszczekały k a ra b in y  m a
szynowe i  au tom aty. Żyw e po
chodnie — w yskaku jących  z 
wagonów lu d z i — ko s ił ogień 
am erykańsk ie j piechoty.

S tary, s iw iu te ń k i K o reań 
czyk — jeden z k ilk u  ocala
łych z pogrom u nie  skończył 
opow iadania. Spazm ścisną! 
mu gardło, ze starczych oczu 
pop łynę ły  łzy.

*  *  *

W o fic ja ln y m  sprawozdani:: 
rządu L i Syn-m ana zna jd u je 
m y cyniczne stw ierdzenie, że 
13 tysięcy re k ru tó w  pow o ła
nych do w o jska po łudn iow o- 
koreańskiego zm arło w  kosza
rach z głodu, a 80 tysięcy 
uchodźców z l in i i  f ro n tu  ró w 

nież dogoryw a z g łodu 1 cho
rób, n ie  m ając żadnej op ieki. 

*  *  *
T o  są stw ierdzone fa k ty , 

w yb rane  spośród tys ięcy in 
nych, to je s t p raw da  o zbrod
niach. pope łn ianych m asowo 
przez am erykańskich  im p e ria 
lis tó w  na narodzie koreańsk im  
i w łaśn ie  taką p raw dę w ładze 
labourzystow sk ie  w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii uzna ły  za propagan
dę.

„P raw da  o K o re i je s t ta k  
po tw orna  —  pisze M on ika  F e l
ton, —  że n ik t  n ie  zm usi m n ie  
do m ilczenia. Pozbaw iono m n ie  
pracy, ponieważ poznałam  
prawdę.

Rząd bo i się, aby naród nie  
dow iedz ia ł się o tych  bes tia l
stwach pope łn ianych w  im ię  
„zachodnie j c y w iliz a c ji“ . C a ły 
naród koreański A m eryka n ie  
niszczą w  ta k i sam sposób, w  
ja k i h itle ro w c y  n iszczyli Ż y 
dów “ .

N ic dziwnego, że im p e r ia li
ści angielscy z taką s k w a p li-  
wością pragną u k ry ć  przed 
św ia tem  słowa p ra w d y  o ame
rykańsk ich  zbrodniach w  K o 
re i, że prześladu ją  tych , k tó 
rzy  słowa te głoszą. Im p e ria 
lizm  ang ie lsk i — to  w ie rn y  
w spó ln ik , pom ocnik i w sp ó ł
au to r zbrodn i, pope łn ianych w  
K ore i, przez im p e ria liz m  am e
rykań sk i.

2 ATlAHTYCKitl 

W ygrana na lo te rii
— No, chociaż dziś zjem  

»obie porządny obiad! —  
powiedział amerykański ro 
botnik po otrzymaniu ty 
godniowej wypłaty.

—  Dlaczego? — zdziwił 
się jego kolega. — Co się 
stało?

— Wyobraź sobie, kasjer 
mi wypłacił omyłkowo za

miast mojej w ypłaty tygod
niowe potrącenia z moich 
zarobków. (B)

O b ło w ił się
Do Nowego Jorku przy

były na pokładzie am ery
kańskiego transportowca 
bagaże Mac A rthura, które 
krw aw y generał sprowadził 
z Korei. Bagaże te zapako
wane są w  43 skrzyniach i 
wraz z 3 samochodami, 
które przybyły jednocześnie 
ważą 49 ton.

Kat, złodziej i rabuś! Oto 
piękny wianuszek cnót nie
zbędnych, aby być dowód
cą wojsk amerykańskich.

(H A K )
■ •« • •■ •■ •• • • • • i



KfflOBIW
Znow u w iosna,
towarzysze,
znowu,
za oknam i pociągów, 
tuż,
w  zaga jn ikach
podnoszą g łow y
b ia łe  sm ugi s topn ia łych brzóz.

I  na ziem i,
w ilg o tn e j, jaskraw e),
k tó rą  m yśm y w y je ź d z ili we trzech,
pachnie po lną  i  p ija n ą  traw ą ,
gęstym  sokiem  ciężarnych drzew.

W ik to r  m ó w i:
„Widzisz te sosny, 
tu  kończyła  się Polska B, 
rozrzuc iła  po drogach w iosna  
szaroskrzydłe na m io ty  SP.

Ile ż  g ru n t tu  na lu d z i czekał, 
i le  la t, zapom niany, drzem ał, 
popatrz:
w sta je  w  w y s iłk u  cegieł 
kom inam i porosła ziem ia.

O to nasza h is to ria
dźw iga la ta  w  trudz ie  i  pocie."

D udn i, d u d n i po torach, 
pędzi po to rach  pociąg

A  na Śląsku, 
towarzysze, 
u nas
czarnym  węglem  pęcznieje gleba 
rozżarzona fabryczną łuną  
śląskie w  nocy p a li się niebo.

A n d rze j m ó w i:
„Chrzęstem  żelaza 
tę tn i czasów m ia ro w y  chód, 
nieprzebyte  przerasta lasy  
m etalow a potęga hut.

To wiosenna s iła  i  dobroć  
rusza cegły, tra k to ry , krosna, 
to m y, 
ludzie,
zm ien iam y k ra job raz,
m y  ta k  samo jesteśm y w iosną.”

A  pociąg po to rach  goni, 
i  w iosna w sta je  za oknem  
b ia ły m  dym em  jab łon i, 
k w ia tó w  k w ie tn io w y m  ogniem,

ru d y m i h o łd am i kopalń, 
i  nuci, i  w re , i  dźw ięczy, 
a ja  to wszystko kocham, 
i  n ic  m i n ie  trzeba w ięcej.

Ja życia przeszedłem w ie le , 
i  śpiewać p o tra fię  głośno, 
z o tw a rty m  w iosennym  sercem  
przychodzę do ciebie, w iosno,

dziękować
za pieśń,
za drogowskaz,
za życie zdobyte w  boju.
za ziem ię za oknem  —
Polskę, 
m oją ziemię, 
ziem ię pokoju.

A . M A N D A L IA N

TAK PRACUJE OJCZYZNA
.............— — — ———  I I .............  .. ............

N iż e j wmie.szc.zone w ie rs z e  są w y b ra n e  z obsze rn ie jsze 
go c y k lu  p t. ,,W iosn a  S z e ś c io la tk i“ —  r e z u lta tu  nasze j 
w s p ó ln e j p o d ró ż y  po k r a ju  w  k w ie tn iu ,  m a ju  i  cze n o -  
cu b r.

P o z n a liś m y  w ie le  ro d z ą c y c h  się o b ie k tó w  P la n u  Sześ
c io le tn ie g o , p o z n a liś m y  w ie le  t ru d n y c h  i  p ię k n y c h  za
g a d n ie ń , p o z n a liś m y  w ie lu  w s p a n ia ły c h  lu d z i,  d z ię k i k tó 
ry c h  w y s i łk o w i,  p o ś w ię c e n iu , p ra c o w ito ś c i i  in te l ig e n c ji  
nasza o jc z y z n a  z d n ia  na d z ie ń  z m ie n ia  s w o je  ob licze , 
ro z w ija  się, z b liż a  s ię  do s o c ja liz m u .

O  ty c h  o b ie k ta c h , sp ra w a c h , lu d z ia c h  s p ró b o w a liś m y  
o p ow ied z ie ć . Rzecz ja sn a , P la n  S ze śc io le tn i je s t p rz e d 
s ię w z ię c ie m  ta k  o g ro m n y m , że a n i sześć w ie rs z y  na te j 
k o lu m n ie , a n i dw a d z ie śc ia  je d e n  w ie rs z y  ca łego  c y k lu  
n ie  są w  s ta n ie  w y c z e rp a ć  je g o  p ro b le m a ty k i,  d a le k o  im  
do o d z w ie rc ie d le n ia  życ ia  n a w e t n a jg łó w n ie js z y c h  o b ie k 
tó w  czy  pe łn ego  p o k a z a n ia  ro b o tn ik ó w  i  in ż y n ie ró w  - 
re a liz a to ró w  P la n u . W y d a je  n a m  się je d n a k , że n a w e t 
d a ją c  c z ą s tk o w y  ob raz  n i e k t ó r y c h  o b ie k tó w ,

n i e k t ó r y c h  lu d z i,  n i e k t ó r y c h  zagadn ień , 
w  ja k iś  sposób po m oże m y b u d o w n ic z y m  P o ls k i s o c ja li
s ty c z n e j, w  ja k im ś  s to p n iu  s p e łn im y  s w o je  zadan ie  —  
p o e tó w , w s p ó łtw o rz ą c y c h  rzeczyw is tość . Z  tą  m y ś lą  
p rz y g o to w a liś m y  do d ru k u  „W io s n ę  S z e ś c io la tk i“ .

K ilk a  zdań  o m e to d z ie  nasze j p ra c y . W s z y s tk ie  o b ie k 
ty  z w ie d z a liś m y  razem , ka żd e m u  o d c in k o w i d ro g i p rz y 
p a t ry w a ły  się t r z y  p a ry  oczu, w e  trz e c h  t łu m a c z y liś m y  
sob ie  w s z y s tk ie  s p ra w y , na  k tó re  s ię  n a ty k a liś m y . W s p ó l
n ie  tw o rz y l iś m y  ko n ce p c je  w ie rs z y . Na p o d s ta w ie  te j 
p rz e d y s k u to w a n e j k o n c e p c ji p is a ł k a żd y  z osobna.

B ę d z ie m y  w d z ię c z n i c z y te ln ik o m  ,,S z ta n d a ru  M ło 
d y c h ” , je ż e li zechcą na p isać  na m , co m y ś lą  o o g ó ln e j 
k o n c e p c ji ,,W io s n y  S z e ś c io la tk i“  i  o k a ż d y m  ic ie rs z u  
z osobna.

A n d rze j B raun  
A n d rze j M a n d a lia n  
W ik to r  W oro szy lsk i

D Z I E W C Z Ę T A
z Ostrowca

T r z y  ze tem p ó w k i — to k a rze  W ydz. M echan icznego H u ty  „O stro 
w iec “  — Jan ina  Zac zk le w lc z , H a lin a  D e leg ie w icz  i  B o g u m iła  B oroń
p ra c u ją  sys te m e m  m oskiew skie j kom so m o łk i A . Zandarow eJ. S ystem  
ten  polega na  p e łn ym  w y k o rzy s ta n iu  doby roboczej, p rzyg o to w a
n iu  k o m p le tu  n arzęd zi i p ó łfa b ry k a tó w  d la  następnej z m ia n y  oraz  
p rze k a zy w a n iu  o b ra b ia rk i w  gotowości p ro d u k c y jn e j 1 w  biegu.

Właśnie tego dnia, kiedy Stępień
wszystkie trzy pochwalił w  gazecie, że dzielne,
je j —

komplet noży
przed czasem się Stępił 

i  nie w yrobiła normy dziennej.
A  wieczorem

padły słowa gwałtowne:
„Od dziś —  chowam noże. Same sobie róbc!e!"
I  rozeszły się

trzy przyjaciółki, trzy zmianowe, 
pierwsze, które w  Ostrowcu robiły przy tarczówce. 
Chłopcy w ołali coś z tyłu. N ie słuchała.
„Fiuu, dumna, że choćby na plakat...“
A  je j —

je j chciało się płakać, 
ja k  bardzo dawno, kiedy była mała,
Cóż, inn i jakoś i  bez tego żyją, 
jeszcze im  lepiej może...
Nieprawda! W iedziała —  kiedy skończona przyjaźń, 
ona

dobrze żyć 1 pracować
nie może.

Trudności —  starczyło i  przed tym. „Zawód nie dla dziew- 
szyderstwa, litościwe kiw anie głowami.. [czyny“,
A le zawzięte byfy! „Nie dla nas? Zobaczymy4'.
I  zobaczyły, 1 dowiodły, że dla nich.
Gdy tarcza, po raz pierwszy w  ruch wprawiona je j ręką, 
obróciła się,

i  brzegiem ruszył nóż szybkotnący, 
nóż —  był dziobem okrętu,
00 fale mórz ogromnych p rał z całej młodej mocy.
Ona

była podróżnikiem śmiałym, 
który co dzień do punktów odległych docierał, 
dalej

szły przyjaciółki z drugiej ! trzeciej zmiany, 
a później znów ona.

...Tak było — aż do teraz.
„Róbcie same!" —  te słowa wyrosły między nim i, jak  ściana.
1 nagle —  ani okręt, ani podróż, ani morze—
„Za kwadrans kończy się zmiana.
Dla k o g o ś

nowej tarczy nie założę!"
I  co dzień

maszyna zamierała po trzykroć 
i po trzykroć budziły ją Znowu do życia.
N ie patrzały sobie w  oczy. Przykro.
„Jak z zobowiązaniem? — niepokoili się towarzysze. —  Zdą-

j życie?“
I  wtedy....

A le to już opowieść Haliny:
Pomyślałam, że dłużej już tak nie można!
One jak chcą — a ja nie zatrzymam maszyny!
Założę tarczę! N ie wykręcę noża!“
Niełatwo osiemnastoletniej

samej ze sobą bić się,
n ie ła tw o  w  te j b itw ie  w ygrać, 
odrzucić ja k  w ió r  niesłuszną am bic ję  
i  trudn ie jszą , lecz słuszną, w ybrać.
A le  w  radości fab ryczne j, fab ryczne4 trosce 
k tóż  n ie  czuje w ra ż liw ie j,  n ie  w idz i jaśn ie j?  
C hw ała pracy,

k tó ra  zetem pów ki z Ostrowca 
nauczyła sensu przy jaźn i.

W. W O R O S ZY LS K I

Droga do stoczni —  kręta, 
ale ju ż  z dw orca w idać: 
to dokach
ciężkie cie lska okrę tów  
za pajęczyną dźw igów.

Jeszcze ś lady w o jn y  zostały, 
b ije  w  mieście skaleczone serce, 
i  k ik u ty  rozd a rte j s ta li 
z kam ien icznych szkie le tów  sterczą.
Zęby s iła  n ie  rządz iła  znów pańska, 
żeby w o jna  nie  czołgała się za nia, 
dz is ia j w  Polsce, na Stoczni G dańskie j 
pode jm u ją  zobow iązania  
m łodzieżowe brygady, 
hasła chw yta ją c  w  lo t: 
poko jow ym  w y s iłk ie m  pracy  
uczcim y B e rliń s k i Z lo t.
Na pochyln iach ka d łu b y  się p ię trzą, 
rusztow an ia  s to ją  m etrow e, 
kuźn ia  dyszy up a lnym  pow ie trzem . 
żelaznym i przem aw ia  słowy.
W yruszają pod m ło t obcęgi 
rozżarzony m eta l obracać, 
ruch y  d łon i pewne  i celne 
czu jn ie  p iln u ją  pracy.
„P rzedtem  na w s i byłem ,
dziś — ro b o tn ik “  —
m ów i kow al jednem u z nas —
„ D a w n ie j  grza liśm y sta l dw ukro tn ie , 
teraz i a grzeję raz.
Sposób
prosty,
postoje u trąc ić , 
opanować techn ikę  pracy, 
kuć żelazo pók i gorące — 
cała rac jona lizac ja .“
M ruży  zaczerwienione pow iek i.
Echo w a li po ścianach hal, 
poskrom ione ręką  człow ieka  
ciosy m ło tó w  ksz ta łtu ją  stal.
Cóż, m łodym  nie trzeba słów  
o w o jn ie , o k rw i,  o głodzie, 
w maszynowe gardziele lu f  
n ieraz p a trz y li m łodzi.
Tw arze gorąco p iek ło , 
żar od pieców is k ra m i buchał, 
k iedy  k ła d li pod  ścianą szekle, 
przyszłe części okrę tow ych  łańcuchów .
O to
czarne na b ia ły m  s to i:
200% — naszym w yn ik ie m .
Nie zaw iedzie spraw y poko ju  
mózg i  m ądra d łoń robo tn ika .

A. M A N D A L IA N
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Dość było w  Polsce i słońca i powietrza, 
ale bały się fabrykanta i nie śmiały przekroczyć 
progu hal, w których zaduch 1 pomroka wieczna 
nieodłącznie towarzyszyły robocie.

Tu dziewczęta ledwo odrośle od ziemi 
stawały przy maszynach —  i dalej nie rosły, 
zgarbione, ogłuszone jazgotem codziennym, 
niedoli i nędzy wyblakłe siostry.

( tylko ze ścian we wszystkich salach 
uśmiechały się niemo Najświętsze Panienki, 
nie dostrzegając —  bo kurz nie pozwalał —  
bezdennej proletariackiej męki.

Przeklęte wczoraj Żyrardowskich Zakładów!
Dziś, jak  państwem, i  n im i rządzą robotnicy.
Lecz co w ieki uprzędly —  przeciąć nie łatwo —
i od wczoraj do dziś jeszcze ciągną się nici.

Przytłaczają przez t a m t y c h  stawiane mury, 
zimą ziąb w  nich, latem upał aż zlepia suknie, 
krosna chrypią, zachłystują się —  i w  cieniu ponurym  
zbyt znużone są oczy przodownicy smuklej.

...Nic nie mówiąc, przejechaliśmy pól drogi z Żyrardowa, 
wreszcie któryś, patrząc przez okno, m ruknął:
„Cóż, ani agitować tu, ani żartować.
Robimy w  warunkach, jak ie mamy. Trudno“.

Drugi: „Jak się wyrw ać z pokapitaiistycznych opłotków?” 
Znów milczenie. Łomot kół. Refleksji natłok.
Droga wiodła na Piotrków, 
na budowę włókienniczego kombinatu.

I I .

I  oto halą przestronną idziemy, 
r ib y  kwitnącym  pankiem.

Przez oszklony dach —  światło dzienne, 
pod stopami —  parkiet.

W pija ją  się weń, jak  w  pulchną glebę, 
korzeniami

maszyny —  drzewa.
Tamto —  spod ziemi wygląda ledwie, 
to —  konarami rozrasta się, dojrzewa.

Z  brzuchów skrzyń — przez trzaskające listwy —  
nowe części gramolą się. Montaż trw a.
„Na siedem miesięcy obliczali Anglicy  
oddział zgrzeblarck. Gotowy —  w  dwa".

„Płuca tych ru r —  zamiast ludzkich —  kurz wchłoną. 
Tem peratura i  wilgotność powietrza —  stała...“
Rozglądamy się: któż zdoła pojąć, 
czy to fabryka będzie, czy pałac?

Ale pewne jest: trudem  nad sfty 
nie przypieczętowane w ełny i płótna 
będą piękniejsze, będą się lepiej nosiły, 
z radości utkane — zamiast włókna,

...Wychodzimy. W  słonecznym potoku skąpał 
plac budowy wiosenny zachód.
Z chrzęstem barki prostuje budowlany kombajn, 
żeby cement położyć na dachu.

„No jak?“ —  niecierpliwi się oprowadzający robotnik. 
Gorączka! Tu wszystko —  jego.
Nie dowierza: a nuż nie pojmą, nie tak powiedzą o tym? 
Milczym y. I  myślimy —  jedno:

Sto kilom etrów —  z Żyrardowa do Piotrkowa, 
lecz dla t e j  odległości m iary nie ma: 
od fabryk, które kapitalista budował, 
do fabryk, które my budujemy.

W. W O R O S ZY LS K I
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| Kolektyw mieszkaniowy
i bloku nr 25

Grapa dziewcząt i chłopców — m ieszkańców bloku 25 
pracujących w Nowej Rucie po przedstaw ieniu ..M łodej 
G w a rd ii“  postanaw ia przvbrać im iona bohaterskich kom 
somolców i naśladować ich postępowanie w sw \m  codzien
nym  życiu.

Ż yw icznym  m iodem  p łaka ły  baraku deski, 
pachn ia ły  sosną rozsypane na b io to  w ió rk i 
nawet Dasza, naw et ta  m ia ła  w oczach łezki, 
gdy p rzy jm ow a ny  b j’ł  do kom som olu K ad i K Ju rk in .

W  blasku k in k ie tó w  rozszerzały się trw ożn ie  oczy
i m im o w o li W o jtek  do Daszy się p rz y tu la ł
k iedy  w powrozach potarganych w arkoczy
z. g łow ą dum nie wzniesioną na śm ierć szła G rom ow a L la .

M u ra rsk ie  pięści zaciska ły wzruszone dziewczęta, 
ciemność św ie tlic y  rozszum iała się ja k  na w ichrze drzewo 
i  wychodząc na słońce każdy m ilcza ł 1 każdy pam ię ta ł 
osta tn ie słowa, k tó re  rz u c ił O leg Koszewoj.

N a zew nątrz, na budow ie  z w yk le  g lin ias te  błoto.
Szły grom adką dziewczęta w  gum ow ych butach.
Szerokim  gard łem  szosy w ch łan ia ło  samochodów potok 
pierwsze „bezklasowe m iasto“  Nowa Huta.

Szerokim  pó łko lem  gm achy zam yka ły  płaszczyzny pól, 
w y ra s ta ją c  ja k  z p lanu czerw onych dachów grzędą, 
a tam , gdzie rusztow an ia  p rze rw a ły  horyzon t na pół, 
tam , gdzie jeszcze nie by ło  dom ów — w iedz ia ły  dziewczęta,

że będą.

R ozm aw ia ły  o heroizm ie, M łode j G w a rd ii i  Komsomole, 
boha te rk i z m urów  N ow e j H u ty  m arzy ły  o bohaterstw ie. 
M ó w iła  Dasza z Bydgoszczy: ..Chcę c.yć taka ja k  Koszewoj 
A  pod d re lichem  b iło  młode, dziewczęce serce /O le g “

„Ja  będę ad dziś L u bą “  —  rzek ła  Zosia z wsi podkrakow sk ie j. 
„ A  czemu przem ilczałaś, że do pracy nie przyszedł Sasza/
Czy ty  ty lk o  od św ięta nosisz k ra w a t zelem powski. 
jeszcze cię nie w ychow a ła  pokojow a kom una nasza?“

S urow y b y ł ko le k tyw . Z a kw ita ła  czerw ien ią Zosia 
i do jrzew ała  szybciej, oodobna po lne j różyczce.
To w  w łasnym  mieście k ip ia ła  dyskusja  głośna
0 m ora lności socja listycznej.

Na. skwerach i  placach m iasta by ło  b ia ło , ciep ło  i  czysto, 
śmiech zapalał szyby ja k  lu s tra  i m igo ta ł w  tynkach

różowych
1 p rzy jem n ie  by ło  pomyśleć, że te lam py, i  ła w k i, i  wszystko 
to w yros ło  na łąkach polach, gdzie przed rok iem  pasły się

krow y.

W  progach dom ów drzem ały m a tk i, a szczególnie w pamięć
m i zapad!

w idok  dzieci na p iaskownicach i n iem ow lą t ka rm ionych  na
p rz y - t lc .

D ziewczynka ja k  z cynam onu niosła w  płachcie młodszego
brata.

Cyganięta, w ie k i bezdomne, osiedbły się w  socja lizm ie.

A  z nad dachów białego m iasta w zdym ała się z iem ia na
wzgórzach,

w y ra s ta ł ja k  k ra te r w u lkan u  kolos na jw iększe j z hut. 
rós ł w grzmocie serc i  maszyn i  w  og rom nym  cien iu  zanurza ł 
wąskie u liczk i K rakow a , ich średniow ieczny chłód.

A. B R A U N

P L A N
Gmach, sp ię trzony m a rm u ró w  i  ok ien po łyskiem , 
czekał w  napięciu  k ro k ó w  na błyszczącej posadzce, 
aż w  ciszy s tw ie rd z ił towarzysz m in is te r:
„P rzem ys ł w łók ie nn iczy  wzrośnie w  sześciolatce...“

0  ile? C y fra  pad ła  ja k  pocisk. Zadrgało 
m ilczenie i zaduma oparła  się na aktach.
Towarzyszu m in is trze , to  w ie le  — a m ało  — 
p lan  rob ią  ludz ie  —  z lu d ź m i p lan  w yrasta .

Ju trzenka  będzie wcześnie nad W arszawą wschodzić, 
znużone św ia tło  z okien P K P G  zetrze

1 rozw ies i swą czerw ień w  Ż y ra rd o w ie  i  Łodz i 
ja k  m a jow e sztandary na kom inó w  drzewce.

W  gór i  ogrodów szm aragdowym  k ie lich u , 
da leko od gabinetów , gdzie k ro k i w ch łonęła posadzka, 
w  czarnym  n ib y  słonecznik m iasteczku A nd rychó w  
w łosy  z czoła odgarn ia  prządka Z o fia  B iernacka.

I le  ja  mogę zrobić? serce ja k  czółenko stuka...
Mało... śp iew ają śnieżne sople wrzecion.
Trzeba ziem ię ow inąć b ia ią  rzeką w łókna , 
w y rw a ć  z fa b ry k  dz iec iństw o i  zw rócić  je  dzieciom.

Ona w  te j z iem i ś ląsk ie j w zrasta ła  ja k  pokrzyw a , 
usychała pod żałobną chorągw ią kom ina.
N ie  przeczuw ało serce ile  w  sobie skryw a , 
n ie  w ie d z ia ły  w rzeciona, co dać może kom binat.

Oczy um ia ła  na prom ien iach n ic i rozsnuć, 
palce zerw ane w łó kn a  w iąza ły  bez śladu.
T o  w  cieple je j uśm iechu nowe p rządk i rosną, 
ow ocu ją w a rsz ta ty  ja k  grusze wśród sadu.

I le  ja  mogę zrobić? W  kasztanach 5 w iązach 
ku ka ła  je j k u k u łk a  w  ogrodzie fab rycznym , 
gdy próbow ała  z do łu  zakręcać i  w iązać 
n i tk i  cieńsze od św ia tła  i od w ia tru  szybsze.

Tak, ona może w ięce j. D w u k ro tn ie  zaśw iecił 
* w  do lin ie  A nd rycho w a  ich  w łó k n ia rs k i sztandar.

I  w y ra s ta ł ko le k ty w , w y ra s ta ł po raz trzec i:
GierUszczak M ilada , B y rska  M aria , Wanda...

Idz ie  z nam i przez halę, p rzysta jąc co chw ila , 
ręka je j m iga szybko ja k  palce h a fc ia rk i. 
ja k  ogrodniczka co k ro k  nad szpulką się pochyla 
wzm agając fu rk o t  w rzecion m artw ych .

M a tk i ciężarne uśm iechały się do n ie j, 
p rze ryw a jąc  sortow anie, k ie d y  szła je  w itać .
„Tego nie b y ło  daw n ie j...“  — m ó w iły  je j d łon ie  
„M a ią  tu  lżejszą pracę... taki... szpita l...“

W  sa li ko m ite tu  b y ło  ciszej.
sk ła da ły  m e ldu nk i pew nym , m ocnym  głosem.
„Z o fia  B ie rnacka “  — piszę
u s ta liła  sw ój p lan  in d y w id u a ln y  — 180%“

P ie rw szy raz p la n u j swe życie, Zofio , los ciebie n ie  g łaska ł, 
czerw ony sztandar zw ycięstw a na szczycie m arzeń z a tk n ij— 
T e j samej nocy P K P G  i  Z o fia  B ie rnacka 

u s ta la li p lan  sześcioletni.
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Nauka polska w służbie socjalizmu i pokoju
Dawniej cały rozum ludzki, cały jego ge

niusz tworzył po to, aby jednym dać wszystkie 
dobrodziejstwa techniki i kultury, drugich zaś 
pozbawić najniezbędniejszych rzeczy — oświa
ty i możliwości umysłowego rozwoju. Obecnie 
wszystkie cuda techniki, wszystkie zdobycze 
kultury stają się własnością ogólnonarodową 
i odtąd już nigdy rozum ludzki i geniusz nie 
zostaną zamienione w środki przemocy, w środ
ki wyzysku.

Lenin

Nauka przodująca nie odgradza się od ludu, 
nie stroni od ludu, lecz gotowa jest mu służyć, 
gotowa jest przekazać ludowi wszystkie zdo
bycze nauki, która obsługuje lud nie pod przy
musem, lecz dobrowolnie.

Stalin

dukacji Narodowej w 1773 r. Dzięki 
swoim  postępowym  i rew o lucy jnym  po
glądom  zyskał sobie przydom ek „ ja k o 
bina po lsk iego" W okół tzw . ,,Ku.in 'cv 
K o łłą ta jo w sk ie i“  g rom adz iły  się na jbar 
dziej postępowe i patrio tyczne elemen
ty  narodu. K o łłą ta j bv ł rów n ież za ło
życielem Liceum Krzem ienieckiego. W 
spuści żnie nat.kowel pozostaw i! w o le  
prac z dz-edzinv przyrodoznaw stw a. 
geog ra fi1 i t rs to r ji.

M IK O ŁA J KO PER N IK
(1473 — 1543)

W ie lk i astronom  polski. U zyskał sto 
pień doktora na un-wersytetach w Pad 
w ie  ł B o lo n i’ . W swym nieśm ierte l 
nym dziele ..O obrotach c ia ł n ieb7es 
k ic h "  udow odn ił że z ien ra  lest pla 
netą w system ie słonecznym. Od kry 
cie Kopern ika m ia ło  epokowe znaczenie 
było  rew olucy jnym  przewrotem  w do- 
tychcza.scwym poglądzie rta budowę 
wszechśw iata. Zadało ono kłam  ca łe
mu dotychczasowemu św ia topoglądow i 
opartem u na średniow iecznej scholas
tyce i s tw orzy ło  w ie lk ie  perspektywy 
d ld la  dalszego rozw oju  nauk.

J u ż  za d w a  d n i W a rsza w a  
będzie  ś w ia d k ie m  n ie z w y 
k łe g o  i  ep oko w eg o  w y d a rz e 
n ia . —  I  K o n g re s u  N a u k i 
P o ls k ie j.

Po ra z  p ie rw s z y  w  d z ie ja c h  
naszego n a ro d u  z ja d ą  się do  
W a rs z a w y  z c a łe j P o ls k i 
u cze n i i  p ra k ty c y .  C z te ry  
d n i o b ra d o w a ć  będą nas i 
p rz o d u ją c y  ucze n i, m ło d z i 
i  s ta rz y , p ra c o w n ic y  n a u k o 
w i.  N a  K o n g re s  p rz y b ę d ą  
ró w n ie ż , s tu d e n c i, in ż y n ie 
ro w ie  i  te c h n ic y , w y b itn i  
ra c jo n a liz a to rz y  p ro d u k 
c j i  —  w szyscy  c i, k tó r y m  
b lis k a  je s t, s p ra w a  śc is łego  
p o w ią z a n ia  nasze j n a u k i z 
p o k o jo w y m  i  s o c ja lis ty c z 
n y m  b u d o w n ic tw e m , z ro s 
n ą c y m i p o trz e b a m i nasze j 
g o s p o d a rk i, nasze j te c h n ik i t 
p rz e m y s łu .

W  u s t ro ju  k a p ita l is ty c z 
n y m , w  d a w n e j Polsce, n a u 
k a  b y ła  m o n o p o le m  n ie lic z 
n e j g a rs tk i.  S ta ła  ona na  
s tra ż y  in te re s ó w  b u rż u a z ji,  
k tó ra  n ie  b y ła  za in te re s o 
w a n a  w  ro z w o ju  p o s tę p o w e j 
i  tw ó rc z e j n a u k i. D z iś  w  
na szym  n o w y m  u s t ro ju  n a 
u k a  m a  s łu ż y ć  tw ó rc o m  i 
b u d o w n ic z y m  n o iu e j h is to r ii,  
k la s ie  ro b o tn ic z e j, m asom  
p ra c u ją c y m , k tó re  na  sw o ich  
b a rk a c h  d ź w ig a ją  gm ach

&  *  #
p rzysz łe g o  szczęścia naszego  
k r a ju  w y z w o lo n e g o  z d łu -  
g o io ie k o w y c h  k a jd a n  n ie 
w o li.

P rzed  K o n g re s e m  N a u k i 
P o ls k ie j,  p rze d  tą  k u ź n ią  
p o ls k ie j m y ś li tw ó rc z e j,  s to 
ją  dz iś  w ie lk ie ,  w z n io s łe  i  
sz lache tne  ce le  i  zadan ia .
A b y  u p rz y to m n ić  sob ie  ic h  
o g ro m  i  po tęgę, n a le ż a ło b y  
zaznaczyć, że od p ó łto ra  ro 
k u  to c z y ły  się m ró w c z e  i  
u p o rc z y w e  p race  p rz y g o to 
w a w cze , że zbadano ju ż  i 
k ry ty c z n ie  ocen iono  w ie lk i  
szm a t d z ie jó w  naszego n a 
ro d u  w y rz u c a ją c  zeń c a ły  
b a la s t re a k c y jn y c h  i  ko sm o 
p o lity c z n y c h  te o r i i ,  będą
cych  s m u tn ą  spuśc izną  za
p a trz e n ia  s ię  na  tz w . „n a u 
kę  i  k u l tu r ę  za ch o d n ią “ , k u l 
tu rę  m o rd e rc ó w  i  podżega
czy do n o w e j rz e z i w o je n 
n e j. D la te g o  też  w  o b lic z u  

■ z b liża ją ce g o  się l  K o n g re s u  
N a u k i P o ls k ie j m o że m y  ju ż  
dz iś  z ca łą  p e w n ośc ią  
s tw ie rd z ić ,  że m y ś lą  p rz e 
w o d n ią  w  p ra ca ch  i  o b ra 
dach K o n g re s u  będz ie :

*PO P IE R W S Z E : op a rc ie  
się na  w ie lo w ie k o w y c h , p o 
s tę p o w y c h  t ra d y c ja c h  n a u k i 
p o ls k ie j,  k tó ra  po cząw szy  od 
K o p e rn ik a , a p ó ź n ie j p o 

p rze z  s ły n n y c h  n a  c a ły  
ś w ia t  O lsze w sk ie g o  i  W ró 
b le w s k ie g o , S m o lu c h o w s k ie -  
go i  C u r ie -S k ło d o w s k ą  da 
ła  w ie lk i  nasz w k ła d  w  do 
ro b e k  n a u k i ś w ia to w e j,  
w k ła d  z k tó re g o  m oże m y  
b y ć  d u m n i.

PO D R U G IE : n a u k a  p o l
ska  będzie się ro z w ija ć  w  
o p a rc iu  o n a jb a rd z ie j p rz o 
d u ją c ą  id e o lo g ię , w  o p a rc iu
0 m a rk s iz m - le n in iz m , w  
o p a rc iu  o m a te r ia liz m  d ia 
le k ty c z n y .

PO T R Z E C IE : n a u k a  p o l
ska m a s łu ż y ć  s p ra w ie  b u 
d o w y  p o k o ju  i  s o c ja liz m u
1 m a  jeszcze b a rd z ie j z b liż y ć  
się i  zac ieśn ić  w ię z y  z p ra k 
ty c z n ą  d z ia ła ln o śc ią . U cze n i 
na s i będą w s p ó łp ra c o w a ć  z 
p rz o d u ją c y m i ro b o tn ik a m i i  
ra c jo n a liz a to ra m i, z in ż y 
n ie ra m i i  te c h n ik a m i.

PO  C Z W A R T E : czerpać  
p e łn ą  ga rśc ią  z to ie lk ie j  
s k a rb n ic y  i  w sze ch s tro n n e 
go d o ro b k u  n a jb a rd z ie j po 
s tę p o w e j, p rz o d u ją c e j i 
tw ó rc z e j n a u k i ra d z ie c k ie j,  
k tó ra  ś w ię c i co d z ie n n ie  n o 
w e  sukcesy i  z w y c ię s tw a , 
k tó ra  p rze o b ra ża  i  p rz e 
ks z ta łc a  n a tu rę  i  u jp rzę g a  ją  
w  s łużbę  d la  d o b ra  lu d z 
kości.

I  K o n g re s  p o w o ła  do ż y 
c ia  c e n tra ln ą  i  k ie ro w n ic z ą  
in s ty tu c ję  n a u k o w ą , —  P o l
ską  A k a d e m ię  N a u k .

*  *  *

7 K o n g re s  N a u k i P o ls k ie j, 
k tó r y  je s t ś w ię te m  całego  
n a ro d u  po lsk ie g o , je s t ró w 
n ież  ś w ię te m  m ło d z ie ż y  p o l
s k ie j i  je j  p rz o d u ją c e j o r 
g a n iz a c ji Z M P . N a u k a  i  
m ło d z ie ż  to  d w a  n ieod łączne  
po ję c ia . P rzec ież  to  n a u k a  
m a  b y ć  ty m  n ie z a w o d n y m  
orężem , k tó r y  da m ło d z ie ż y  
n o w e  i  w s p a n ia łe  p e rspe 
k ty w y .  J a k  to  p ię k n ie  w y 
r a z i ł  k ie d y ś  M ic h a ł K a l in in ,  
k tó ry ,  p o w ie d z ia ł,  że p rz y  
s o c ja liz m ie  trz e b a  się w ie le  
uczyć  i  trz e b a  w ie le  um ieć .

D la te g o  p i ln ie  uczy  się n a 
sza m ło d z ie ż  w  szko ła ch  i  
u cze ln ia ch , p i ln ie  uczy  się i  
s tosu je  zdobycze n a u k i i 
te c h n ik i m ło d z ie ż  z fa b ry k ,  
k o p a lń , h u t  i  w s i.

M ło d z ie ż  p o ls k a  cen i i  
szanu je  lu d z i n a u k i,  m ło 
dz ież p o ls k a  cen i i  szanu je  
s w o ic h  w y c h o w a w c ó w  i  n a 
u c z y c ie li i  w id z i w  n ic h  n ie  
t y lk o  s w o ic h  z w ie rz c h n ik ó w  
i  p rz e ło ż o n y c h , lecz m ą 
d ry c h  i  d o św ia d czo n ych  to 
w a rz y s z y  p ra c y  i  w a lk i  o 
soc ja lizm .

Mamy wiele powodów do dumy narodowej 
7 naszych historycznych osiągnięć. Winniśmy 
umieć wydobyć z mroków historii wiele z tych 
osiągnięć i wiele postaci, na których talentach, 
ofiarnych wysiłkach, poświęceniu, bohaterstwie 
powinniśmy sami się uczyć i uczyć naszą mło
dzież, ponieważ dawne klasy panujące nić po
kazywały najczęściej narodowi tego, co naj
bardziej było w nim cenne, wartościowe, postę
powe i twórcze

Bolesław Bierut

Prot. Steian Żółkiewski

Wkład młodych do polskiej nauki o literaturze

S TAN ISŁAW  STASZIC 
(1755 -  1826)

W ie lk i m yślic ie l l postępowy dzia łacz 
ośw ia tow y okresu P olski rozb;orow ej. 
Fundator i d ługo le tn i prezes W arszaw 
skiego Tow arzystw a P rzy jac ió ł Nauk. 
O rgan iza to r Szkoły G łównej, Jak nazy
wano daw niej U n iw ersy te t w W arsza
wie. O jciec geologH » sta tys tyk i p o l
skie j. N apisał dzieło „O  ziem iorodz- 
tw ie  gór dawnej S a rm ac ii“ . By ł au to 
rem prac z dz iedziny pedagogiki i w y
chowania, z re form ow ał p isow nię. Na
p isa ł w ie lk ie  s tud ium  z dziedziny # f i lo 
zo fii, p rzyrodoznaw stw a i soc jo log ii pt. 
„O  rodzie lud zk im “ .

HUGO KOŁŁĄTAJ 
(1750 -  1812)

W ie lk i dzia łacz po lityczny epoki Oś
w iecenia, znakom ity uczony i pub licy
sta. B y ł jednym  z tw órców  K o m is ji E-

W szystkie um ie ję tności |  
dopiero  przez p raktyczne  , 
ich  zaap likow an ie  do roz- . 
m aitych  potrzeb ludzk ich  . 
rzeczyw is ty  pożytek p rzy -  J 
noszą, a z samą ty lk o  teo- j  
r ią  nie są użyteczne. ^

(S tan is ław  Staszic) f
ł

Jak ie  zaś w szystkie  nau- f  
k i po ży tku  z sobą nie  p rzy - f  
noszą nie w a rte  są ośw ie- j) 
conego w ieku . j)

(Hugo K o łłą ta j)  r

JAN Ś N IA D E C K I 
(1756 -  1830)

N a jw vb 'tn ie jszy  uczony polski z koń 
ca X V lI-g o  i początku X IX  stulecia. 
M atem atyk, astronom , filozo f, geograf 
' lite ra t. A u to r pierwszych w języku 
po lsk im  uniw ersyteckich  podręczników 
m atem atyk i. O rgan !za tor obserw atorium  
astronom icznego w K rakow ie. „K o p e r
n ik  odkry ł ł  z rozum ia ł układ  św iata 
słonecznego, a Kopern ika o dk ry ł I zro 
zum ia ł Śniadecki“  — tak  ok reś lił Ś n ia 
deckiego uczony M. Straszewski.

Doświadczenie prac przed
kongresowych w  dzia le hum a
n is ty k i,  m ów i, iż  ta  dyscyp li
na, ta podsekcja Kongresu, o- 
sięgała lepsze w y n ik i,  k tó ra  
m ia ła  w ięce j m łodych, po w o j
nie, po m arks is tow sku  u ro b io 
nych badaczy.

Może na jb a rdz ie j naocznie 
ukaza ła  to praca Podsekcji 
B adań L ite ra ck ich  I  K ongre 
su N a u k i P o lsk ie j.

W  ciągu pó łto ra roczne j p ra 
cy po lon is tyka  przeszła po
ważną ew oluc ję . Zaczynała 
swą w a lkę  z idea lizm em  o 
m arks is tow sk ie  l ite ra tu ro 
znaw stw o od k ry ty k i.  W  c ią 
gu ro k u  zaś p o tra fiła  w y łożyć  
ja ko  a rgum enty  już  n ie  ogól
ne m etodologiczne tezy k r y 
tyczne, ale pozytyw ne a rgu
m enty, now a to rsk ie  ks iążk i o 
poszczególnych epokach li te ra 
tu ry  po lsk ie j.

D w a la ta  p racy da ły  około 
1.000 str. na tem at naszego po
zy tyw izm u  (rea lizm u k ry ty c z 
nego), 500 stron o lite ra tu rz e  
ośw iecenia i ponad 500 stron 
o tw órczości Żerom skiego na 
t le  re w iz ji p ro b le m a tyk i l i te 
ra tu ry  po lsk ie j X X  w.

P ierw szem u zagadnieniu po
św ięcony jest tom  I I  cz. I  i I I  
S tud iów  h is to ryczn o -lite ra c 
k ich  IB L  „P o zy tyw izm “  (W ro 
c ław  Ossolineum). Te opasłe 
tom y  obe jm u ją  m. in. szkice o 
rea lizm ie  Prusa, o powieści 
ch łopsk ie j Orzeszkowej, o 
Świętochowskim, o k ry ty c e  
pozytyw is tyczne j z Chmielow
skim na czele, o ję zyku  l i r y k i  
pozytyw is tyczne j, o w ierszu 
Konopnickiej wreszcie szereg 
cennych rozp raw  o czasopu- 
m ach tego okresu, na szpal
tach k tó rych  koncen trow ało

się wówczas życie um ysłow e 
k ra ju . K s ią żk i te są rezu lta tem  
pracy p lanow anej i zespoło
w e j. T y lk o  w  ten sposób m o
gą dostatecznie szybko pow sta
wać szerokie, w ie le  zagadnień 
obejm ujące studia, s tud ia  w  
sumie zarysowujące nową syn
tezę epoki. Otóż zespół a u to r
sk i „P o zy tyw izm u “  (cz. I  i  I I )  
s tanow iło  17 ludz i, w  ty m  10 
m łodych. Podobnie by ło  z 
książką o O św ieceniu jedyną 
obszerną, syntetyczną książką 
o epoce ja ka  ukazała się w  
Polsce w  ro k u  jub ileuszow ym  
K o łłą ta ja  i działaczy Oświece
nia. K siążka ta  w ydana ja ko  
zeszyt 3— 4 „P a m ię tn ika  L i 
te rackiego“  zaw iera dw ie  p ró 
by  syntezy lite ra tu ry  po lsk ie
go ośw iecenia (K o tta  i M ik u l
skiego), stud ia  ana lityczne o 
K ołłątaju , W ybickim, Za łu 
skim, Jasińskim. Uzupełn ia  
tom  szereg opracowanych k r y 
tyczn ie  m a te ria łó w  w yd ob y
tych  z a rch iw ó w  a ods łan ia ją 
cych przem ilczaną przez re a k 
cję  re w o lu cy jn ą  i postępową 
tra d y c ję  poezji X V I I I  w. N ad
to" tom  obe jm u je  k ry ty k ę  po
w o jenne j l ite ra tu ry  naukow ej 
dotyczącej X V I I I ,  k ry ty k ę  
przeprowadzoną z m a rks is to w 
skich pozycyj. Tom  o X V I I I  
w . opracow ał k o le k ty w  14 au
to rów , w  tym  7 m łodych.

S krom n ie jszy ilościowo — 
lecz bardzo w ażk i jakościow o 
jest w k ła d  m łodych do trze 
ciego, obszernego w y d a w n i
ctw a polonistycznego przygo
towanego w  ciągu ostatn iego 
roku , do księg i o Żerom skim  
(nakł. „C z y te ln ik a “ ). T u  na 9 
prac —  cztery są dziełem  m ło 
dych. A  w ięc przecię tn ie  po

łow ę pracy w y k o n a li w  bada
n iach lite ra c k ic h  m łodzi.

K tóż  to  są c i m łodzi? Ludzie  
w ych ow a n i przez organizacje 
m łodzieży, przez P artię , ludzie  
naukow o zw iązan i z IB L , czyn
n i w  redakcjach czasopism l i 
te rackich , walczący o nową l i 
te ra tu rę  rea lizm u  soc ja lis tycz
nego i postępowe tra d yc je  k u l
tu ry  po lsk ie j, często ju ż  p ro 
wadzący ćw iczenia i  w y k ła d y  
na U n iw e rsyte tach . O czyw i
ście aspirować do dostatecznie 
d o jrza łe j, a no w a to rsk ie j i  
m a rks is tow sk ie j p racy nauko 
w e j może ty lk o  ten, k tó ry  ma 
ju ż  za sobą parę la t pracy, k tó 
ry  deb iu tow a ł naukow o nie  
w czora j. A le  m ów iąc o m ło 
dych m am  na m yś li w y łączn ie  
badaczy, k tó rz y  zdobyli w y 
kształcenie h is to ryczno -  l i te 
rack ie  po 1944. W śród w spó ł
au to rów  w ym ien ionych  tom ów  
śą ju ż  dobrze znani czyta jące j 
publiczności m łodz i badacze, 
k tó rz y  ro k u ją  najlepsze na
dzieje d la  przyszłego rozw o ju  
m arks is to w sk ie j po lon is tyk i. Są 
to H e n ryk  M ark iew icz  (pisał 
o rea lizm ie  k ryczn ym  Prusa, 
o Żerom skim  wobec rew o lu c ji 
1905 r. i o „P rzed w io śn iu “  
Żeromskiego), M a ria  Jam on 
(pisała o C hm ie low skim , osob
no o Jeżu i żachariaśiew iczu), 
Jerzy Z iem ek (pisał o K o łłą 
ta ju , osobno o K ra s ic k im  i l i 
bertynach), Samuel Sandler 
(pisa) o Św iętochow skim ), 
A nd rze j W asilew ski (pisa* o 
m łodym  Żerom skim  a przy 
tym  o prozie i poezji X X  w.), 
Roman K a le ta  (k ry ty k  l ite ra 
tu ry  naukow ej o X V I I I  w ., od
k ryw ca  zapom nianej poezji ja 
kob ińsk ie j), W ym ien iam  tu  ju ż  
dziś napraw dę do jrza łych  nau

JĘDRZEJ Ś N IA D E C K I 
(1768 -  1838)

Twńroa nowoczesnej chem ii w  Pol- 
sce, P rzyrodn ik, fio lzo f i lekarz z z-a 
wo-du. Ś w ietny znawca i k ry tyk  współ 
czesnych prądów lite rack ich . Profesor 
uniw ersyte tu  w WMnie w latach 1815 
1825. A u to r „P oczątków  Chemii** p er 
wszego polskiego podręcznika chem* 
Był p ierwszym  w k ra ju  uczonym, któ 
ry  p row adził w ykłady z chem ii na u 
niw ersytecie  nie po ła c irre  lecz w ję 
zyku polskim .

kow o m łodych p racow ników . 
Pełna lis ta  m łodych  badaczy 
i k ry ty k ó w  ob ję łab y  dziś ju ż  
oko ło 40 nazw isk. K a d ry  te 
p rzy tem  stale rosną. Coroczne 
zjazdy naukow e m łodych po lo
n is tó w  w ysu w a ją  nowe ta 
len ty . Na tegorocznym  zjeździe 
we W roc ła w iu  o tru d n e j p ro 
blem atyce epoki rom antyzm u 
m ó w ili ludz ie  m łodzi, studenci. 
Jako  do jrza ły  ju ż  ta le n t nau
ko w y  w ysuną ł się spośród n ich  
kol.Rogowski (z T o run ia ) au tor 
pracy o estetycznych poglą
dach m łodego M ick iew icza.

Praca h is to ryka  li te ra tu ry  
n ie  da się oddzie lić  od dz ia - 
łr in o ś c i k ry ty k a , zwłaszcza 
k ry ty k a  l i te ra tu ry  współcze
snej. Bo ty lk o  w  w alce o no
w ą lite ra tu rę  naszej epoki w y 
kuw a  się w łaściw e k ry te r ia  e- 
stetyczne i  k ry te r ia  w yboru  
tra d y c ji lite ra c k ie j. To też m ó
w iąc  o w k ładz ie  m łodych do 
na uk i o lite ra tu rz e  trzeba pa
m iętać, że w  dużej m ierze na 
n ich  dziś op ie ra ją  się _ tak ie  
czołowe pism a lite ra ck ie  ja k  
„N ow a  K u ltu ra “  i  „Ż yc ie  l i te 
rack ie “ . N ie  cy tu ję  tu  nazw isk, 
bo każdy num er tych pism 
przynosi po k ilk a .

Jeśł- po lon is tyka  dziś przo
du je  w walce o now a to rs tw o 
naukowe wśród dyscyp lin  h u 
m anistycznych, a w  ogęle w  
nauce ustępuje m iejsca pod 
tym  względem  chyba ty lk o  
ag rob io log ii i  b io lo g ii, je ś li 
możemy liczyć się z dalszym, 
s ta łym  rozw ojem — to decyduje 
o tym  fakt, że na terenie polo
nistyki potrafiliśm y stworzyć 
ruch umysłowy wśród mło
dych, który w ylania ciągle ko
nieczne, cenne, nowe młode 
kadry.

ZYGM UNT W RÓBLEW SKI 
(1845 -  13«)

Dnia 9 kw ie tn ia  1883 r. Akademia 
Nauk w Paryżu o trzym ała te legram  za
w iadam ia jący la c skroplen iu  tlenu 
przez dwóch uczonych polskich, pro- 
fe so ró ’ U n iw ersy ie tu  Jagiellońskiego 
w K ro kow e  O łszpwsk:ego ■ W rób lew 
skiego Nieco późnie) dokonali ont 
skroplenia azotu tlenku węgla. Było 
to w ie lk ie  epokowe wydarzenie. Ci 
dwa) uczeń7 kontynuow ał7 prace nad 
badaniem w łaściwości gazów w stanie 
c iekłym . Ponadto O łszewsk7 zbudował 
aparaturę służącą do otrzym yw ania  
w ie lk ich  ilości gazów w stanie c iekłym , 
a W róblewski był in ic ja to rem  badań 
nad n isk im 7 tem peraturam i i za jm ow ał 
. 7ę z jaw iskiem  d yfuz ji gazów.

JO A C H IM  LELEW EL 
(1786 -  1861)

Jeden z na jw yb itn ie jszych  h istoryków  
polskich. Uczestnik powstania listopa 
dowego 7 'deolog polskiego obozu re
w o lucy jno  - demokratycznego. Bvł iu  
torem kapita lnego dzieła — !8-tomowe; 
h is to rii Polski W badaniach nauko 
w ycii stosował nowe postępowe meto 
dy. W swoim  dorobku naukowyuk po 
zostaw ił przeszło 600 prac z dziedziny 
h is to rii, językoznawstwa. ka rto g ra fii. 

:nnvch nauk

M AR IA  CURIE SKŁODOW SKA 
(1867 -  1934)

W ielka uczona która  rozs ław iła  mię 
Polsk7 na cały św ia t D w ukro tny lau 
reat nagrody Nobla. Badając zjaw iska 
p rom ien iow an ia  uranu odkry ła  p ier
w ias tk i p rom ieniotw órcze: polon i rad. 
Nauczyła ludzkość- walczyć ze straszną 
chorobą raka.

C złow iek będąc w łaśc i -  £ 
c ie lem w szystk ich  sku tków  j  
przyrodzenia, uczyć się ićh  j  
n a jtro s k liw ie j pow in ien, f  
aby poznawszy ich zw iązek p 
z sobą m ógł ich  na swoją p 
potrzebę i  swobodę użyć. p 

(Jan Śniadecki) f  
V
i

Życie  w  przyrodzie  po- f  
lega na c iąg łe j przem ian ie f  
fo rm y , a w  każdej po je - t  
dyńczej ży jące j istocie na ? 
nieustannej przem ian ie m a- f  
te r ii.  t

(Jędrze j Śniadecki) t

KAROL O LSZEW SKI (1846 -  1915)
W 1 U Ć  U W . C U S M H C  '- * * - * «  — -t ---------w ___ ____ ___
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Instytut, który tworzy nowe 
i aklîmatyzufe obce rośliny

R ył, bawełna, herbata —  nazwy, z którym i spotykam y. się co
dziennie, to egzotyczni goście z odległych krain, z Chin, Indu, 
z południowych republik radzieckich...

Ziem niaki, tak dziś rozpowszechnione, były niegdyś równie* 
egzotyczną rośliną, z dalekiego Meksyku i Peru i sprowadzoną do 
Europy w  początkach X V I  stulecia przez hiszpańskich żeglarzy. 
Trzeba było surowych nakazów władców, zalecających uprawę 
ziemniaka, trzeba było wymyślnych sztuczek francuskich ogrodni
ków. a w Polsce powrotu wojsk Jana I I I  spod W iednia i ciężkich 
ekonomicznie lat z okresu Księstwa Warszawskiego, by ta nie
zmiernie pożyteczna, pożywna i tania w  uprawie roślina zado
mowiła się u nas już na stałe. Inne masowo uprawiane w  kraju  
rośliny — kalafiory, tytoń, pomidory... —  były niegdyś także z da
lekich krajów  sprowadzane.

Czy ryż, bawełna i herbata podzielą los ziemniaka I różnorod

nych zaaklimatyzowanych u nas roślin, czy przestaną być im por
towanymi, drogo opłacanymi artykułam i, o egzotycznym pocho
dzeniu? Czy zazielenią sie nasze pola plantacjam i bawełnianych 
i herbacianych krzewów, a w  dożynkowych wieńcach obok psze
nicznych i  zbożowych znajdą się ryżowe kłosy?

Tak, i to z całą pewnością!
Nauka polska, czerpiąc z bogatej skarbnicy epokowych osiąg

nięć miczurinowców i zdobyczy agrobiologii radzieckiej, mając 
pełne poparcie naszego ludowego państwa, odnosi coraz poważ
niejsze sukcesy w  dziedzinie hodowli i aklim atyzacji wszystkich 
gatunków roślin uprawnych.

Tym  niezwykle ważnym dla naszego kraju  i gospodarki naro
dowej zagadnieniem zajm uje się powołany do życia w dniu 
1 stycznia 1951 r„ Instytut Hodowli i Aklim atyzacji Roślin, 
IH A R .

IH A R , ja ko  p laców ka nauko
w o -  badawcza, opracow ując no
w e m etody ho do w li i  a k lim a 
ty z a c ji roś lin , oddaje w y n ik i 
swej p racy i na u k i ro ln ic tw u  i  
przyczyn ia  się w  ten sposób do 
ilościowego i  jakościowego pod
niesienia p lonów , do unowocze
śnienia naszej p ra k ty k i hodo

w lanej roślin konsumcyjnych 
i przemysłowych. Poprzez stu
dia badawcze nad życiem roślin, 
poprzez świadome kształtowanie 
ich rozwoju i stosowanie krzy
żówek wegetatywnych poszcze
gólnych odmian i gatunków In 
stytut tworzy nowe odmiany i 
gatunki i aklim atyzuje obce, do
stosowując je do warunków k li

m atycznych i  glebowych nasze
go k ra ju .

N ietylko laboratory jne  
stoły

Warsztatem pracy naukowców  
IH A R -u  są nie tylko laborato
ry jne stoły, ale również teren 
całego kraju — stacje i zakłady 
hodowlane, plantacje PGR. Ca
łokształt pracy naukowo-badaw
czej Instytutu opiera się na dzia 
łalności 9-ciu wyspecjalizowa
nych działów.

Dział roślin zbożowych, k tó ry  
ma na celu zbadanie oraz ilo 
ściowe i  jakościow e podniesien ie 
w artośc i zbóż, ko n tyn u u je  swe 
prace w  6 stacjach Na polach 
dośw iadczalnych dokonu je  się 
m. in. k rzyżów ek m iędzyga tun- 
kow ych, m iędzyodm ianow ych i

w e w ną trz  -  odm ianow ych, ba
dań odporności ro ś lin  na cho
rob y  i  szkodnik i. D z ięk i p racy 
dz ia łu  rozszerzy się znacznie 
p rodukc ja  k u k u ry d z y  pastewnej 
i  ja d a ln e j, zaak lim a tyzow ane j 
ju ż  u nas.

Dział buraka i roślin korze
niowych przeprowadza badania, 
zm ierzające m. in . do podniesie
n ia  zaw artości cukru  w  b u ra 
kach cukrow ych , w yhodow an ia  
jego odm ian, ła tw y c h  do m echa
nicznego sprzętu, odpornych na 
choroby oraz ozim ych. W  pracy 
tego dz ia łu  odgryw a dużą ro lę  
la bo ra to riu m , k tó re  przeprow a
dza badania za pomocą m etody 
prof. Silina z Woroneża.

Działy roślin strączkowych 
oraz tra w  i  ro ś lin  m o ty lko w ych  
prowadzą rów nież prace nauko 
w o -  badawcze na stacjach ho

dowlanych oraz w  la b o ra to riu m  
chemicznym.

Do zakresu badań dz ia łu  ro 
ślin ogrodniczych należy zarów 
no ilościowe, ja k  i jakościowe, 
podniesienie odm ian w a rzyw , u - 
nowocześnienie oraz rac jona liza  
c ja  p ro d u k c ji i  przechow yw ania 
nasion.' w yodrębn ien ie  r ia jb a r- 
dzie j w a rtośc iow ych odm ian dla  
przem ysłu konserwowego i  kon  
sum eji, p rzysw ojen ie  roś lin  oz
dobnych, pochodzenia zagranicz
nego '

W  dziale roślin ole istych doko
n u je  się doświadczeń a k lir fta ty -  
zacyjnych nad liczn ym i ga tun
ka m i roś lin  o dużej zaw artości 
tłuszczu ja k  np. sezam, krokosz, 
oraz przeprowadza prace po le
gające na skróceniu nasłonecz
n ien ia  p e r ill i,  rączn ika  i soi.

O pracow aniem  m e tod yk i ho
d o w li z iem niaków  i  ich odpor
ności na choroby w irusow e  i  ra 
ka  oraz badaniem  m ożliw ości 
zw iększenia p lonów  — za jm u je  
się dział ziemniaka i roślin bul
wiastych.

Duże znaczenie d la  naszego 
ro ln ic tw a  i  p rzem ysłu  m a ją  p ra 
ce dz ia łów  roślin włóknistych i 
specjalnych przemysłowych —
nad ak lim a tyzac ją , n ie u p ra w ia - 
nych dotychczas w  Polsce ta 
k ich  roś lin , ja k  — bawełna, ju 
ka, tro jeść, kan a tn ik , koksagis, 
ryż, herbata, bogate w  o le j i  
b ia łko  orzeszki ziemne, sezam 
itp .

W  oparciu  
o doświadczenia  

M iczurina i Łysenki
W e w szystk ich  pracach a k l i

m atyzacy jnych  zastosowano no

wą metodę hodowlaną. W  opar
ciu o doświadczenia M iczurina 
i  Łysenki oraz zdobycze radziec 
kiej nauki — zarzucono wysie
wanie roślin aklimatyzowanych  
na małych poletkach. Obecnie 
znaczne przestrzenie przeznacza 
się na ich uprawę, stosując róż
ne term iny i metody wysiewu i 
nawożenia. Dokonywane prace, 
przynoszą coraz poważniejsze 
sukcesy i należy się spodziewać, 
że już w najbliższych latach  
zostaną włączone do normalnej 
produkcji rolnej —  nowe, dziś 
jeszcze „egzotyczne“ w Polsce 
rośliny, jak  np. uprawiany już  
rycynus i soja.

Pracujący w  IH A R  naukowcy 
m ają poważne osiągnięcia w  
dziedzinie hodowli nowych od
mian. I  tak np. jedna z nowych 
odmian żyta jest zrejonizowa- 
na już w  ok. 75 proc. w  stosun
ku do innych odmian, nowe ro
dzaje pszenicy jare j w  ok. 70 
proc., owsa w  ok. 60 proc., bu
raków cukrowych w  około 35 
proc., jęczmień browarny Pań
stwowych Zakładów Hodowli 
Roślin w  około 60 proc.

By lepsze i obfitsze  
były  nasze zbiory

W  skład Instytutu Hodowli i 
Aklim atyzacji Roślin wchodzi 
9 laboratoriów specjalnych. 
Jedno z nich —  laboratorium f i-  
topatologiczne mieści się przy 
Centrali w  Warszawie. Do głów 
niej szych zadań tej placówki 
należy prowadzenie hodowli od
mian, odpornych na poszczegól
ne choroby oraz wypracowanie 

i racjonalnych metod ich zw al

czania, przede w szys tk im  p rzy 
pomocy m etody agrotechnicznej 
i  agrobio łog icznej. W  c h w ili o- 
becnej przeprowadzane są ba
dania nad odpornością poszcze
gó lnych rodów  ziem niaczanych 
na zarazę ziemniaczaną, b u ra 
kó w  cukrow ych  na cercosporę 
itp .

W  szklanych sło jach, szalkach 
Pertiego i próbów kach, na k łę 
bach rozm a itych  ro ś lin  — roz
w ija ją  się poszczególne choroby: 
g rzybnia zarazy ziem niaczanej, 
rh iśok ton ia , m ik ro o rga n izm y zgo 
rze low e bu rakó w  cukrow ych  i 
in . B ia ło  u b ran i labo ranc i prze
prow adza ją  nad n im i liczne do
świadczenia badawcze, cbserwu 
ją  rozw ó j chorobowy, stosują 
różne środk i zapobiegawcze.

W ynikiem  pracy badawczej 
jednego z naukowców laborato
rium  są komplety barwnych 
przezroczy, dzięki którym pra
cownicy hodowlanych stacji, ro l
nicy, kierownicy plantacji PGR  
mogą zapoznać się poglądowo 
z najczęściej występującymi cho 
robami i szkodnikami roślin.

Na stołach, pó łkach i  szafach 
w id z im y  niezliczone ilośc i p re 
pa ra tów  naukow ych, specjalne 
hodow le pożywek, kon iecznych

Pragniemy, aby wszystkie narody świata błogosławiły w pokoju potężniejące z każdym 
dniem°możliwości korzystania z sił przyrody, a jeśli niektórzy pochlebiają sobie, iz mogą 
i pragną panować nad światem, gdyż wydaje im się, że posiedli znajomość najskuteczniej
szych metod niszczenia życia, trzeba, by uświadomili sobie, że rosnące rzesze bojowników 
pokoju udaremnią ich zbrodnicze zamiary, a ich zmiotą z powierzchni ziemi.

Fryderyk Joliot-Curie

do przeprowadzania dośw iad
czeń. D a le j nowoczesna apara
tu ra  — m ikroskopy, m ik ro a p a - 
ra ty  fo togra ficzne itp ., au tok la 
w y, w  k tó rych  pod ciśn ien iem  
k ilk u  atm osfe r w y ja łayy ia  się 
pożyw ki, wreszcie chem ika lia  i  
rozliczne p rzyb o ry : w szystko to, 
co służy m ozo lnym  doświadcze
n iom  naukowym ...

W  ciszy i  skup ien iu  la bo ra to - 
ry jn y c h  pomieszczeń w y trw a le  
postępu ją prace badawcze, pow 
sta ją  nowe środk i zwalczania 
chorób, rozpoznawane są b a r
dziej odporne rod y  i  odm iany 
roś lin .

B y  lepsze i  w iększe, by  w a r
tościowsze b y ły  nasze zbiory... 

&
W  ten sposób Instytut Ho

dowli i Aklim atyzacji Roślin w  
ścisłym powiązaniu z terenem, 
przy współpracy Ministerstwa 
Rolnictwa i R. R„ Ministerstwa  
FGR-ów , instytutów nauko
wych, wyższych uczelni ro lni
czych i w ielkich rzesz hodow
ców — w  poważnym stopniu 
przyczynia się do socjalistycz
nej przebudowy naszego rolnic
twa i przyśpiesza wzrost sil ł 
bogactw naszego ludowego pań
stwa.

JERZY W O Y D Y LŁ O

W  la bo ra to riu m  IH A R -u .



Í00  z Katow ic

K ilk a s e t m łodzieżow ych ze
spo łów  a rtys tycznych  b ra ło  u - 
dz ia ł w  P ow ia tow ych  i  W o je 
w ódzk ich  e lim in ac jach  przed 
Z lo tem  w  B e rlin ie .

Zespoły, k tó re  przeszły zwy 
cięsko przez te e lim inac je , sta
ją  obecnie do C entra lnych  E- 
l im in a c ji w  Poznan iu (2ó—28 
czerwca).

Jednym  ze zwycięsk ich ze
spo łów  je s t chór i  o rk ies tra  
uczn iów  Państwowego L iceum  
Muzycznego w  Katow icach.

L iceu m  M uzyczne (jedyna 
szkoła tego ty p u  w  Polsce) zo 
s ta ło  założone przed 6 la ty  
przez m uzyka  i  pedagoga, dyr. 
Józefa Powrożniaka.

W  ciągu 6 la t  is tn ie n ia  ze
spół śp iew a ł i  g ra ł na k ilk u s e t 
koncertach  w  zakładach p ra 
cy, uczestn iczył w  w ie lu  aka
dem iach i  w ieczorn icach. Ro
b o tn ic y  i  gó rn icy  Ś ląska zna
ją  zespół z au d yc ji rad iow ych , 
z częstych w ystępów  chóru, 
tfc z n io w ie  L iceu m  prowadzą 
także  w ie le  am atorsk ich  ze
spo łów  chó ra lnych  i o rk ie s tra l 
n ych  p rz y  zakładach p ro d u k 
cy jn ych . T a k  np. są on i odpo
w ie d z ia ln i za pracę św ie tlico 
w ą  w  ko p a ln i „E m in en c ja “ , w  
P K S , w  K B W .

Zespół m a ju ż  swoje p ię k 
ne tradyc je . Na Festiwalu w  
Budapeszcie chór Liceum za
ją ł  IV  miejsce (na 19 chórów ),
m a jąc  przed sobą chó r Z a k ła 
d ó w  im . S ta lina  w  M oskw ie , 
B u łg a rs k i C hór S tudenck i i  
Ż eńsk i C hór z Budapesztu.

Od k i lk u  ju ż  m iesięcy ze
spół pod k ie ro w n ic tw e m  pro f. 
Stryi i  jego m łodego zastępcy 
kol. K lim anka, p rzyg o tow u je  
się do w ystępów  na Z locie  B e r 
liń s k im .

Praca przygotow awcza nie  
je s t ła tw a . Trzeba by ło  op ra 
cować re p e rtu a r i  d ługo ć w i
czyć jego w ykonanie . Reper
tu a r  chóru jes t bardzo boga
ty  i  różnorodny. R ew olucy jne 
p ieśn i robotnicze, po lsk ie  i  ro 
sy jsk ie , p ieśn i ludow e, piosen
k i masowe, wreszcie rep e rtua r 
k lasyczny — w szystko to skła 
da się na 32 -punk tow y „że la -

zny“  program  chóru. Na e l i
m inac je  poznańskie zespól 
p rzygo tow a ł 6 pozycji Wśród 
nich 4-giosowa fuga K rz y ń - 
skiego „K ra k o w ia c y “ . U tw ó r 
ten zasługuje na szczególną u- 
WŁ.gę. Fuga je s t fo rm ą  m u z y 
czną bardzo trudn a  i w yko na 
nie je j przez chór dowodzi w y  
sokiego poziomu artystycznego 
zespołu. In n y  u tw ó r — to 
„M ruczko w e  b a jk i"  W iechow i 
cza. Ponadto zgłoszona zosta
ła lekka m elodia ludow a So
bieskiego „N a fu ja rc e “  i „P o 
stó j p iękny  go łąbeczku“  M o 
n iuszk i. W  ten sposób chór za
pozna młodzież świata z pięk
nem i bogatą tradycją naszej 
narodowej muzyki.

Praca przygotow aw cza —  to 
także szkolenie po lityczne. Od 
b yw a ło  się ono w  zespole L ic . 
Muzycznego pod opieką ZW  
ZM P. Pogadanki wygłaszane 
b y ły  dw a razy w  tygodn iu  
przed lu b  po próbie. F re kw e n 
c ja  na szkolen iu by ła  p raw ie  
100-procen tow a, a dyskus ja  ży 
w a i  ciekawe. Kierow nik  
p rop .-ag it. Zarządu Szkolnego 
kol. K lim anek oraz przew od
n iczący kol. Zienkiewicz, po
t r a f i l i  p row adzić  szkolenie w  
sposób in te resu jący.

Zespół zwyciężył w  elim ina
cjach powiatowych i  w oje
wódzkich. Jeżeli zwycięży tak  
że w  eliminacjach Central
nych  —  pojedzie na Z lo t B er
liń sk i.

W  pracy zespołu są jeszcze 
d robne niedociągnięcia. Szko
len ie  przerwane zostało na o- 
kres egzaminów rocznych, a 
Zarząd Szkolny nie przewi
dz ia ł żadnych innych form  
szkolen iow ych na ten czas. 
Praca społeczno -  św ie tlicow a 
cz łonków  zespołu prowadzona 
jes t w  w ie lu  w ypadkach dość 
chaotycznie.

Trzeba, żeby zespół s tara ł 
się usunąć te b ra k i. Im  w yż
szy będzie poziom pracy po
litycznej zespołu, tym lepiej ze 
spół będzie reprezentował mło 
dzież polską na I I I  Zlocie w 
Berlinie.

TA D E U S Z STR U M FF

Tam gdzie powstaje nowe lepsze życie

Śląsk-ogromny plac budowy
pięknych, robotniczych osiedli
N IW K A . M a ła  górnicka osada 

pod Sosnowcem. N iedaleko do 
szosy w iodącej do K a to w ic  z 
n iew ie lk iego, prostokątnego, 
ziemnego w ykopu  w ysta je  po
p lą tana sieć starych zszarza
łych  belek. To pozostałości b ie - 
da-szybów, w  k tó rych  bezro
b o tn i gó rn icy  w yd ob yw a li n ie 
lega ln ie  przed w o jn ą  węgiel. O 
k ilkanaśc ie  m e trów  od tego os
karża jącego dowodu k a p ita l i
stycznej „ t ro s k i“  o człow ieka, 
ja k  symbol nowego życia b ły 
szczą w  słońcu czerwone dachy, 
szerokie okna i  jasno o tyn ko 
wane ściany n ie w ie lk ic h  cztero- 
rodz innych  dom ków . To dom y 
budowane przez ZOR osiedla 
górniczego w  N iwce. Osiedle 
je s t typow e d la  socjalistycznego, 
dyktow anego w  każdym  szcze
góle głęboką troską  o cz łow ie 
ka , budow n ic tw a Zak ładu  Osie
d li Robotniczych. JAsne, wygod
ne mieszkania, oddzielne kuch 
nie, łazienki, zieleń, urządzenia 
aocjalne t usługowe — to wszy
stko są nieodłączne elementy 
powstających i wybudowa
nych już osiedli. A  osied li ta 
kich są w  w o j. ka to w ic k im  
dz ies ią tk i. Zw iedza jąc te spo
ko jne , radosne, zamieszkałe ju ż  
1 tę tn iące  tw órcza pracą b u d u ją 
ce się dopiero skupiska now o
czesnych dom ów, odnosi się nie 
za ta rte  w rażen ie ogrom u prac 
dokonanych ju ż  i prowadzonych 
przez państwo, w  celu popra
w ie n ia  ludziom  pracy w a ru n 
k ó w  m ieszkan iow ych. B ia łe b u 
d y n k i osiedla Koszutka w K a 
towicach, szare, sześć io rodz in - 
ne dom ki osiedla Ruch w Cho
rzowie, w  k tó ry m  dw ie, beto
nowe u liczk i noszą n a jle p ie j 
cha rakte ryzu jące  życie m iesz
kańców  nazwy — „Słoneczna“ 
i „Szczęśliw a", rozrzucone na 
szerokie j pochyłości, obram owa 
ne rów no leg łym i pasami naroż
n ik ó w  z czerw onej cegły, k re 
m ow o -  żółte b lo k i osiedla By- 
kowina, sklepy, ż łobki, przed
szkola... To w szystko są owo
ce p racy  o fia rn ych  b u d o w n i
czych, dowody tro s k liw e j op ie
k i państwa nad ludźm i pracy. 
T ru d n o  jes t zapam iętać zwiedza 
ją cym  w szystk ie  nazw y osiedli 
ZOR w  w o j. k a to w ick im , t ru d 
no zapam iętać szczegóły u r 
b a n is ty k i i  a rc h ite k tu ry . Rud
na, Milowice i osiedle huty im.

Cedlera w' Sosnowcu, Będzin, 
Świętochłowice, Ruda Śląska, 
Zabrze, odbudowane z utrzym a
niem starej, zabytkowej formy  
architektonicznej rynki W odzi
sławia i Pyskowic, Gliwice —  
Trynek. osiedle Raków w Czę
stochowie —  to tylko m ała część 
osiedli budowanych w  woj. ka 
towickim przez ZOR. Do koń
ca 1950 r. w  9.139 jasnych, ska
nalizowanych, zaopatrzonych w 
łazienki i kuchnie mieszkaniach 
tych osiedli zamieszkało ok. 
45.500 ludzi. Tych ludz i, k tó rzy  
m ieszka li dotychczas w  n ie - 
skanalizow anych przeważnie, 
ciem nych, n ieodnaw ianych zu
pełn ie w  okresie międzywojen
nym  domach w ybudow anych 
przez kap ita lis tów . W  ramach 
Planu G-letniego w budynkach 
ZOR oddanych zostanie w woj. 
katowickim w sumie 120 tys. 
izb do użytku ludzi pracy.

Na ogromne trudnośc i napoty 
k a li budow niczow ie, a rch itekc i 
i u rban iśc i ZOR przy budow ie 
now ych osiedli. D ługo trzeba 
b y ło  szukać na jlepszych ro zw ią 
zań urban istycznych, op racow y
wać systemy oszczędnościowe
go budow nic tw a. W zrastający 
ciągle napływ ' do skup isk ro 
botniczych, za trudn ione j w  roz
w ija ją c y m  się w  n iespotykanym  
dotąd tem pie przem yśle ludno 
ści w ie jsk ie j, fa ta lne  zaniedba
nie w a ru n kó w  m ieszkaniow ych 
ro b o tn ikó w  w  okresie  przedw o
je nn ym  — to wszystko s tw arza
ło konieczność szybkiego, na
tychm iastowego i ja k  najoszczę
dniejszego budow n ic tw a m iesz
kaniowego.

ZOR przezw yciężył wstępne 
trudności. Jasne, że n ie  można 
by ło  dać jeszcze .—  w  ta k  k ró t 
k im  okresie czasu —  m ieszkań 
w szystk im  robo tn ikom , że w y 
stępują jeszcze gdzieniegdzie spo 
wodowane ty m i trudnośc iam i 
b ra k i w  w ykończen iu  w nętrz, 
założeniu in s ta la c ji. A le  nowe, 
socja listyczne budow n ic tw o  m ie 
szkaniowe ro z w ija  się coraz bar 
dzie j, coraz w ięce j jasnych b u 
d yn ków  rośn ie w  górę, coraz 
lepsze i  do k ła dn ie j wykonane 
są urządzenia. W yda liśm y w a l
kę w ie lo le tn iem u zacofaniu — 
w  walce te j zwyciężym y.

B. K O Ł O D Z IE JS K I

rĆ Z Y T E lN IC Y P i

G d y  c z ło w ie k  je s t ty lk o  k tó rą ś  p o z y c ją  w  ka rto te c e
Maszyna-przyjaciel i
i pomocnik radzieckiego człowieka I

Codzienna poczta, która przychodzi do naszej redakcji 
przynosi .często listy ze skargami na karygodny, obojętny 
stosunek do spraw bytowych ludzi pracy.

Dwa listy wśród nieh mówią na pozór o różnych spra
wach. P rzy jrzy jm y się im  jednak uważnie...

*

Kol. Jadwiga Nawara, pisze:
„Jestem  pracow nicą Państw. 

Zespołu Sanatoriów Przeciw -  
gruźliczych w  Rabce, za trud  -  
n iona ja k o  w ychow aw czyn i, na 
etacie W ydz ia łu  O św ia ty  W o je 
w ódzk ie j Rady N arodow e j, z 
k tórego funduszu pobory w y p ła 

ca nam  R e fe ra t Pedagogiczny 
Państw. Zespołu S anatoriów  
P rzeciw gruźliczych.

W  m a ju  jednak, p racow nicy 
będący na etatach W ydz. Ośw. 
W R N  n ie  o trz y m a li poborów, 
pom im o, że nasi ko ledzy podle
ga jący Zespołow i S anatoriów , 
pobory  o trz y m a li no rm a ln ie  31 
kw ie tn ia . Na naszą codzienną

Brak zapału
wśród młodzieży

-  czy biurokracja kierownictwa fabryki
Co jest przyczynę z łe j pracy młodych robotników

w  Z akład ach  Chemicznych w  Pustkowie
Kol. M A R IA  B O SAK opisnje nam naradę młodzieżową w  

Z A K Ł A D A C H  C H E M IC Z N Y C H  w  P U S T K O W IE , na której by
ła obecna z ram ienia Z A R Z Ą D U  P O W IA TO W E G O  Z M P  w  D Ę 
B IC Y .
Z P  Z M P  w  Dębicy, w  celu u - 

zd row ien ia  z łe j p racy  organ iza
c j i  Z M P -o w sk ie j w  Zakładach  
Chemicznych w  Pustkowie, zwo 
ła ł naradę m łodzieży ty c h  za
k ładów .

D yskus ja  w  czasie na rady 
w ykazała poważne niedociągnię 
cia w  pracy koła i brak zainte
resowania się młodzieżą ze stro 
ny Podst. O rg. Part., Rady Z a
kładowej i  Dyrekcji.

—  W  ja k i sposób m am  re a li
zować P la n  6- le tn i,  p rze k ra 
czać no rm y, w y b ija ć  się w  p ra 
cy, k ie d y  od ro k u  p ra cu ję  na 
p o rtie rn i?  Z łoży łem  do D y re k 
c j i  prośbę o przeniesienie do 
p ro d u k c ji —  i  n ic  —  oto cha
rak te rys tyczn a  w ypow iedź  kol. 
Setn ika, m łodego, s ilnego czło
w ieka.

W  Zakładach P ustkow sk ich  
n ie  popu la ryzu je  się p rzodow n i
k ó w  pracy. T ab lica  p rzo do w n i
k ó w  —  pusta. A  przecież n ie 
k tó rz y  ro b o tn icy  w y ra b ia ją  tu  
po 150 proc. no rm y.

N ie  le p ie j je s t ze sprawami 
b y to w ym i. P ew ien ro b o tn ik  
ska rży ł się, że śp i z towarzysza 
m i w  p ięc iu  na czterech łóżkach 
w  je dn ym  poko ju , o pow ie rzch
n i 16 m  kw .

A  przecież są w o lne  m ieszka
nia. Są, ale potrzebne d la  p rz y 
jezdnych, tym czasow ych „gości“  
—  pow iedz ia ł d y re k to r naczel
ny, ob. Ł a w ro w sk i.

P raca o rgan izacyjna ku le je  
n iem a l na w szystk ich  odc in
kach. Ś w ie tlica  ma etatowego

k ie ro w n ika , ko l. S tan is ław a 
Polkę, ale n ie  p rze ja w ia  żad- j 
ne j dzia ła lności. M ożna by prze 
cięż urządzać w yc ieczk i k ra jo 
znawcze, można by  wyjeżdżać 
do D ęb icy  celem  obejrzenia w a r 
tościow ych film ó w . Fundusze 
socja lne na to  przecież są. AJe 
gdzie? Zarząd F abryczny  w yp o 
życzy ł je... sw o im  pracow n ikom  
do ce lów  p ryw a tnych .

N a naradzie  śc ie ra ły  się dwa 
poglądy: m łodzież uw aża ła, że 
w szystk iem u w in n a  b iu ro k ra c ja  
R ady Z ak ładow e j i  D y re kc ji... 
D y re k to r  naczelny ob. Ł a w ro w 
sk i dostrzegał ź ród ła  b łędów  w  
b ra k u  zapału u  m łodzieży...“

W yda je  się, że tym  razem  
praw da  je s t po środku. M ło 
dzież ZM P-ow ska Zakładów  
Chemicznych w  Pustkowie m u
si się naprawdę poczuć p ie rw 
szym pomocnikiem P artii i przo 
dować w  pracy —  nie tylko pro 
dukcyjnej, ale i  społecznej, 
świetlicowej«. Lecz do tego po
trzebna jest energiczna posta
wa i praca wychowawcza Z a
rządu Fabrycznego.

Z d ru g ie j s trony  — dyr. Ł a 
wrowski musi zrozumieć, że za
pał młodzieży nie spada z n ie
ba i trzeba go budzić życzliwo
ścią i ojcowskim, serdecznym 
stosunkiem. Szybkie za ła tw ia 
n ie  spraw  bytow ych , próśb i  za 
żaleń m łodych, ich  um ie ję tne  
w ych ow yw an ie  także i  przez 
k ie ro w n ik a  p rzedsięb iorstw a —  
oto jedna  z dróg, w iodących do 
wzbudzenia jego zapału.

C zy chcesz zostać
monterem samochodowym?

Państwowa Zasadnicza Szkoła 
Samochodowa w  Warszawie, u l. 
Chmielna 88, p rz y jm u je  ka n d y 
da tów  na podstaw ie św iadec -  
tw a  szkolnego ukończenia 7 klas 
szkoły podstaw owej. W iek: 
ukończone la t  14.

Jest to  szkoła d la  m łodzieży 
n ie  p racu jące j. U czn iow ie  bę
dą odbyw ać ćw iczenia p rak tycz  
ne w  w arszta tach szkolnych 
przez t rz y  d n i w  tyg o d n iu  w  

j godzinach rannych , a trz y  dn i 
w  godzinach popo łudn iow ych 
odbyw ać się będą le kc je  teore
tyczne.

Po ukończeniu szkoły absol
w enci o trz y m u ją  św iadectwa 
k w a lif ik a c y jn e  I  stopnia (m on
te ra  samochodowego).

Do podania o p rzy jęc ie  na le 
ży załączyć:

na dzłsń 28 czerwca 1851 r. (czw artek)

Program  I na fa łł 1322 m

1, życ io rys w łasnoręczn ie na 
pisany,

Z  św iadectw o ukończenia 7 
k las szkoły podstaw owej,

3. św iadectw o urodzenia,
4. św iadectw o szczepienia I 

ospy,
5. zaświadczenie leka rsk ie  o : 

przydatności do zawodu sa
mochodowego, wydane 
przez lekarza  pow ia t.,

6. zaśw iadczenie o pochodze
n iu  socja lnym  i  stan ie m a
ją tk o w y m  op ieki,

7. dw ie  fo tog ra fie .
K o le jność pierwszeństwa m a-

t :
a) dzieci p rzodow n ików  p ra 

cy,
b) dzieci cz łonków  spó łdzie l

n i p rodukcy jnych ,
c) s ie ro ty po bo jow n ikach  o 

wolność i  dem okrację, po 
o fia rach  te rro ru  h it le ro w 
skiego i po o fia rach  w ro  - 
gów dem okratycznego u - 
s tro ju  P o lsk i Ludow ej,

d) dzieci ro b o tn ikó w  z a tru d 
n ionych w  zakładach pra - 
cy, z k tó ry m i jes t związana 
szkoła.

in te rw e n c ję  o trzym u je m y  stałą 1 
odpowiedź: „W y d z ia ł O św ia ty
W R N  n ie  p rzys ła ł jeszcze lis ty  
p lac“ .

A  m y tym czasem  jesteśm y bez 
grosza...

*

—  Z polecenia K o m is ji Re je
s tracy jn e j —  pisze ko l. R. S. 
(nazw isko znane red akc ji) —- 
s taw iłem  się w  P aństw ow ym  
S zpita lu  P ow ia tow ym  w  Brzesku 
o godz. 7 rano na zabieg c h i
ru rg iczny . S taw iłe m  się p u n k 
tua ln ie  o oznaczonej porze — 
bjprąc pod uwagę pouczenie za
łączone do zaw iadonren ia , że j 
n ies taw ien ie  się do leczenia jest 
uważane za celowe w y ła m yw a  - 
n ie  się spod obow iązku służ
by  w o jskow e j i  groz i ka rą  400 
z ł g rzyw ny, lu b  3 la t w ięz ie 
nia.

A  w ięc s taw iłem  się o godz. 7. 
Od p o rtie ra  dow iedzia łem  się, 
że leka rz  przychodzi o godz. 11. 
Poczekałem. Leka rz  się spóź
n ił,  przyszedł o 11.45. Potem 
asystentka lekarza od łożyła 
p rzy jęc ia  osób p rzyb y łych  „w  
sprawach w o jsko w ych “ , da jąc 
p ierwszeństwo pacjentom  p ry 
w a tnym . A  gdy o godz. 13.30 
zosta liśm y wreszcie wpuszczeni 
do gabinetu, lekarz, po zapy
tan iu  w  ja k ie j spraw ie przycho
dzim y, ozn a jm ił: „M ożecie
odejść, w  szp ita lu  n ie  ma m ie j
sca. Zgłoście się za tydzień, a l
bo —  le p ie j — dow iadu jc ie  się

codziennie, czy jest wolne m iej
sce dla was”.

N ie  pom ogły nasze prośby, 
że to  ju ż  koniec ro ku  szkolne
go, że egzam iny, że socja lis tycz
na dyscyp lina  pracy, że w szyst
ko  razem  nie pozwala nam  na  
codzienne odw iedzanie szpita la. 
„N ic  mnie to nie obchodzi“ —  
zaw iadom ił nas lekarz.

Dlaczego ta k  postępuje le  -  
karz?

Dlaczego zostały rozesłane 
wezwania, je ś li w iadom o, że w  
szp ita lu  b ra k  miejsca?

Dlaczego w zyw a się na godz. 
7, je ś li le ka rz  p rz y jm u je  od 
godz. 11 ?

*

Obydwie sprawy są jasne. Z a
chodzi obawa, że dla W ydziału  
Oświaty i dla W ydziału Zdro
w ia W ojewódzkiej Rady Naro
dowej w  Krakow ie, człowiek 
jest którąś tam pozycją *w k a r
totece. A  dla lekarza w  brzes
kim  szpitala —  którymś num er
kiem porządkowym, oznaczają
cym kolejność i ilość pacjen - 
tów.

Prosimy zatym Przewodniczą
cego W R N  o zapoznanie się ze 
sprawą przedstawioną przez 
kol. Nawarę, a Wydz. Zdrow ia  
— o odpowiedź na pytanie kol. 
R. S.

C h ło p i ze w s i W ó jto w s tw o  
nie żałowali pieniędzy 

na Pożyczkę
Na drodze do grom ady W ój

tostwo, gm. Pom iechówek, pow. 
w arszaw ski, Feliks W ójcik i 
Franciszek Sawicki, wożą żw ir.
Podjeżdżam y do nich. Tow . 
S u lkow sk i —  księgow y ze spół
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j w  S tan i - 
s ław ow ie  od razu w da je  się z 
n im i w  rozm owę na tem at N a
rodow e j Pożyczki.

— S łucha jc ie  Sawicki, P a ń 
stwo pom ogło wam , ja k  i całej 
w s i odbudować dom y i  podnieść 
waszą gospodarkę, to  i  w y  teraz 
pow inn iśc ie  pożyczyć państwu 
tych k ilk a  złotych.

— Państwo nie  ża łow ało wam, 
an i budulca, an i ziarna, ani 
naw et inw entarza.

S aw ick i zam yś lił się 1 p rzy  -  
takną ł.

—  Podpiszę —  odpow iedzia ł 
— ale naprzód poradzę się żo
ny.

W okó ł tow . Sułkowskiego zbie 
ra  się coraz w ięcej chłopów. 
Wszyscy słuchają, bo m ó w i c ie
kaw ie.

N IE  CHCĄ BYC G O R SI 
OD IN N Y C H

C hłop i z grom ady Wójtostwo 
nie chcą być gors i od ch łopów  
z Zapiecek, Orzechowa Nowego 
lub  Starego. Słowa ag ita tora  
zapadają głęboko w  chłopskie 
um ysły.

—  Praw da, jakże ja  m ia łbym  
nie  pożyczyć teraz państwu — 
m ów i S tan is ław  G a jew sk i, chłop 
ś redn io ro lny. — je ś li Rząd L u 
dow y pom ógł m i odbudować go 
spodarstwo i zagospodarować 
je, p rzydz ie la jąc  drzewo na cha
łupę, ziarno do siewu i k row ę  
na dorobek do w yp ła ty?

Jan Gajewski, M ich a ł Sułków  
ski i  F ranciszek Sawicki, chodzą 
od cha łupy do cha łupy, od 
zagrody do zagrody z lis tą  sub
skrypcy jną .

Podpisów przybyw a coraz w ię  
cej. S zm id tow a —  podpisując 
m ów i —  „W iem , że to  co poży
czam nie pó jdzie d la  n ikogo ob
cego, ty lk o  d la  nas. Państwo, za 
to pobudu je w ie le  fa b ry k , za
k ładów  przem ysłow ych, k tó re  
dadzą nam  w ięce j to w a ró w “ .

K toś d ru g i z boku dorzuca:
— A  przecież i u nas w e w s i 

ma się budować m ieczarnię, roz  
budować szkołę...

szość ch łopów  spożywa obiad 
przed domem w  chłodzie drzew.

Na w id o k  t r ó jk i  podsuwają 
s to łk i, zapraszając do siadania.

A leksandra  Bielecka trzym a  -  
ją c  na rę k u  m ałe dziecko u -  
w ażnie słucha Gajewskiego, 
i  zastanaw ia się nad każdym  
słowem . W  końcu w sta je  ze 
s to łka  1 podpisuje.

„Z G A Z E T  ŚLEDZĘ R O Z M A C H  
B U D O W Y  NASZEG O  K R A JU “

Stanisław Oleksiak —  starzec 
70-le tn i, op ie ra jąc się na lasce 
idzie  z pola. Po jego m in ie  i 
wesołym  na s tro ju  ła tw o  jes t się 
dom yślić, że zb io ry  zapow iada
ją  m u się dobrze. P rzys iad ł so
bie teraz na kam ien iu  i  odpo -  
czywa. W ie rc i laską w  ziem i i 
coś m yś li. W cale n ie  spostrzegł 
k ie d y  podszedł do niego B rych  
z żoną, k tó rz y  w ra c a li od siana.

—  Jakże z tą  pożyczką S ta
nisław ie? —  zapytu je  B rych .

O leksiak spoglądając im  w  
tw a rz  m ów i: —  Choć jestem  ju ż  
stary, je dn ak  nie  poskąpię P o
życzki państwu. Bo w idzę, ja k  
ono się rządzi. Żaden grosz n ie  
idz ie  na m arne. Z  gazet, k tó re  
codziennie p rzyw oz i m i syn z 
W arszaw y śledzę, ja k  szybko 
budu jem y fa b ry k i i  inne zak ła
dy przem ysłowe. Serce rośnie 
cz łow iekow i, gdy w  gazecie prze 
czytam , że huta „Częstochowa“  
z każdym  dniem  w y tap ia  coraz 
w ięcej s ta li, albo Z ak łady  Che 
m iczne w  W izow ie ju ż  w  tym  
roku  ca łkow ic ie  zaspokoją p ro 
dukc ję  nawozu sztucznego dla  
naszego ro ln ic tw a .

B rych  z żoną p rzy ta ku ją  g ło 
wą. N ie  śpieszą się jakoś do 
domu. S łuchają.

O leksiak w ylicza, że te 300 
czy 400 z ło tych zawsze można 
pożyczyć państwu.

— W gospodarstw ie zawsze 
znajdzie się coś do sprzedania. 
Są k u ry , ja jk a , a naw e t znajdzie 
się i  pros iak w  chlew ie.

— To je s t prawda, S tan is ław ie  
— p rzy ta ku je  B rychow a.

C h łop i z grom ady Wójtostwo 
n ie  ża łow a li grosza państwu. 
N iem a l wszyscy podp isa li sub
skrypcję . Z rozum ie li, że Naro
dowa Pożyczka przyśpieszy roz
wój gospodarczy kraju.

W iadom ości 5.05. 6.30, 7.55, 12.04,
16.00, 20.00, 23.00, G im nastyka 6.50, 
W iad. sportowe 20.26, Stan pogody 
19.58.

In te rn a tu  an i by rsy  przy  szko
le n ie  ma.

Na dw orze parno.
n iem iłos ie rn ie  dopieka.

Słońce 
W ięk - ST. N IE W IA R O W S K I

Maszyna —  ra * wprawiona w  ruch oszczędza pracy setek
i tysięcy ludzi, kopie ziemię, przenosi ciężary, wykonuje  
najdrobniejsze śrubki i olbrzymie części metalowe.

Dzięki maszynie, możliwe jest wykonanie ogromnych ro
bót w  rekordowym tempie.

Maszyna, to —  w ierny pomocnik człowieka w  walce 
z przyrodą, z pustynią, z w ylew am i rzek.

A le  maszyna wymaga ciągłej, troskliw ej opieki um iejęt
nego posługiwania się nią, starannej konserwacji. Radziec
k i robotnik otacza maszynę taką troskliwością. N ie opuści 
pracy póki nie zobaczy czy jego maszyna jest w  porządku, 
póki je j nie oczyści, nic naoliw i. Radzieccy inżynierowie, 
technicy i racjonalizatorzy stale ulepszają już istniejące, bu
dują coraz to nowe wspanialsze, bardziej pomysłowe i  bar
dziej w ydajne maszyny.

Maszyna to m artw y przedmiot, w ytw ór ludzkich umy
słów i rąk, ale może ona być przyjacielem lub wrogiem  
człowieka, w  zależności od tego ja k  się ją  wykorzystuje.

W  krajach kapitalistycznych maszyna w  ręku fabrykanta  
staje się narzędziem wyzysku, instrumentem, który wysysa 
z robotnika wszystkie siły i ogłupia go. Postęp techniczny 
staje się postępem wyzysku. W  wielkich zakładach samo
chodowych Forda, w  USA, robotnik w  produkcji potokowej 
wykonuje przez całe lata ten sam ruch, w  szalonym pośpie
chu.. Jeżeli choć o sekundę zwolni tempa —  wyrzneą go. 
A na jego miejsce znajdzie się tysiące bezrobotnych.

Któż z nas nie pamięta wspaniałego film u Charlie Chapli
na „Dzisiejsze czasy“ — tej satyry na mechanizację, aa 
„maszynizację“ życia w  kapitalistycznym piekle.

W  kraju  Rad, kra ju  budującym komunizm, w  kraju , 
w którym  człowiek pracuje dla siebie, dla swego dziecka, 
dla swych towarzyszy, dla całego narodu, maszyna jest przy
jacielem robotnika. Dba on o nią, cieszy się nią, jest dumny 
z w yników je j pracy. Jaką troską otaczają traktorzyści swo

je  stalowe konie, z ja 
kim  zachwytem mówią 
budowniczowie stałinow  
skich gigantów o swo
ich cudownych maszy
nach!

Te maszyny są w  ich 
rękach środkiem, który  
w  bajecznym tempie 
zbliża ich ku epoce ko
munizmu —  ku całkowi
temu opanowaniu sił 
przyrody, ku wszech
stronnie rozwiniętemu  
człowiekowi, ku pełni 
szczęścia.

Na budowlach kom u
nizmu przy budowie ka 
nału Wołga —  Don, e- 
lektrow ni wodnych w  
Kujbyszewie i S talin
gradzie, przy nawadnia
niu pustyni K ara -K um , 
pracują najwspanialsze, 
najnowocześniejsze m a
szyny świata, skonstru
owane przez radzieckich 
inżynierów i robotni
ków. Oto niektóre z tych 
cudownych maszyn:

■:
■»
■

Potężna c iężarów ka , k tó ra  obsługuje budow le kom un izm u . i 
Obok samochód osobowy „M o skw icz “ .

Pompa ssąca

M aszyny na budow ie e le k tro w n i wodnej pod S ta lin 
gradem.

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
w si, 5.20 Koncert dla św iata pracy,
6.05 Pieśni masowe różnych narodów,
6.15 Gra O rk. M a ndp lin is tów , 6.45 
Polska pieśń masowa, 7.00 M uzyka, 
8.00 M elod ie operowe, 8.30 Letnie 
obozy i wczasy — „T e  wakacje to 
rzecz m iła “  — słuchow isko, 8.50 K on
cert, 9.45 In fo rm acje , 9.50 Gra O rk. 
Sm yczkowa, 10.10 And. dla przedszkoli 
— „Jedziem y na wycieczkę“  — zabawy 
rytm iczne, 10.25 M uzyka rozryw kow a, 
10.55 „C z k a ło w “  — ode. pow. M ik o ła 
ja  Bobrowa, 11.15 Muzyka i ak tua lno 
ści, 11.45 „G ło s  m ają kob ie ty “ , 12.15 
„W  ry tm ie  walczyka i p o lk i“ , 12.30 
Aud. dla w si, 12.45 „N a  sw ojską  nutę“ , 
15.30 Aud. dla św ie tlic  dziecięcych -- 
Śpiewam y p iosenki, 16.20 Symfonie 
ko irip . s łow iańskich . 17.15 „Z  k ra ju  i ze 
św ia ta “ , 17.45 „Ż y c ic  I w a lka  Feliksa 
D zierżyńskiego“ , 18.05 D la każdego coś 
m iłego, l i ’.05 „G ło s  m ają kob ie ty “ ,
19.15 Aud. dla m łodzieży, 20.30 U tw o 
ry  skrzypcowe W ieniawskiego, 20.45 
Aud. dla w si. 21.00 „N a  fa li hum oru i 
sa ty ry “ , 21.15 S tapórln  — „Legenda  o 
b itw ie  za rosy jską  ziem ię“ , 22.00 H i sto 
ria  l ite ra tu ry  po lsk ie j, 22.30 M uzyka ta 
neczna i rozryw kow a, 23.17 Hym n.

Program  I I  na fa ll M7 m

W iadom ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55. 17.00, 
20.00, 23.00, G im nastyka 6.05, W iad.
sport. 20.26, Stan pogody 19.58.

6.15 Gra Ork. M ando lin is tów , 6.50 
Pieśni masowe, 7.15 Muzyka, 8.30 „L e t
nie obozv i wczasy“ , 13.30 M uzyka dla 
wszystkich, 14.30 Aud. literacka, 14.50 
Koncert pod dyr. Tarskiego, 15.30 Aud. 
dla św ie tlic  dziecięcych, 15.50 Koncert 
studentów  Wyższej Szkoły Muzycznej 
w W arszawie. 16.20 D zienn ik  warszaw  
sk l, 16.35 „O d  menueta do w alca “ ,
17.05 Odpowiedzi „F a li  49“ , 17.15 So
nata na skrzypce i fo rtep ian  — M o
zarta , 17.30 S ty lizow ana polska m u
zyka ludowa, 17.55 Polska pieśń mą^ 
sowa, 18.00 P oradn ik  językow y, 18.15 
Suita fi-m o l J. S. Bacha, 18.40 R adio
w y Express W ieczorny, 19.00 Aud. m a
sowa, 20.30 Koncert pod dyr. Rezlera,
21.15 Reportaż dźw iękow y z meczu pH 
karskiego o Puchar Polski, 21.45 „Z e 
szyt znaleziony w  Sunczonie“  — ode. 
pow. Romana K im a, 22.00 M uzyka I 
aktua lności, .22.30 Muzyka sym foniczna, 
23.10 Gra O rk. pod dyr. Cajm era, 
0.02 H ym n.

K o iim is n  Koźn>«*wski

P R O Ś B A
STRESZCZENIE POPRZEDNICH OD C IN KÓ W  U prof. M arclszćwsldego, 

znanego m atem atyka z jaw ia  się pewnego dnia dawny znajom y z przed 
w ojny tokarz — PAWEŁ M ALUCH. Przypom ina on profesorow i w spó l
ne dyskusje nad swym  pomysłem rac jona liza to rsk im , dotyczącym uspra
w nien ia  pracy tokarek, który nie został zrea lizow any w fabryce zn a jdu ją 
cej się w posiadaniu ka p ita lis ty . Po w o jn ie  Maluch pracuje w jednej z fa 
b ryk W rocław ia  i p ro jekt jego po raz d rug i zostaje rozpa tryw any — 
dziw nym  zbiegiem  okoliczności przez tego samego inżyn ie ra  co przed 
w ojną . Oto treść rozm owy profesora z Pawiem  Maluchem.

— Panie dyrekto rze ! Skoro 
in żyn ie r P u ław sk i tak  rzecz 
postaw ił, to... to w łaśc iw ie  
m oje przeciw  niem u zastrze
żenia tracą ja k ą k o lw ie k  rację 
bytu . W idać z tego — w ska
zał ręką na oddany, leżący na 
b iu rk u  dy re k to ra  czerw ony 
b ru lio n  — że in żyn ie r S u law - 
sk i je s t cz łow iek iem  ob iek
ty w n y m  i żalu za tam tą  spra
wę nie  ma...

—  W ięc kogo chcecie w yb rać  
sobie do oceny p ro jek tu?

—  N ie  w iem , nie... może 
w łaśn ie  Suławski...

D y re k to r zadzw onił: poproś
cie do m nie  in żyn ie ra  S u law - 
skiego, niech zaraz p rzy jdz ie ! 
— T ak  chyba będzie na jle p ie j, 
w  cztery oczy sobie powiecie.

P rz y w ita li się z S u law sk im  
dość ostentacyjn ie . H a łuch za
czął p ie rw szy:

— N ie  m ia łem  do pana in 
żyn iera  zaufania za tam tą 
sprawę...

— P rzem yśla łem  ją  raz jesz
cze... — in żyn ie r w pada ł w  
tok  zdań Halucha.

— Nieważne, n ieważna ju ż  
tam ta sprawa. P ow iem  w ięc 
po prostu : pan m n ie  do siebie 
przekonał zw ro tem  b ru lio nu . 
W ięc ty lk o  jedna prośba: niech 
pan będzie sędzią dostatecznie 
surowym ...

I  chyba prośbie te j stało się
zadość! B ru lio n  H a lucha d łu 
go podlegał egzam inow i k r y 
tyka , aż w  końcu, gdy ju ż  w  
w roc ław sk ich  parkach liście 
zaczęły opadać — p ro je k t od
dany został P aw ło w i z po w ro 
tem. „N ie  nadaje się do re a li
zac ji“  — skosem przez k a rtk ę  
ostatn ią b ieg ł ręczny napis,

podpis: in żyn ie r Rom an S u ła
w sk i, W roc ław  i  data.

To n iem ożliw e ! G dyby nie  
rozm owa z S u law sk im  w  d y 
re k to rs k im  gabinecie sprawa 
by łab y  d la  H a lucha zupełnie 
w yraźną, teraz by ła  aż nadto 
ciemna. D n i k ilk a  ze sw ym  
bolesnym  zdum ieniem  o b ija ł 
się P aw e ł po fab ryce  — jesz
cze raz przem yśla ł ca ły  p ro 
je k t.

—  W tedy się zdecydowałem ! 
P rzekreś lić  trzeba by ło  ten 
p a k t p rzy jaźn i zaw a rty  w  b iu 
rze dy re k to ra . Może dobra w o 
la  Sulaw skiego by ła  zb y t sła
ba wobec jego uprzedzeń! M o 
że się ty lk o  k ry ł? ! Może zresz
tą p ro je k t je s t napraw dę zły, 
ale w  ta k im  w ypadku  muszę 
m ieć pewność absolutną, w yż 
szą n iż  ocena ty lk o  S u ław sk ie - 
go. T rzeba b y ło  dzia łać ostro i 
b ru ta ln ie , to b y ł ta k i okres w  
tym  naszym W roc ła w iu ! W y
stąp iłem  z zasadniczym sprze
ciw em  wobec oceny S u ław - 
skiego, z oskarżeniem  in żyn ie 
ra  o złą wolę, n ie  w iadom o 
przeciw  kom u ba rdz ie j teraz 
sk ie row aną —  przeciw  m nie

czy  przeciw p ro d u k c ji naszych 
zakładów...

To był n ie z w y k ły  moment, 
gdy wobec dy re k to ra  naczel
nego, handlow ego i techniczne
go, przewodniczącego Rady 
Zakładowej tokarz w ydz ia łu  
mechanicznego, Piwc-t Maluch 
oskarżał in żyn ie ra  S u law sk ie 
go o złą wolę. S łowo sabotaż 
nie padło ani razu S u iaw ski 
siedział w głębokim , k lu bo w ym  
fotelu i uśm iechał się n iem ai 
ironicznie.

—  Pan H aluch m ów i, że 
przejawiam złą wolę P rzypo
m ina  h is to rie  sprzed la ty , zna
ną zresztą panu M achn ick iem u 
—  skłonił głową w stronę d y 
rektora handlowego, też z 
„O m n itra n s u “ . — Mogę ty lk o  
jedno odpowiedzieć, pan H a
luch jest m aniakiem , k tó ry  i  
uporem godnym  lepszej spra
wy od lat w ie lu  w yhodow a ł 
kw iat swego idee f ix u  i p ró
buje konstruow ać wynalazek, 
nie mający dla fa b ry k i nasze
go typu, obojętne —  przed 
wojną czy obecnie, żadnego 
znaczenia; w  ogóle nie ma on 
wartości, jest niepotrzebny...

— To dlaczego chciał pan go 
odkupić?

— N ie odkupić, nie odku 
pić...

— Jakto?
— M ają  panowie dowód jak  

pan Haluch rozumie ludzi! 
N ajp ierw  nieporozumienie, po
tem ambicjalne uroszczenia.

Zdaw ało m i się, że p ro je k t po
siada pewną wartość — dziś 
ju ż  tych złudzeń nie żyw ię  — 
ale m ia ł on błędy w  k a lk u la 
cjach i we w szystk im  co się 
z k a lk u la c ja m i wiąże. G otów  
w ięc by łem  pomóc panu H a lu - 
chow i w  pow tórnych ob licze
niach i rysunkach, z tym  je d 
nak, że w  razie ew entua lnych 
zysków z ty tu łu  w yna lazku , 
chcia łem  sobie zagwarantow ać 
pewien procent, doskonale 
wiedząc, że pan H aluch nie 
jest w stanie w ynagrodzić  go
tów ką m ej przy p ro jekc ie  pra 
cy a orzecież no to sześć la t 
uczyłem  s:ę na po litechnice, 
bv żyć z m ych um ieję tności. 
F ila n tro p ia  w tedy  nie w cho
dziła w rachubę U stró j kap i
ta lis tyczny narzucał nam wszy 
stk im  tw arde  .-eguły w a lk i o 
b y t N ie to co dziś. gdy każ
dy...

— Tak powiedział?
— Tak. I jeszcze m i pa trzy ł 

prosto w  oczy Bezczelny. Pan 
pro fesor może sobie w yo b ra 
zić, w  tym  gabinecie, gdzie b y 
ło  sześć osób — bezpa try jnych  
by ło  ty lk o  dw óch: naczelny dy 
re k to r 1 ja. H a nd low y na le
żał do PSL-u, techniczny do 
S tron n ic tw a  D em okratyczne
go, przewodniczący Rady do 
PPR-u, a sam S u ław sk i d o '  
PPS-u, socjalista!

— T ak ie  w yrachow an ia  m ia 
ły  k ró tk ie  n/Mpt

(c.d.n.)

B B aaaaaB aaaaaB aaB aB B B aaaaaaP B aaaaaaaaaaaB aaaaB B aB aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa i sa aa a a B aa B a B a a aa a aa a B a aa *a **a aa a a aa a » i

aaa



Sztandar C f A / l f lMŁODYCH * 9  J K rlrJ K M
Najwybitniejsi sportowcy

w e zm ą  u d z ia ł
w XI Akademickich Mistrzostwach Świata

n a p ły w a ją  »ow e  
m e ld u n k i o p rzyg o to w an iach  m ło 
dzieży  całego św ia ta  do I I I  Ś w ia 
tow ego S p o tkan ia  M ło d y ch  B o
jo w n ik ó w  o P o k ó j w  B e r lin ie . Je- 
ś li u  Ś w ia to w y  Z lo t  w  B udape
szcie b y ł ju ż  w y d a rze n ie m  na 
w ie lk ą  skalę, to  p rzyg o to w an ia  do 
Z la ta  B erliń sk ieg o  ju ż  dziś św iad 
czą o ty m , ie  spotkan ie  m ło d z ie 
ży  w  B e r lin ie  znacznie p rze w y ż 
szy Z lo t  B udapeszteński.

Rów nocześnie w p ły w a ją  do K o 
m ite tu  O rgan izacy jn eg o  X I-y c h  
A k a d e m ic k ic h  M is trzo s tw  Ś w iata  
m e ld u n k i o p rzy je żd z ie  n a jw y b it 
n ie jszych  sportow ców  całe j k u li 
z ie m s k ie j do B e rlin a . O bok w spa
n ia ły c h  s tudentó w -sportow có w  ra 
d zieck ich , k tó rz y  w  B udapeszcie  
zd o b y li w iększość p ierw szych  
m ie jsc  o raz sportow ców  k ra jó w  
d e m o k ra c ji lu d o w ej — p rz y b y w a ją  
ró w n ie ż  do B e r lin a  postępow i stu- 
denci-spo rto w cy w szys tk ich  k ra 
jó w  św iata .

Z rekordzistą św iata  
Zatopkiem

Z  Cim -lioa ło w aejl p rzy b ę d z ie  do 
B e r lin a  300 sportow ców  ze w szyst
k ic h  d zied zin  sportu . O czyw iście, 
Ze na czele sportow ców  C zecho
s łow ac ji n ie  za b rak n ie  słynnego  
biegacza — re k o rd z is ty  św ia ta  E m i 
la  Z a to p ka .

Również zawodowcy 
przybywają na igrzyska

« - -« O  t u t i v  IW ' dobelgijscy zgłosili 
ig rzy s k  swoieh na jlep szych  spor
tow ców . W śród a k ty w n y c h  dzia 
ła c zy  K o m ite tu  P rzyg o tow aw cze 
go z n a jd u ją  się d w aj be lg ijscy  
bo kserzy-zaw o dow cy  D ussam  (w a 
ga le k k a ) 1 S nyrs  oraz s ły n n y  za
paśnik M aria. Z Niemiec Zach. 
przy b ę d z ie  m is trz  N ie m ie c  Zach. 
—  H an s H a e fn e r  (B am berg ) oraz  
jego  ko lega zapaśn ik  P r ie tz  M u l
le r.

Hokeiści ze Szwecji
W ie le  d ru ży n  szw edzkich posta

n o w iło  p rzy b y ć  na Ig rzy s k a  do 
B e r lin a  M ię d z y  zg łoszonym i d ru 
żyn am i zna j d u je  się szw edzka dru  
żyna  p iłk a rs k a  oraz  bokserska. 
P rócz tego zgłosiła  swój u d zia ł

S p o r t
w

Przebywająca w Finlandii, represen 
taeja ZSRR w koszykówce, rozegra!» 
w Helsinkach mecz z reprezentacją 
Ftnlandii. zwyciężając 123:36 pkt.

Zakończone w Odessie mistrzostwa 
ZSRR w walkach zapaśniczych zgro
madziły 198 zawodników. Tytuły ml 
strzów, w Kolejności wag zdobyli: 
Bttrdybaehłn (Moskwa), Terzłan <A- 
zerbejdżan), Pen kin (U kraina). Jogo- 
row (Moskwa). Martiszkłn (Moskwa), 
Bielów (Moskwa), Englas (Lenin 
grad) i Kotkas (Tallin).

D la  uczczenia
ZLOTU
w Berlinie

KRAKÓW. — Z okazji I I I  Z ło tu  
M łodych B o jow n ików  c Pokój w B e r
lin ie  członkow ie sekcji g im nastycznej 
2KS O gn iw o w K rakow ie  pod ję li w ie 
»e zobowiązań. M. in. wszyscy człon
kowie sekcji postanowił; zdobyć od
znaki SPO, przeprowadzić dia wszyst 
kich członków naukę pływania oraz 
zorganizować dła wszystkich sekcji 
klubu ćwiczenia gimnastyczne.

*  9  •

CZęSTOCHOWA. — Dła uczczenia 
U l Zlo tu  M łodych B o jow n ików  o Po
kó j koło sportowe Włókniarza przy 
zakładach przem ysłu in ia rsk iego  Stra 
dom podję ło  na apel U n ii (Cho
rzów). zobowiązanie zdobycia do do. 
Ti lipca 150 odznak SPO i wezwało 
do podejm owania podobnych zobo- 
w ą z a ń  w szystkie koła W łókniarza  i 
terenu Częstochowy i pow iatu.

KIELCE. —' Zobowiązania zdobycia 
jak  najw iększej ilości odznak SPO 
podejm ują również «portowcy zw ią* 
kow i w .w o j. k ie leckim  M. in człon 
koA ie Z 5 Unia do dnia Zlo tu  w Be» 
lin ie  zobow iązali * ię  /.dobyć «Oft od 
znak SPO

w  ig rzyskach  b e r l iń s k ic h  d ru ż y 
n a  h o k e is tó w  s z w e d z k ic h , g ru p a  
e ię ż k o a tle tó w  o ra z  m is trz o w ie  te 
n is a  s to ło w e g o .

Już w yłon iono  m is trz ó w
W  o be cn o śc i 12 ty s . w id z ó w  o d 

b y ły  s ię  m is trz o s tw a  C h iń s k ie j 
R e p u b lik i  L u d o w e j w  k o s z y k ó w 
ce. W  czasie  1 0 -d n io w e j b a ta li i  
zwycięzcam i zosta li tak  w  konku
r e n c j i  ż e ń s k ie j ja k  i  m ę s k ie j sp o r 
to w c y  C h in  P o łu d n io w y c h . N a to 
m ia s t w  s ia tk ó w c e  w  k o n k u r e n c ji  
ż e ń s k ie j z w y c ię ż y ła  d ru ż y n a  C h in  
P ó łn o c n y c h , a w  m ę s k ie j — p o 
n o w n ie  d ru ż y n a  C h in  P o łu d n io 
w y c h . Z w y c ię s k ie  d ru ż y n y  p r z y 
będą  n a  Z lo t  do  B e r lin a .

Liczna © kipa b u łg a rs k a

Z  M o n g o ls k ie j R e p u b lik i  L u d o 
w e j p rz y b ę d ą  na  Z lo t  n a jle p s i 
s ia tkarze  i lekkoatleci. Z B u łg a r ii 
przybędą do B e rlina  na jleps i lekko 
a tlec i — w  sumie 95 osób. Prócz tego 
do B erlina  przybędą najlepsze bui 
garskie  d rużyny s ia tków k i i koszy
ków ki i wezmą udzia ł w A kadem i
ckich M istrzostw ach  Ś w iata.

Jak dotąd  
n ajliczn ie jsza  grupa

Z  R u m u n ii p rz y b ę d z ie  do  B e r 
l in a  150 s tu d e n tó w -s p o r to w c ó w , 
k tó r z y  w ezm ą  u d z ia ł w e  w s z y s t
k ic h  d z ie d z in a c h  s p o r tu . W  o s ta t
n ic h  d n ia c h  o d b y w a ły  się  n a  te 
re n ie  R u m u n ii  d e c y d u ją c e  ro z 
g r y w k i  o m is trz o s tw u  i  ró w n o c z e 
śn ie  o w y ja z d  do  B e r lin a .  Z o s ta 
ł y  w y ło n io n e  n a jle p s z e  d ru ż y n y , 
o ra z  n a jle p s i s p o r to w c y , k tó r z y  
n a  ig rz y s k a c h  w  B e r l in ie  będą  
re p re z e n to w a ć  lu d o w y  s p o r t  R u 
m u ń s k ie j R e p u b lik i  L u d o w e j.  B ę 

d z ie  to  n a jl ic z n ie js z a  g ru p a  s p o r
to w c ó w , ja k a  k ie d y k o lw ie k  zo
s ta ła  w y s ła n a  na  ig rz y s k a  m ię d z y 
n a ro d o w e .

P rz y g o to w a n ia  w  H o la n d ii

S p o śró d  n a jle p s z y c h  s p o r to w c ó w  
H o la n d i i  w y ło n i ł  s ię  K o m ite t  
P rz y g o to w a w c z y , k tó r y  m a za za
d a n ie  p rz y g o to w a ć  s p o rto w c ó w  
H o la n d i i  na  Z lo t  do  B e r lin a .

P rz y b y w a ją  
sportow cy Szkocji

J a k  nas  in fo r m u ją  ze S z k o c ji do 
B e r lin a  p rz y b ę d ą  lic z n e  d ru ż y n y  
s p o rto w e , k tó re  w ezm ą  u d z ia ł w  
Ś w ia to w y c h  Ig rz y s k a c h  S p o rto -  
w y c h . W  te j  c h w i l i  o d b y w a ją  się 
e lim in a c je  ce lem  w y s ła n ia  n a j
le p sze j d ru ż y n y  p i łk a r s k ie j .  Poza 
tym  sportowcy szkoccy m ontu ją  
dobrą drużynę koszyków ki, w  k tó 
re j  z n a jd u ją ” s ię  n a jle p s i k o s z y 
k a rz e  k r a ju .  R ó w n ie ż  do  B e r lin a  
z g ło s iło  s w ó j u d z ia ł 12 n a jle p s z y c h  
k o la r z y  o ra z  20 p ły w a k ó w .

N a d z w y c z a j l ic z n y  u d z ia ł w  
Ig rz y s k a c h  B e r l iń s k ic h  zg ła sza ją  
s p o r to w c y  te ñ irá  s to ło w e g o . P ró c z  
te g o  k o m p le tu ją  s ię  d ru ż y n y  b o k 
s e rs k ie , zapaśn icze  i  g im n a s ty c z n e  
o ra z  d ru ż y n a  h o k e jo w a . W  su m te  
do  B e r l in a  p rz y b ę d z ie  150 m ło 
d y c h  s p o r to w c ó w  S z k o c ji.

R ó w n ie ż  n a jle p s i D u ń c z y c y  
b io rą  u d z ia ł

1 1 -k ro tn y  m is tr z  D a n ii w  zapa
sach R o b e r t V o ig t  z K lu b u  „S p a r 
ta “  z K o p e n h a g i o ra z  9 -k ro tn y  
m is t r z  D a n i i  w  g im n a s ty c e , re p re 
z e n ta n t D a n i i  na  g im n a s ty c z n y c h  
m is trz o s tw a c h  ś w ia ta  w  B a z y le i 
—  K a r ły  Jensen  — z g ło s ili  sw ó j 
u d z ia ł w' Ig rz y s k a c h  S p o rto w y c h  
w  B e r l in ie .

Terror Adenauera
nie przestrasza sportowców

Niemiec Zachodnich
M im o  trudn ości, na  Jaki«  napo

t y k a j *  sportow cy w  k ra ta c h  k a 
p ita lis tyc zn y c h , p rzy g o to w a n ia  do  
Z lo tu  o d b y w a ją  się  w  p e łn i  1 do  
K o m ite tu  P rzygotow aw czego
Ig rz y s k  w  B e r l in ie  n a p ły w a ją  
w  d ą ż  now e m e ld u n k i 1 z o b o w ią 
zan ia  sportow ców  z całego św ia 
ta , k tó rz y  p rzy b ę d ą  na Z lo t  do  
B e r lin a . R ów n ież w  N ie m c z e c h  
Zach . m im o  te rro ru  ze s tro n y  m a 
r io n e te k  A denauera  o ra z  za kazu  
o u d z ia le  s p o r to w c ó w  z a c h o d n io - 
n iem ie c k ic h  w  ig rzyskach  b e r l iń 
skich — w y d a n e g o  p rz e z  Z a c h o - 
d n io -N ie m ie c k i Z w ią z e k  S p o rto 
w y  — n a jle p s i s p o r to w c y  za ch o - 
d n io -n ie m ie c c y  in te n s y w n ie  p r z y 
g o to w u ją  s ię  do  Ig rz y s k  w  B e r 
l in ie

Szeroki rozmach 
akcji przygotowawczej 

w Niemczech Zachodnich
N a  te re n ie  B a w a r ii (N ie m c y

Zach .) w  c iągu za le d w ie  dw óch  
tyg o d n i pow stało  11 te reno w ych  
k o m ite tó w  p rzygo to w aw czych  na  
Z lo t  do B e r lin a  m . in . w  K lu b ie  
S p o rto w y m  PC N ü rn b e rg , PC  B a
w a r ia  —  M o n ac h iu m , k tó reg o  d ru 
żyna  w  ro k u  u b ie g ły m  zdobyła  
m istrzo stw o  N ie m ie c  Zachodnich  
w  le k k o a tle tyc e .

Z  S zlezw igu  — H o ls z ty n u  p rz y 
będzie  ponad 600 sportow ców , k tó 
rz y  w  te j c h w ili bardzo  in te n 
syw n ie  się p rzygo to w u ją*

Dobre wyniki w trzecim dniu
Strzeleckich Mistrzostw SP

(Od specjalnego wysłannika)
W trzec im  dniu  Zawodów S trze

leckich o M is trzo s tw o  SP w  Szcze
cinie odbyło  się s trze lan ie  dokład 
ne z karab inku  sportowego na 50 m.

1 m iejsce za ją ł Rzeszów w  sk ła 
dzie ko l. ko l.: Jan Geneja, S tan i
s ław  Kula, Bolesław  Leśniak, A do lf 
Gałuszka 1 Tadeusz M erc ik  — 1323 
pkt.; 2 m. za ję ły  Katow ice — 1314 
pkt., 3 — Zie lona Góra — 1304 pkt.

Tak m ała różnica punktów  św iad 
czy o w ysokim  poziom ie i w yrów n a 
nej stawce w szystkich  okręgów . In 
dyw id u a ln ie  w te j konkurencji w 
obecnej c h w ili na I m iejscu zn a j
duje się 3 ko legów : Gałuszka z Rze
szowa, Sadurskł I Podezaszyńskl z 
Z ie lonej Góry. U zyskali oni po 279 
pkt. na 300 pkt. m ożliw ych.

Również w strze lan iu  dokładnym  
z p is to le tu  na 25 m d la  dziewcząt.

zw ycięży ł zdecydowanie zespół z wof. 
b ia łostock iego: ko l. ko ł. S tasłło- 
w icz, Kozłowska, Z ió łkow ska, Biesz- 
ko, Bożewlcz, zdobyw ając 503 pkt. 
2 m iejsce za ję ły  junaczk i z Gdańska 
480 pk t.. 3 — O pole 472 pkt.

In d yw id u a ln ie  zw yciężyła  hol. Ja
n ina Kozłowska z B ia łegostoku 149 
pkt. przed ko ł. K o łodziej z Opola 
147 pkt.

W strze lan iu  d o k ła d n y *  z ka ra 
b inu na 100 m dla kadry  żeńskiej 
p row adzi w te j c h w ili ko ł. Perlak 
257 pkt. przed H obłerską z Zielonej 
Góry.

W s trze lan iu  dokładnym  z ka ra 
b inku sportowego na 50 m d la  ju - 
naczek prow adzi w  dalszym  ciągu 
po trzech dniach ko l. B. W ilhe lm  z 
K a tow ic  274 pkt. przed P flłtow ską  z 
W arszawy.

A. W IERZBA

S zerm ie rze  ZS B u d o w la n i
rozegrali m istrzostwa

Z udziałem  42 zawodniczek i za
w odn ików  z Gdańska, G liw ic , K ra 
kowa i Szczecina rozegrano w  K ra 
kow ie  Centra lne M istrzostw a  Szer
m iercze ZS B udow lan i. P ierwsze 
m iejsca we w szystkich  bror.iach za
ję li zawodnicy krakow scy, p rzew yż
szając przeciw ników  wyszkoleniem  
technicznym .

W yn ik i:

F loret kobiet: 1) Sołtanowa, 
kowska. 3) Pagaczewska.

2) Czaj

F lo ret mężczyzn (s ta rto w a ło  24 za 
w o d n ików ): 1) Przeździeckl, 2) Zabło
cki, 3) C zajkowski.

W w alkach na bagnety sukces od 
n ieśli uczniow ie trenera Sołtana: 
Chemicz, Polak ł Zachemba, którzy 
zdobyli trzy  pierwsze m iejsca.

Szpada: 1) K rzyw łeck i, 2). Czajkow 
skl, 3) Mroczek.

Szabla: 1) Suski, 2) C zajkowski, 
3) Zaw adzki. O kolejności zadecydo 
w ał stosunek tra fień . S ta rtow a ło  25 
zawodników .

Przerwanie działań wojennych
um ożliwi narodow i koreańskiem u  

pow rót do pokojow ego życia
Streszczenie a rty ku łu  „P raw d y ’4
W  dzienniku „Praw da“ ukazał się artyku ł Charłamowa pt. 

„O pokojowe uregulowanie konflik tu  koreańskiego“.
pokojowego uregu low an ia  ko n 
f l ik tu  w  Korei.

Stanow isko Związku Radziec
kiego wobec konfliktu  w  Korei 
wypływa z konsekwentnej po
k o jo w e j polityki mocarstwa so
cja listycznego. N aród radziecki 
w a lczy n iezm ienn ie o pokój i o 
poko jow ą współpracę międzyna
rodową. Ludzie  radzieccy są 
przekonani, że is tn ie ją  w szyst
k ie  m ożliw ości pokojowego u re 
gu low an ia  k w e s tii koreańsk ie j. 
M ożliw ość taką  p o d k re ś lił m . in. 
p rzedstaw ic ie l radzieck i w  O NZ  
J. M a lik  w  sw ym  przem ów ie
n iu  z dn ia  23 czerwca 1951 r. 
M y ś li w ypow iedziane przez 
przedstaw ic ie la  ZSRR przy ję te  
zostały przez św ia tow ą opin ię  
pub liczną z na jw yższym  za in te
resowaniem . N aw et prasa b u r-  
żuazyjna uznaje cenność propo
zyc ji M alika. L o nd yńsk i „ T i
mes“ pisze, że przem ów ien ie 
M a lik a  ..trak tow ane je s t w  sze
rok ich  kołach ja k o  poważna 
propozycja  pod adresem mo
ca rs tw  uczestniczących w  w o j
n ie  w  K o re i“ . Am erykański 
„New York Times“ oświadcza 
ze swej s trony, że „rokowania 
w  sprawie zaprzestania wojny  
w  Korei mogą i powinny być 
rozpoczęte możliwie najrychlej".

Zaprzestanie działań wojen
nych i pokojowe uregulowanie 
konfliktu  w  Korei —  kończy 
autor —  usunie jedną z najw aż
niejszych przyczyn obecnego na
pięcia w  sytuacji międzynaro
dowej. Um ożliw i to równocze
śnie narodowi koreańskiemu po
w rót do pokojowego życia i za
łatw ienia swych spraw we w ła
snym zakresie.

25 czerwca —  przypom ina au
to r  —  m in ą ł ro k  od dn ia  napaści 
w o jsk  lisynm anow sk ich  na K o 
reańską R epub likę  Lu do w o-D e 
m okra tyczną. napaści, po k tó re j 
nastąp iła  in te rw e n c ja  zbro jna 
U S A  przec iw ko  m iłu ją cem u 
wolność na rodow i ko reańsk ie 
mu.

A le  w o jn a  w  K o re i n ie  dała 
i  n ie  da zw ycięstw a in te rw e n 
tom . N aród koreański, k tó ry  p ie 
szy się/; gorącą sym patia  całej 
postępowej ludzkości, ożyw iony 
jes t zdecydowaną w o lą  obrony 
do końca w o lności i  n iezaw is ło
ści sw ej o jczyzny. Coraz w ięce j 
żo łn ie rzy am e rykań sk ie j a rm ii 
in te rw e n c y jn e j rzucanych na no 
ie b itw y  g in ie  w  im ię  obcych im  
in te resów  ga rs tk i m ilio n e ró w  i 
m ilia rd e ró w . Pom im o jednak 
o lb rzym ich  s tra t w  ludziach i 
sprzęcie, pom im o oczyw is te j bez 
nadzie jności wszczętej aw an tu 
ry  am erykańsko-ang ie lsk ie  k o 
ła  rządzące k o n ty n u u ją  dz ia ła 
n ia  w o jenne  w  K ore i.

Po wybuchu działań w ojen
nych w  Korei — czytam y w  
a rty k u le  — rząd radziecki nie
jednokrotnie zgłaszał propozycje 
pokojowego uregulowania kon
flik tu  koreańskiego. Zw iązek 
R adziecki po pa rł w  sw o im  cza
sie in ic ja ty w ę  p rem iera  Ind ii 
Nehrn w  te j spraw ie . W  s ie rp 
n iu  ub. ro k u  Z w iązek Radziec
k i  w n iós ł do Rady Bezpieczeń
stwa propozycje  „w  sprawie 
pokojowego uregulowania kw e
stii koreańskiej“. Późnie j, na V  
sesji Zgrom adzenia Ogólnego 
ONZ, delegacja radziecka w n io 
sła now e propozycje  w  spraw ie

Hula
H a llo , K ra k ó w !

.Kościuszką“ wzywa Was!
H a llo , C h o rzó w !

Tu Krakowska Fabryka Sygnałów!
Rozmowa radiowa o przygotowaniach da Złota

—  Hallo, K raków ! Hallo, 
H uta „Kościuszko“ w zywa  
Was...

Hallo —  Chorzów! Tu  
Fabryka Sygnałów —  K ra 
ków—

—  H a llo  —  w chodzim y 
na antenę i  w ita m y  Was 
marszem  w  w yko n a n iu  
o rk ie s try  naszej hu ty...

Co to za rozm owa? —  
spytacie. Po prostu  —  k il
ka dni tem u ta k  sobie gwa 
rz y ła  m łodzież K rakow 
skiej Fabryki Sygnałów w  
K rakow ie z m łodzieżą huty 
„Kościuszko" w  Chorzo
wie. Te k ilk a s e t k ilo m e 
trów ?  G łups tw o ! Technika 
pokonu je  przestrzeń — roz 
m ow y „n a  an ten ie““  zorga
n izow a ło  Po lsk ie  Radio.

—  ...brawo „kościusz
ko w cy “ , św ietna o rk ies tra ! 
M y  też n ied ługo będziem y 
m ie li n ie  gorszą! A  tym 
czasem mamy balet, który 
przygotowuje się do Dziel
nicowego Ziotu Młodych 
Bojowników o Pokój. Dla 
uczczenia Z lo tu  B e rliń s k ie 
go nasze b ryg ad y  m łodzie
żowe pod ję ły  zobow iązania 
p ro du kcy jne  na ogólną 
wartość... — tu  g łośn ik  za- 
harcza l, słowa się za ta rły , 
ale m us ie li ie usłyszeć 
ch łopcy z Dom u H u tn ik a  
w  Chorzow ie, bo wybuchła 
burza oklasków .

— B raw o  „sygnaliści"! 
tJ nas na wezwanie huty 
„Bobrek" — brygada im. 
Piętro Nenni — kol. M ie 
szka zobowiązała się pod
nieść produkcję do 120 
proc. A koledzy z oddzia

łu nawierzchni kolejowej 
będą dawać o 300 podkła
dów kolejowych dziennie 
więcej... W  sumie damy —  
realizując zobowiązania —  
ok. 700 tys. zł dodatkowej 
produkcji.

Teraz znowu w  Fabryce 
Sygnałów biją brawo, aż 
huczy.

—  Koledzy „kościuszko
wcy“ —  słychać znów z 
Krakow a •— to w y nic, 
tylko pracujecie...

—  Eee, gdzie tam! Lubi
my się bawić, grać w  piłkę  
i słuchać naszej orkiestry! 
Orkiestra —  mazura dla 
„sygnalistów"!

Po mazurze pada pyta
nie krakowiaków:

—  „Kościuszkowcy“ —  
a kto od was jedzie na 
Zlot?

—  Jadą przodownicy 
pracy —  kol. Henryk K o- 
woł, mistrz szybkich w y 
topów 1 kol. Norbert Rys...

—  A od nas —  też przo
downik, kol. Fortuna...

Serdeczna gawęda radio
wa —  zorganizowana na 
wzór radziecki, a jedna z 
pierwszych w  Polsce —  do
biega końca.

•  *  •
Aż szkoda, żeśmy tego 

nie mogli słyszeć...
—  Nie mogli? Ależ mo

żemy! Usłyszymy ją  bo
wiem w  czwartek 28 czer
wca o godz. 19.15 na fali 
1322 m. Dowiemy się w te
dy, jaka jest wartość zobo
wiązań zlotowych Kraków  
skiej Fabryki Sygnałów.

Pod hasłem  „ K ażdy chłop na 
nej, każdy p ra cow n ik  P G R -u  bierze 
b iorą ch łop i polscy m asowy udz ia ł w  a k c ji pożyczkow ej 

Na zd jęc iu : G rupa gó ra li z B ia łego D una jca  udaje się 
podpisać lis ty  subskrypcyjne.

in d y w id u a ln e j gospodarce, każdy członek spó łdz ie ln i p ro d u k c y j-  
ze udz ia ł w  sub s k ry p c ji N a rodow e j Pożyczki Rozwoju S ił PolskV'

o rk ies trą  do po b lisk ie j gm iny, aby  
C A F fo lo . Jarochow ski

d la  uczestn ikówY 4  ł i K O D i  
WIELKIEGO KONKURSU SZKOLNEGO

J

Jak już inform owaliśm y naszych Czytelników  — na 3 pytania konkursu, a mianowicie: 
L „Jak „Sztandar Młodych“ uczy mnie walczyć o pokój“,
2. „Czy i dlaczego dzięki „Sztandarowi M łodych“ osiągam lepsze w yn ik i w  nauce“,
3. „Co należy dodać lub ulepszyć w  „Sztandarze Młodych", 

wpłynęło przeszło 5.000 odpowiedzi.
Komisja kw alifikacyjna dokonała dokładnej oceny wszystkich odpowiedzi i zakw alifi

kowała do nagród 1.000 najlepszych i  najciekawszych odpowiedzi.
Za najlepsze odpowiedzi wyznaczono następujące nagrody:

1 radioaparat
2 rowery  

14 piłek nożnych 
10 teczek
30 cyrkli z grafionam i
23 plecaki
50 kompletów gimnastycznych 

870 książek 
Razem 1.000 nagród

Nagrody te zostały już rozlosowane pomiędzy uczestników konkursu.
W  numerze dzisiejszym oraz w  najbliższych numerach naszego pisma podamy całą 

listę nagrodzonych w  konkursie M inisterstwa Oświaty, CUSZ i „Sztandaru Młodych“.
I  nagrodę, a mianowicie radioaparat otrzm ał Mieczysław Słaby, Zabrze —  Liceum  

Przemysłu Węglowego.
n  nagrody —  2 row ery o trzym ali: Jan Grenke. Gorzów Wielkopolski —  Państwowe 

Gim nazjum  i Liceum Handlowe, M . J. M aru  szewski, W arszawa —  Liceum Handlu Zagra
nicznego im. T. Kościuszki.

Dalsze nagrody otrzym ują:
A4M5USTOW:
Publiczna Średnia Szkoła Za

w odow a: W arm us Józef — kom 
p le t g im nastyczny, Bogdanówna 
Sabina, P aw luczyk Lucja  — ks iąż
ki.

BYDGOSZCZ:
Państwowe G im nazjom  I L ice

um Handlowe d ia  Dorosłych: 
Skrzyp-iński H enryk  — plecak, 
Kokoszyńskl Bernard, Heim berg 
W tlm a, Szkopówna A lic ja , Kon- 
a tan tynow icz E dw ard  — ks iążk i.

Państwowe Liceum  Gospodar
cze: Zawacka Danuta, Juszczyk 
Zofia, Popowska Agnieszka — 
ks iążk i.

Gimnazjum Przemysłowe
b ryk  P rzem ysłu M etalowego:
Westphàl Alfons — cyrkle. Wo-
w lck l S tan is ław  — książka. 

Liceum Przem ysł« Metalowego:
Janczewski Z b lg rre w  — plecak. 
D zitkow skf Jerzy, G ra jew ski W ła 
dysław  — książk i.

Państwowe G im nazjum  Piekar-
sko-C.ukierńłcze: N iem czyk W i 
sława, K łam ert Konrad — ks iąż
ki.

Technicum Przem ysłu Drzewne
go: Koczy Ryszard — teczka, Ro
goziński M !eczvsław, Kluczka 
Bernard — książk i.
B IA ŁA  PO D LASKA:

Państwowe Liceum A dm in ls tra - 
cy jno-H and low e, u l. W arszaw
ska 12: Jaglak Tadeusz, — p ił
ka, M aksym inkówna Danuta, W it
kowski Janusz, B iskupska A lic ja . 
Korolczuk Janina — ks iążk i. 
B IA Ł A  KR AK.:

Państwowe Koedukacyjne L i
ceum A dm in is tracy jno - Handlowe 
I s t.: Repak M aria , W alczak Ta 
deusz. Szkop Franciszek. Kapłon 
Irena — ks iążk i.
B IAŁYSTO K:

Państwowe Liceum Mechanicz
ne: Łap ińsk i Edw ard  — książka.

Państwowe Liceum Przem ysłu 
Odzieżowego: Jagielska K rystyna. 
Kniżewska K rystyna — ks iążk i.

Ul. M anifestu Lipcowego R
Koplin Tadeusz — książka.

Państwowe Liceum  A dm ln is tra  
cyjno-Gospodarcze: W skaruk Ja 
n ina  — książka.

Państwowe Liceum  Budownlc 
tw a  Wodnego, u l. S ta lina  47: Za 
krzew ski W. — cyrkle.

Państwowe Liceum Budowlane 
S łonicka H a lina  — plecak, Kun* 
dówna Łucja , G ryka H enryk — 
książk i.

Dalszy ciqg listy 
nagrodzonych  

podam y w  następnych  
numerach

Zobow iązan ia  m łodzieży szkolnej 
z okazji I I I  Śmiatomego Z lo tu  M łodpch Bojotunikótu o Pokój

Uczniowie TPD w Bydgoszczy
będą wyjaśniać społeczeństwu cele i zadania Ziołu w Berlinie

Nowe zobowiązania z okazji I I I  Zlotu Młodzieży w  Berlinie podejmuje nie tylko młodzież 
robotnicza i wiejska. W  ślad za kolegami z fabryk, hut, P G R -ó w  i wsi, do podejmowania 
zobowiązań przedzlotowych przystąpiła młodzież szkolna.

Zobowiązania te w  związku nie artystycznych wieczornic
wespół z młodzieżą wiejską.

te w  zw iązku 
z zakończeniem roku  szkolnego 
rea lizow ane będą podczas w a 
k a c ji na obozach w ypoczynko
wych, szkolen iow ych i b ryg a 
dach żn iw nych . G łów nym  ich 
celem je s t pomoc m łodzieży 
w ie js k ie j w  pracach ro lnych  w  
okresie le tn im , w y jaśn ian ie  
społeczeństwu i  m łodzieży zna
czenia I I I  Z lo tu  M łodych  B o jo 
w n ik ó w  o P okó j, oraz urządza-

W  rea lizow an iu  i  pode jm o
w a n iu  zobow iązań m łodzieży 
szkolne j na czoło w ysu w a ją  się 
szkoły woj, bydgoskiego, k tó re  
masowo pod ję ły  zobow iązania, 
a n ie k tó re  z n ich  w yko n a ły  je  
w  znacznej części.

Szkoła T P D  w  Bydgoszczy 
postanow iła  zorganizować w y 
stępy a rtystyczne w  oko licz -
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Młodzież w pierwszych szeregach obrońców ojczyzny

M a l o t c j e z i o r o  w  S ła w ie  Ś ląsk ie j otoczone p iękn ym i lasam i s tanow i m iły  zakątek,
dokąd ściągają robo tn icy  na wczasy niedzielne.

Siedzim y w  ciem nym , ponu
ry m  schronie, k ilkanaśc ie  k i
lo m e trów  od Phen ianu i  czeka
m y  na p rzy jazd  p rzedstaw ic ie li 
Z w iązku  D em okratyczne j M ło 
dzieży K ore i. Jest noc, od cza
su do czasu słychać h u k  ro z ry 
w a jących  się bomb, na nieb ie 
w idać ję z y k i ognia. Noce są 
niespokojne na K ore i. W p a tru 
jem y się w  ciemność, czy ju ż  
nie idą...

Nareszcie o tw ie ra ją  się d rzw i. 
W  progu sta je  grupa m łodych 
ludzi, przeważnie w  m un du 
rach w o jskow ych , z o rderam i 
i m edalam i na piersiach. To 
na jlepsi, na jodw ażn ie js i, n a j
bardzie j oddani synow ie swego 
ludu . P a trzym y na siebie i 
przez długą chw ilę  ze wzrusze
n ia  n ie  możemy w ydobyć ani 
słowa. A le  potem następuje 
w ybuch radości, w ita m y  się, ca
łu je m y  i  ściskam y, ja k  bracia 
i s iostry, k tó rzy  się spo tyka ją  
po d łu g im  n iew idzen iu . M ie 
szają się słowa koreańskie  i 
polskie...

P rzy je cha ł do nas n iem a l ca
ły  K C  Z w ią zku  M łodzieży: prze 
w odniczący K im  Uk-dżim , k ie 
ro w n ik  dz ia łu  w ojskow ego L i 
H w an-gi, Dżion K un-lion. 
k ie row n iczka  dz ia łu  pionier
skiego, k ie ro w n ic y  działów or
ganizacyjnego i zagranicznego, 
cz łonkow ie  Biura Prezydium.

Razem b y ło  ich  dw unastu. W ra 
ca li w łaśn ie  z w yb o ró w  de le
gatów  na I I I  Ś w ia tow y  Z lo t 
M łodych  B o jo w n ik ó w  o Pokó j 
w  B e rlin ie . Na Z loc ie  spotkam y 
K im  U k-d ż im a  i  L i  H w an -g i.

L i H w a n -g i je s t bohaterem  
narodu koreańskiego. M a on 
26 la t i ciężkie, tru d n e  życie za 
sobą. B y ł w ięz iony  i  to r tu ro w a 
ny  przez Japończyków , w ie lo 
k ro tn ie  ra n n y  w  walce, śm ierć 
m u nieraz zaglądała w  oczy. 
M im o  m oich us ilnych  próśb, że
by coś w ięce j opow iedzia ł o so
bie, m ilczy  ja k  zak lę ty  uśm ie
chając się z zakłopotaniem . 
W reszcie proponu je  m i: „ p y ta j
cie się in n y c h “ .

K im  U k-d ż im , c ichym  i  spo
ko jn y m  głosem przekazu je m i 
pozdrow ien ia  d la  na rodu i  m ło 
dzieży po lsk ie j od narodu i  m ło  
dzieży koreańskie j:

„W ierzym y w silę narodów  
walczących o pokój, dlatego je 
steśmy pewTni zwycięstwa w  
Korei. Na froncie naszej spra
w iedliw ej w ojny u trw ala się 
duch internacjonalizmu. N a
sza młoda arm ia —  to przeważ
nie członkowie Związku M ło 
dzieży Korei.

W  imieniu KC  przesyłam bra 
terskie pozdrowienia dla m ło
dzieży polskiej. Opowiedzcie 
je j, jak  wygląda Phenlan. B y
łem w  1947 roku w  Warszawie, 
widziałem ją  w  gruzach... W

wyobraźni widzę nową, socjali
styczną Warszawę...

Naród koreański jest pełen 
nienawiści do amerykańskich 
faszystów, którzy tak jak  h i
tlerowcy Polskę obracają w  
gruzy naszą ojczyznę. Prześcig
nęli oni hitlerowców w  swoich 
zbrodniach“.

Po ty m  spo tkan iu  z k ie ro w 
n ic tw em  Z w iązku  M łodzieży 
K o re i, wszędzie — w  a rm ii, w  
m iastach i  w ioskach, spo tyka
ła m  szeregowych cz łonków  o r 
gan izacji. Zw iązek liczy  2 m i
lio n y  400 tys. członków, z czego 
jeden m ilio n  300 tys. w  K o re i 
Północnej. 700 tys. cz łonków  
Z w ią zku  jest w  a rm ii.

Jedną z w ie lu  jes t Ju Sun-hi, 
18-le tn ia, uśm iechnię ta dz iew 
czyna, córka m ałorolnego 
chłopa, k tó re j na jw iększym  
m arzeniem  jes t stud iow ać l i 
te ra tu rę  na un iw ersytec ie  im . 
K im  Ir-sena. „To nic, że uni
wersytet jest zniszczony, od
budujemy...“ — m ów i z g łębo
ką w ia rą  i b łysk iem  entuzjazm u 
w  oczach.

Ju  S u n -h i je s t san itariuszką, 
ale n ie  ty lk o  o p a tru je  rannych , 
n ie  ty lk o  troszczy się o chorych, 
jes t ona bo jow ym  towarzyszem  
żołn ierzy. Razem z n im i w alczy, 
dba o broń, o jedzenie, gazety, 
w yp isu je  hasła na czołgach.

J u  S u n -h i p row adzi chó r na 
fro n c ie  i  je j dźw ięczny, w ysok i

głos słychać w yra źn ie  w śród 
m ęskich basów i  ba ry tonów .

Pak Se-itu w a lczy ł w  re jon ie  
Seulu. Po d łu g o trw a łym , k rw a 
w ym  sta rc iu  został sam jeden 
ze swego oddzia łu . Ciężko ra n 
ny  w  obie ręce i  gardło, strze
la ł przez 10 m in u t nogami, 
opóźniając zajęcie te j dz ie ln icy  
Seulu przez wroga. G dy nade
szła odsiecz, oddz ia ły  A rm ii L u 
dow e j z ła tw ością  za ję ły  całą 
dzieln icę, przepędzając A m e ry 
kanów . P ak S e -itu  u m a rł w  
ram ionach swych tow arzyszy.

M ia ł wówczas 21 la t i życie 
uśm iechało się do niego...

A le  on nie  um arł, ży je  w  pa
m ięc i i  sercach ludu koreań
skiego. P ośm iertn ie  został od
znaczony orderem  Bohatera 
Narodu Koreańskiego i wszę
dzie lud  śpiewa o n im  pieśni.

Ten czyn to jeden z w ie lu , 
w  K o re i co dzień i co noc rodzą 
się setki, tysiące bohaterskich 
czynów. O n iek tó rych  ludzie 
m ów ią , inne pozostają n iezna
ne. A le  w szystk ie  one są w k ła 
dem w  w ie lką  sprawę zwycięs
tw a  ludu  koreańskiego nad a - 
m eryka ńsk im  agresorem.

M łodzież koreańska w ie, co 
to je s t w ładza ludow a, w ie  co 
to  p ra w d z iw a  wolność i demo
k rac ja . N ie  da sobie ona w y 
drzeć tych  skarbów .

H. K R Z Y W D Z IA N K A

nych P G R -ach i  połączyć je  z 
akc ją  w y jaśn ia jącą  m łodzieży 
cel i zadania Z lo tu  B e rliń s k ie 
go. U czn iow ie  postanow ili też 
zorganizować w ystęp a rtys tycz
ny, z którego dochód przezna
czy się na Fundusz S o lid a rno 
ściowy.

¥
W  W arszaw ie uczennice szko

ły  ogólnokszta łcącej im. H o ff- 
m anow e j postanow iły :

K lasa X  b — w ykonać d la  
szkoły podstaw ow ej podczas 
pobytu  na obozie le tn im  3 ta 
b lice  przyrodn icze. G ab lo tkę  
naukow ą w ykona  klasa X  c, 
k tó ra  zobow iązała się także n ie  
m ieć do końca ro k u  żadnej 
n ie u sp ra w ie d liw io n e j obecności. 
S zkolny k lu b  spo rtow y te j szko 
ły  zobowńfżał się zorganizować 
drużynę ko szykó w k i na roz
g ry w k i m iędzyszkolne i  zreda
gować gazetkę oko licznościową 
na tem a t B erlińsk iego  Z lo tu . 

Koresp. B. S IA R K IE W IC Z
*

L iceum  Adm inistracyjno-Go
spodarcze dla Dorosłych przy 
u l. Szpitalnej 5 p rzy ję ło  z en
tuz jazm em  rzucone przez zet- 
em powców dla  uczczenia Z lo tu  
zobow iązanie 5-godzinnej pracy 
p rzy budow ie  C entra lnego P a r
ku  K u ltu ry  i W ypoczynku. Zo
bow iązanie zostało ju ż  w y k o 
nane. B ra ło  w  n im  udz ia ł 150 
osób. M łodzież koła n r 5 w y je 
chała do Państwowego Gospo
darstw a Rolnego — zespół 
Chlewnia w Parzniewie koło 
Pruszkowa, gdzie przez trzy  
dn i będzie pomagała p rzy sia
nokosach.

Korespondent 
Z D Z IS Ł A W  Ł A B Ę D Z K I 

❖
W  w o j. w arszaw sk im  m ło 

dzież szkolna z P u łtuska  z oka
z ji I I I  Z lo tu  u tw o rzy ła  7 b ry 
gad żn iw nych , k tó re  podczas 
w a ka c ji będą pracow ały w  
PG R-ach Zbrożk i, S lubowo i  
Czajka.

U czn iow ie 11-le tn ie j szkoły w  
G ostyn in ie  zobow iązali się 
wziąć czynny udz ia ł w  porząd
kow an iu  m iasta, otoczyć op ie
ką drzewa, t ra w n ik i i  krzew y, 
oczyścić place itp .
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